
Tygodnik Polski 
ŁA SEMAINE POLONAISE o polskich szybowcach pod 

niebem Prowansji — str. 11 

Des planeurs polonais dans 
le ciel de Provence — p. 11 

W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
5 — W sejneńskim powiecie (Dans l'arrondissement de Sejny), 7 — Nowe pol-
skie filmy (Nouveaux films polonais), 11 — Szkoła z Rodłem w tarczy (Une 
école au blason glorieux), 23 — Oczekiwanie na rybę (En taquinant le goujon) 



Bomba śmiechu 
Popularny c lown m o s k l e w -
skiegro cyrku i aktor f i l m o w y 
Juri j Nikulin znakomitą m i -
miką i niezgrabnymi ruciiami 
potrafi doprowadzić w i d z ó w 
do łez. Grał on m. in. w f i l -
mie „ K i e d y drzewa będą 
większe" wyświet lanym na 
ostatnim festiwalu w Cannes 

• lour i Nikoul lne est la 
coqueluche des spectateurs 
de c irque de Moscou qu' i l 
fait toujours rire jusqu 'aux 
larmes. Egalement acteur 
de c inéma — le public 
f rançais le connaît par le 
f i lm „Quand les arbres 
grandiront" , présenté au 
dernier fest ival de Cannes. 

• Les courses de t ro t -
teurs sont très populaires 
aux Pays-Bas . Bon nombre 
de favoris proviennent en 
l igne droite de Pologne, 
entre autres du haras de 
Czyżewo près de Tarnów. 

• Quand on aime les 
animaux.. . on e f f e c tue 
c o m m e à Copenhague une 
transfusion de sang de 
chien à un chalt sou f f rant 
d 'une in f lammation du 
fo ie , o u bien on sauve 
de la noyade une lionine 
tombée à l 'eau, c omme cela 
s'est pasgé au zoo de 
Vincenries. 

A Le charmant m a n -
nequin Mitsouko a conf ié 
son joli prof i l au chirur -
gien-esthéticien Dewisme 
de Nice af in de le rendre 
„européen" . A - t - e l l e eu 
raison? Déc idez vous m ê -
me. 

• Sur les côtes est de 
la Corse on peut admirer 
des splendides spécimens 
de poissons volants. Et 
auitre avantage — il y a 
moins de m o n d e que par 
exemple sur la plage p o l o -
naise de Je l i tkowo près du 
grand port de Gdańsk. 

Kłusaki z Polski 
w Holandii pasjonują się w y -
ścigami kłusaków, do których 
stają najlepsze konie w y ś c i -
gowe. Polskie ośrodki handlo -
w e również do Holandii d o -
starczają swoich w y c h o w a n -
ków. Na zdjęciu po lewej 
konie sportowe ze stadniny 
Czyżewo koło T a r n o w a 

Kochajmy zwierząła 
w K-Openhadze dokonano cie-
kawego zabiegu. Perskiemu 
kotu, choremu na zapalenie 
wątroby pnzetoczono krew... 
z psa. W Z O O w Vincennes 
wyłowiono z dużym trudem 
lwicę, która, przez nieuwagę 
wpadła do fosy z u>odą w 
czasie spaceru po wybiegu 

Modelka Mitsouko zapragnęła zmienić rysy twarzy z az ja tyc -
k ich na europejskie . Osob l iwe j operac j i p o d j ą ł s ię chirurg 
Dewisme w Nicei. Widz imy go z d w o m a g ipsowymi prof i lami 
pacjentki — azjatyckim i europejskim. Który ładniejszy? 

NAD MORZEM POŁUDNIA I NAD MORZEM PÓŁNOCY 
Na wschodnim wybrzeżu Korsyk i można podziwiać piękne 
okazy lata jących ryb. Ale nie m a tam takich t łumów, jak na 
plaży w Jel itkowie ko ło Gdańska, gdzie w poszukiwaniu s łoń-
ca i morsk ie j kąpiel i przybywają tysiące ludzi z ca łe j Polski 

Z D J Ę C I A C A F i K E Y S T O N E 



T A N G U Y - P R I G E N T 
0 Z I E M I A C H 
ZACHODNICH 

BYŁY fraincuski minister do 
spraw rodnicftwa i to. minister 
komibatantów, znany uczest -
n ik f ranauskiego R u c h u Oporu, 
działacz po l i tyczny parti i soc -
ja l istycznej w e Franc j i i c z ł o -

nek Komite tu H o n o r o w e g o Francus -
k iego Stowarzyszenia Obrony Granic 
na Odrze i Nysie, p. François T a n g u y -
-Prlgeint b a w i ł n a począ tku września 
w Polsce n a zaproszenie Towarzystwa 
R o z w o j u Z i e m Zachodnich . 

Na komferencj i p rasowe j w W a r s z a -
wie podzieiU się spostrzeżemiami n a -
tury gospodarcze j , po l i tyczne j i k u l t u -
ralnej . 

— Przyjaźń, joika łączy nasze obydwa 
kraje, istnieje od setek lat i jest oczy-
wista. Niezależnie od tych uczuć, ja-
kie żywią dla Polski Francuzi, osobiś-
cie żywią szczególnie szczere uczucia 
sympatii dla Polaków. Podczas ostat-
niej wojny spotykałem sią z nimi czą-
sto w szeregach Ruchu Oporu. Moja 
rodzina zawdzięcza wiele Polakom, 
którzy oddali jej nieocenione usługi. 
Przyjaźń jednak ma to do siebie, że 
nie Tnożna je j opierać tylko na wspom-
nieniach, trzeba ją pielęgnować, roz-
wijać, stwarzać jej perspektywy przy-
szłości. Pobyt w Polsce był dla mnie 
tym przyjemniejszy, że niemal na 
każdym kroku spotykałem się z dowo-
dami żywej, serdecznej i stałej przy-
jaźni dla Francji. 

P. François Tanguy -Pr igent jako 
aldtywny człomeik Komi te tu H o n o r o w e -
g o Stowarzyszenia Odra—Nysa p r o w a -
dzi przede wszys tk im dzialatLność p u -
bl icystyczną na łamach wie lu l e w i c o -
w y c h pism, w k t ó r y c h w y s t ę p u j e j a w -
nie przec iw szowinizmowi , podkreś -
l a j ą c moż l iwość p o k o j o w e g o rozwiąza -
nia szeregu jeszcze o twartych p r o b l e -
m ó w . Będąc z przekonania l e w i c o w y m 
socjalistą jest za p o n a d p a ń s t w o w y m 
internac jonal izmem, za poko jem. 

— Oba nasze narody polski i fran-
cuski mają do odegrania wielką rolę 
w batalii o pokój. Będę nadal prowa-
dził szeroką działalność wśród środo-
uHsk francuskich a nawet hiszpańskich 
1 niemieckich, których przedstawicieli 
mamy w swoim Stowarzyszeniu, by 
przekonać, wytłumaczyć, że wasza gra-
nica jest nienaruszal-ąa, że jej niena-
ruszalność jest warunkiem, pokoju w 
Europie. 

P. Prigent zwiedzi ł Olsztyn, Gdańsk, 
Koszal in, Szczecin, Katowice , O ś w i ę -
cim, K r a k ó w , Opole — w sumie prze -
był w Polsce 4 tys iące km. Szczególną 
uwaigę poświęc i ł po lskim Z iemiom Z a -
chodnim. M.in. zainteresował się p o l -
skim ro lnic twem, j ego r o z w o j e m i p o -
stępem technicznym. Poruszony był za -
gospodarowaniem i r o z w o j e m miast, 
pe łnych zieleni, czystych i s ch ludnych , 
troskliwą ochroną zabytków kultury. 

— Każdego przybysza uderzać musi 
niezwykła młodość i prężność ludności 
Zdem Zachodnich. Zadziwiający jest 
twórczy zaipał w pracy codziennej, za-
równo chłotpów, robotników, budowni-
czych okrętów w Szczecinie, pracow-
ników naukowych. A zwłaszcza wi-
doczna i powszechna jest miłość do 
tej polskiej ziemi. 

W przysz łym roku p. François T a n -
guy -Pr igent ma zamiar ponownie w y -
brać się do Polski wraz z małżonką. 

GÓRNICY Z NORDU I PAS-DE-CALAIS GOŚĆMI GÓRNIKÓW I T R Z Z W KRAJU W Polsce bawi 20 -osobowa grupa g ó r n i k ó w f rancus -
kich, wśród których większość stanowią Po lacy 
z Pas -de -Cala ls . Są to g łównie aktywni 1 znani 
działacze Stowarzyszenia Odra—Nysa, j ak np. p. 

Stanisław Kub iak z A v i o n , współzałożycie l Stowarzysze-
nia i członek Biura R a d y K r a j o w e j ; p. Z i ó łkowsk i z Bar -
lin, e m e r y t o w a n y górnik, kolporter „ T y g o d n i k a " z Va len -
c iennes; zasłużony działacz syndykalny, p. Emil Ważny, 
prof . katedry l iteratury f rancusk ie j z Douai p. Jan H a -
remza I Inni. Wy jecha l i oni do K r a j u na zaproszenie T o -
warzystwa R o z w o j u Z iem Zachodnich i Z w i ą z k u Z a w o -
d o w e g o Górn ików. 

Pobyt w Ojczyźnie był dla nich nie lada przeżyciem, 
zwłaszcza źe w c iągu trzech tygodni mieli możność o b e j -
rzenia lub odwiedzenia starych, pamiętnych jeszcze 
sprzed wie lu lat zakątków I wie lk i ch ośrodków górni -
czych, spotkania swoich krewnych I przyjac ió ł . 

Bogaty był program pobytu w K r a j u polskich górn ików 
I e m e r y t ó w z pó łnocnego zagłębia w ę g l o w e g o Franc j i . 
Ob f i t owa ł w niemałe emoc je . Na jp ierw, w parę godzin 
po przyjeździe do Polski w y j e c h a l i autokarem do Szczaw-

n i c y - Z d r o j u , znanego w Polsce uzdrowiska przeznaczone-
go dla g ó r n i k ó w I hutników. P o p i j a j ą c w o d y zdro j owe 
I w d y c h a j ą c nasłonecznione górskie powietrze, zapoznali 
się z okol icami górskimi I k r a j o w y m i górnikami przeby -
w a j ą c y m i na w y p o c z y n k u lub leczeniu. Ze Szczawnicy , 
codziennie niemal, robili wyc ieczk i w Pieniny, do pobl is -
k ich miast I c iekawszych ośrodków turystycznych I uzdro -
w i s k o w y c h j ak : Krynica , Zakopane, Piwniczna. Po tem 
przyszła właśnie k o l e j na zwiedzenie Górnego I Do lnego 
Śląska, dłuższy pobyt w Wałbrzychu i znowu dwa dni 
w Warszawie , skąd nastąpił powrót do Paryża. 

Spośród przybyłych dwudziestu górników, zasłużonych 
działaczy Stowarzyszenia, trzech pozostało jeszcze na 
jak iś czas w Polsce. Wezmą oni udział w uroczystościach 
organizowanych w Pile, w związku z obchodami 40-lecIa 
Z w i ą z k u P o l a k ó w I 150-lecIa urodzin bohaterskiego ch ło -
pa wie lkopolskiego Michała Drzymały . 

(Fotoreportaż wraz z relacją Stanisława K o c i k a z p o -
bytu w Kra ju polskich górn ików zamieśc imy w j e d n y m 
z następnych n u m e r ó w „Tygodn ika Polskiego") . 

POLSKA — KRAJEM LUDZI KSZTAŁCĄCYCH SIĘ 

co CZWARTY POLAK W SZKOLE 
W 

P. François Tanguy-Pr igent (z prawej ) 

Ł A S C I W I E to aż trudno 
sobie wyobraz i ć , że w P o l -
sce w n o w y m roku szkol -
nym rozpoczęło naukę 7 i 
pół mi l iona dzieci i m ł o -
dzieży w 45 tysiącach szkół 

różnych t y p ó w i stopni oraz w przed -
szkolach. M ó w i się banalnie, jak c o 
roku: wita j , szkoło — lecz ten zwrot 
przestaje być banałem, jeśli pomyśleć , 
że n o w y rok szkolny powitał w c h a -
rakterze ucznia co czwarty obywate l 
Kraju . Oczywiśc ie , na jw ięce j uczniów, 
5 m i l i onów 163 tysiące — znalazło się 
w szkołach podsitawowych. W następ-
nej ko le jnośc i na jwięce j uczn iów m a -
ją szkoły z a w o d o w e — 763 tysiące, 
szkoły dla pracu jących — 707 tysięcy, 
l icea ogólnokształcące — 328 tysięcy. 

W n o w y m roku szko lnym przekazu-
je się do użytku ponad 700 n o w y c h 
g m a c h ó w szkolnych, w tym około 100 
szkół pods tawowych — P o m n i k ó w T y -
siąclecia, wznies ionych z funduszów 
społecznych, w których niemały udział 
mają też Po lacy na obczyźnie . N a j b a r -
dziej uroczyście w tjrm roku obchodzi ł 
inaugurację n o w e g o roku szkolnego 
Szczecin. T a m właśnie b o w i e m prze -
kazano młodzieży jubi leuszową, p i ę ć -
setną od chwil i utworzenia Społecz -
nego Funduszu B u d o w y Szkół T y s i ą c -
lecia ( w końcu 1958 r.) — szkołę 
„Tys iąc latkę" . W uroczystości szcze-
cińskiej wz ią ł udział Wincenty K o -
żuch, przedstawiciel Poloni i duńskiej , 
która znacznie pomogła w w y p o s a -
żeniu szkoły. 

WIELKIE prob lemy polskiego 
szkolnictwa łatwie j sobie u z m y -
słowić wiedząc , że: 

— po pierwsze, co trzeci obywate l 
Polski (10 m i l i o n ó w spośród 30 m i l i o -
n ó w ogółu ludności) l iczy poniżej 15 
lat, przy czym największą grupę, 6 
m i l i o n ó w 800 tysięcy, stanowią dzieci 
do lat 9; 

— po drugie, o p r a c o w a n o już założe-
nia o r g a n i z a c y j n o - p r o g r a m o w e o b o -
w i ą z k o w e j powszechne j 8 -k lasowe j 
szkoły pods tawowe j ( w tej chwil i o b o -
wiązek szkolny obe jmuje 7 klas) oraz 
szkoły średniej i nowy program został 
w p r o w a d z o n y od b ieżącego roku szkol -
nego już w pierwszych czterech k l a -
sach szkoły pods tawowe j ; 

— IW trzecie, w najbl iższym dziesię-
cioleciu w Polsce trzeba niemal d w u -
krotnie zwiększyć l iczbę p r a c o w n i k ó w 
z wyższym i średnim wykszta łceniem 
z a w o d o w y m . 
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SZANOWNA REDAKCJO „TYGOD-
NIKA POLSKIEGO"! 

Ja też ośmielam sią napisać Wam 
parą słów, gdyż widzą w Waiszym piś-
mie, że dużo Polaków do Was listy 
przysyła. 

W jednym z numerów „Tygodnika" 
czytałam, że w Polsce nastąpiło po-
lepszenie. To jest prawda. Byłam na 
wycieczce w Kraju i aż sią dziwiłam, 
że ludzie mają tyle pracy. Zarobki nie 
są bardzo wysokie, ale ludzie nie są 
bez grosza. 

Pochodzą z powiatu Nisko koto Rze-
szowa. Jest tam teraz wielka fabryka. 
Pracuje w niej kilkanaście tysiący lu-
dzi. Wokoło wybudowano domy 4-
piątrowe i bloki, ale nie wszyscy mo-
gą przenieść już swoje rodziny. Dla-
tego codziennie jeżdżą samochody i 
zbierają robotników z odległych na-
wet o 30 km miejscowości. 

Na linii do Przeworska pociągi za-
trzymują sią od godziny 6 rano na 
każdej stacji, jadą przez Leżajsk, Rud-
nik i są przepełnione ludźmi, jadącymi 
do pracy. Pytałam o warunki pracy, 
0 urlopy. Dowiedziałam sią, że są takie 
jak we Francji. 

Pozostałam w Polsce dwa miesiące. 
Zwiedziłam parą miast, gdyż pochodzą 
z łicznej rodziny, która rozsiana jest 
po całym Kraju. Jak już wspomniałam 
pochodzą z powiatu Nisko, z wioski 
Kurczyna Wielka. Znajduje sią ona 
przy granicy pouńatu biłgorajskiego. 
Tamte strony nie są mi znane, gdyż 
dawniej o 500 metrów od mej uñoski 
przebiegała granica austr-iacko-rosyj-
ska. Szosa nie została tu jesszcze do-
prowadzona i autobusy do samej wios-
ki nie dochodzą, aile elektryczność zo-
stała już doprowadzona. Wioski znaj-
dujące sią w pobliżu miast mają szosy 
1 autobusy do nich dojeżdżają. 

Byłam u> Rzeszowie, w Tarnowie 
(stamtąd pochodzi mój mąż), w Oświę-
cimiu u siostry. Zwiedzałam obóz, gdzie 
hitlerowcy palili ludzi. W Oświęcimiu 
jest teraz wielka fabryka, w której 
pracuje 30.000 ludzi. Poza miastem na 
pięknej równinie wybudowali do-
my-bloki, takie jak we Francji. Każ-
da rodzina ma tutaj kuchnię gazową, 
szafy kuchenne z białego drzewa, bal-
kon, ogrzewanie itp. wygody,^ a nie 
płacą za to wszystko dużo. Zięć siostry 
jest ślusarzem, zarabia 2.500 zł na mie-

, siąc, a za mieszkanie (3 pokoje) płaci 
120 zł miesięcznie. 

Odwiedziłam drugą siostrę w Biel-
sku, która mieszkała we Francji 11 lat. 
Pracowała ona przy budowie i odzna-
czona została dyplomem dobrej robot-
nicy. Bielsko jest bardzo ładnym mia-
stem. Znajduje się tu wiele fabryk 
płótna, w pobliżu (Dziedzice) są kopal-
nie i śliczne domki górnicze. Nafpraw-
dę bardzo mi się to podobało. 

Ja, tak samo jak pan Hawrylisin wy-
jechałam z Polski w roku 1928, w paź-
dzierniku. Wyjechałam nie za pracą, 
bo rodzice mieli gosTpodarkę, 24 morgi 
ziemi i pracy oraz jedzenia w domu 
nie brakowało. Brak nam było pienię-
dzy. Dlatego podpisałam kontrakt na 
wyjazd do Francji, do Pas-de-Calais 
na krowiarkę. Oprzątałam 30 sztuk 
bydła, było mi ciężko i bardzo żałowa-
łam, że opuściłam rodzinę. W domu lu-
biłam bardzo czytać i pisać. Do szko-
ły chodziłam krótko, bo już w 1914 
wybuchła xoojna, przerywając moją 
naukę. Gdy wojna się skończyła, oj-
ciec zabronił mi chodzenia do szkoły, 
bo w domu było dużo roboty. Gospo-
darka była zniszczona, a obaj bracia w 
wojsku {jeden przebywał 7 lat w nie-
woli). Biedę widziałam wtedy na każ-
dym kroku, nie było ani soli, ani naf-

ty. W dzień nie miaJłam czasu czytać, 
a wieczorem szkoda było palić nafty. 
Wtedy więc zaczęłam sypiać na stry-
chu i czytać przy świetle księżyca. 
Czytanie polutńłam tak bardzo, że 
pragnęłam wyjść z domu, aby móc 
czytać i pisać. Ale gdy to się stało i 
gdy dom opuściłam, jakże tego gorzko 
żałowałam. Nie wszystko jednak stra-
ciłam, bo nauczyłam się po francusku, 
a przy dzieciach nauczyłam się pieśni. 
Dzieci szczęśliwie wykształciliśmy: 
jedna córka jest w Paryżu sekretarką, 
jedna praicuje w Saimt-Etienne w urzę-
dzie podatkowym, a najmłodsza zdała 
„bac" i wyszła za mąż za polskiego 
chłopca. 

Mieszkaliśmy pomiędzy Vichy a 
Roamne już od 1940 roku. Mąż mój byt 
w wojsku, potem -w niewoli, a gdy 
uciekł z niewołi, nie mogłiśmy od razu 
wracać do dawnej miejscowości. I tak 
już zostaliśmy tutaj. Jest tu jeszcze 

kilka rodzin polskich, ale po polsku 
nie rozmawiają. 

Powiecie na pewno, żeście dostali list 
od „une bavardé". Ja bardzo lubię pi-
sać. 3 lenta temu zapisałam cały zeszyt, 
100 stron i zatytułowałam go ,^ycie na 
Obczyźnie". Chciałam to zaiwieźć do 
Polski, gdy jechaiam, ale zapomnia-
łam zabrać. W t%fm rokru miała do mnie 
przyjechać siostrzenica, to chciałam jej 
dać ten zeszyt, aby młodzież w Polsce, 
która zaizdrości mi pobytu za granicą, 
do/wiedziata się, co to jest żyć daleko 
od swoich. 

Zasyłam pozdrowienia. 
Paulina KYCZEK 

Saint-Priest-La Purgne (Loire) 
OD R E D A K C J I : Pros imy Panią o 

przysłanie n a m swego pamiętnika, m o -
że niektóre j e g o f ragmenty będz iemy 
mogli zamieścić na łamacłi „ T y g o d n i -
ka PolsJdego". 

Czyte ln ikom filatelistom p r zekazu jemy list z K r a k o w a 
Do 

Redakc j i „Tygodn ika Polskiego" . 
W r a c a j ą c z w c z a s ó w spotkałem się 

w poc iągu z grupą P o l a k ó w j a d ą c y c h 
odwiedz ić s w o j e rodziny w Kra ju . Na 
pożegnanie j eden z nich wręczy ł mi 
numer Waszego b. poczytnego i s to -
j ą c e g o na w y s o k i m poziomie pisma, 
zapewnia jąc , że w sprawie interesu-
j ą c e j mnie przy jdz iec ie mi z pomocą . 
Z a c h w y c o n y zaufaniem, jak im C z y -
telnicy obdarzają Wasze pismo, p o z -
wa lam sobie zwróc i ć się ze swoją 
drobną prośbą. 

Jestem filatelistą i ko l ekc j onu ję 
zbiór Francj i , m i m o jednak usi lnych 
starań nie m a m korespondenta w e 
Francj i , z k tórym m ó g ł b y m na p e w -
nych u m ó w i o n y c h warunkach w y m i e -
niać znaczki ce lem uzyskania na b i e -
żąco ukazu jących się znaczków f r a n -
cuskich. 

Proszę jak na juprze jmie j o podanie 
mi adresu fi latelisty, który zechciałby 
ze mną korespondować . Z e wzg lędu 
na m ó j brak znajomośc i j ęzyka f r a n -
cuskiego dobrze by łoby , żeby n im był 

Po lak , lub ktoś zna jący j ęzyk 
polski . 

Nie wątpię , że przy Wasze j p o m o c y 
uzyskam tak potrzebnego mi k o r e -
spondenta. Jestem u c z c i w y m zb iera -
czem i za swoją interwenc ję nie b ę -
dziecie się musiel i wstydzić . Kończąc 
p o n a w i a m moją 'prośbę i przesyłam 
Waszemu pismu serdeczne życzenia 
dalszego i jak najbardzie j pomyś lnego 
rozwo ju . 

Czyta jąc Wasze pismo b y ł e m d o -
p r a w d y zdumiony i szczerze wzruszo -
ny postawą, jaką za jmujec ie w n a j -
ważnie jszych polskich sprawach. P o -
stawa i opinie w y p o w i a d a n e przez 
P o l a k ó w z Franc j i również w s k a z y -
wały , że między nimi i Waszym p i -
smem panuje duża zgodność pog lą -
dów, co świadczy niezawodnie o o d -
dźwięku, jaki mac ie wśród swych 
Czytelników. 

W oczekiwaniu na uprzejmą o d p o -
wiedź 

z poważaniem 
Stanisław B O H O N O W I C Z 

K r a k ó w , ul. Wąska 3/1 

P A U L a U T E R M A N 
V E T E M E N T S N O U S D E U X 
60, rue Al f red Leroy (naprzeciw fosse 4) Bruay-en-Artois 

O D Z I E Ż G O T O W A M Ę S K A I D L A M Ł O D Z I E Ż Y 
Ubrania na miarę 

c E /\/ W B ^ n j o ś 
Rozmawia się po polsku 

MAPA B O a A C T W POLSKI 
O P R A C O W A N A PRZEZ FRANCUZA 

200 LAT TEMU 

G ^ E O L O G I A jest nauką o ziemi, g łównie 
o j e j zewnętrznej jKJWłoce, dzieli się na 
szereg k ierunków, z których geologia 
s u r o w c o w a i geologia p o s z u k i -
w a w c z a tworzą podstawy dla wsze l -
k iego rodzaju górnictwa. Nauka polska 

notuje w swych dzie jach wie lu wyb i tnych geo l o -
g ó w i górn ików, którzy prowadzi l i prace b a d a w -
cze n iemal pod wszystkimi szerokościami geogra -
f i cznymi na o b u półkulach naszego globu. R ó w -
nież i dzisiaj po lscy geo logowie poszukiwani są 
w wie lu kra jach, podobnie jak górnicy, j a k o 
wzięc i i wybi tn i specjal iści . 

W przeszłości zasłynął m. in. w geologi i ś w i a -
t owe j znany dobrze naszym czytelnikom Ignacy 
D o m e y k o (1801—1889), przyjac ie l A d a m a M i c k i e -
wicza , który szkołę górniczą ukończył w Paryżu, 
a następnie prowadzi ł prace poszuk iwawcze w 
wie lu stronach Franc j i , by z kolei skorzystać 
z propozyc j i w y j a z d u do Chile i t a m tworzyć 
podstawy geologi i i górnictwa. P. E. Strzelecki 
(1796—1873) przez 4 lata badał dla A n g l i k ó w 
z w ie lk im powodzen iem bogactwa mineralne A u -
stralii. A . Czekanowski (1830—1876) i Jan Czer -
ski (1845—1892) położyl i o lbrzymie zasługi w g e o -
logicznych pracach o d k r y w c z y c h na Syberi i . L e o -
nard Janczewski (1856—1916), również znawca 
Syberi i , p ierwszy p o d j ą ł wiercenia w jeziorach 
słonych. J. Morozowi cz szukał bogac tw minera l -
nych na Uralu, w masywie A z o w s k i m i na W y s -
pach Komandorsk ich . K . Bohdanowicz , zmarły w 
1947 r., prowadzi ł poszukiwania w wie lu kra jach, 
czego wyn ik iem było znakomite dzieło „ Z a s o b y 
mineralne świata" , które m i m o n o w y c h odkryć , 
w c i ą ż w nauce światowe j jest pracą podstawową. 
Bohdanowicz , p rzebywa jący podczas w o j n y w 
Kra ju , o d m ó w i ł N iemcom współpracy w poszuki -
waniu złóż uranu d o c e l ów produkc j i bomby 
atomowej . G. Bukowsk i (1858—1937) dziesiątki lat 
spędził w kra jach Az j i Mnie jsze j i na Bałkanach, 
dokonał wie lu odkryć s tanowiących o rozwo ju 
tamtejszego przemysłu, by pod koniec życia za jąć 

się badaniami okol ic swe j rodzinnej Bochni . O b e c -
ny nestor polskich geo logów, K . To łwiński , s t w o -
rzył s w y m i odkryc iami podstawy pod przemysł 
na f towy na Jawie i Borneo, J. Zwlerzyck l — o b e c -
ny pro fesor Pol i techniki w e Wroc ławiu , zasłużył 
się bardzo w badaniach t e renów indonezyjskich. 
W. Taisseyre — działał z powodzen iem w Rumunii . 
T o tylko garść nazwisk spośród bardzo l icznych, 
dobrze zapisanych w e wzbogaceniu l icznych 
państw i narodów. 

Trzeba jednak przyznać, że w dz ie jach p>olskiej 
geologii jest też ki lka nazwisk cudzoz iemskich 
zasłużonych dla Kra ju , chociaż jest ich bez p o -
równania mnie j niż znanych P o l a k ó w geo l ogów 
i g ó r n i k ó w w służbie obce j . Na szczególniejszą 
uwagę zasługują przede wszystk im d w a j cudzo -
ziemcy. P ierwszy z nich to Saksończyk Jerzy B o -
gimiił Pusch (1791—1846) sprowadzony przez Sta -
nisława Staszica na profesora Akademi i G ó r n i -
czej w Kielcach, oraz drugi — Francuz Jean 
Etienne Guettard (1715—1786). Właśnie temu ostat-
niemu pragnęl ibyśmy poświęc i ć ki lka zdań, w tym 
roku mi ja bowiem 200 lat od chwil i , k iedy opraco -
w a ł on mapę geologiczną Polski na podstawie k i l -
kuletnich badań. Mapa ta przygotowana w 1762 r. 
została w y d a n a drukiem w dwa lata późnie j pod 
tytułem „Carte minéra log ique" j ako część pracy 
„Sur la nature du terrain de la Po logne et des 
minéraux q'il r en fe rme" zawartej w 62 tomie 
„Histoire de l 'Académie Roya le des Sc iences" 
Paris 1764. 

M a p a Guettarda jest w ogóle pierwszą mapą 
geologiczną Polski , stąd też duża pozyc ja f r a n c u s -
kiego badacza w nauce polskiej . Oryginał m a p y 
ma w y m i a r y 25 X 23 cm, podziałkę 1 : 4 400 000 
Mapa jest j ednobarwna, gra f i cznym ujęc iem 
przedstawia jednak przejrzyście rozmieszczenie 
u t w o r ó w geologicznych na ca łym obszarze P o l -
ski, łącznie z Z iemiami Zachodnimi i Pó łnocnymi 
Tekst pracy, z którą łączy się mapa , jest w y j a ś -
nieniem o b e j m u j ą c y m własne o t e e r w a c j e autora 
podczas pobytu w Polsce , j ak i dane uzyskane 

od in f o rmatorów P o l a k ó w (autor w y m i e n i a ich 
nazwiska) a także zaczerpnięte z f a c h o w e j l i tera-
tury naukowej . 

Jean Etienne Guettard by ł z wykształcenia l e -
karzem, a z zami łowania przyrodnikiem. Za swe 
wybi tne prace w tej ostatniej dziedzinie został 
cz łonkiem Paryskie j A k a d e m i i Nauk. W Polsce 
przebywał w latach 1760—1762. W y j e c h a ł d o nie j 
po ogłoszeniu k i lku prac geologicznych o p ó ł n o c -
nej Francj i , po łudniowe j Angl i i , Egipcie i P a l e -
stynie. Badania w Polsce by ły m u potrzebne do 
skompletowania prac geologicznych o pó łnocne j 
Franc j i i sąsiednich Niemczech. D o Polski dotarł 
Guettard przez Wiedeń i Cieszyn. Dłuższy czas 
bawi ł w Warszawie i j e j oko l i cach . Większą w y -
prawę odby ł ze stol icy Polski na północ, zatrzy -
m u j ą c się i bada jąc okol ice Gdańska, Malborka, 
Kró lewca , Kwidzyna , Grudziądza, Chełmna, T o r u -
nia. Jeździł późnie j do L w o w a , a stamtąd do 
Krakowa . Jakiś czas zatrzymał s ię w Puławach , 
po tem w Lublinie , by p o n o w n i e przybyć do W a r -
szawy. 

Z okaz j i dwuchsetne j rocznicy pierwszej mapy 
geologicznej Polski , R. F leszarowa poświęci ła 
J. E. Guettardowi w k r a j o w y m „Przeglądzie G e o -
log i cznym" ki lka c i ekawych uwag. M. in. pisze 
ona : „ W opisach Guettarda można wie lokrotnie 
stwierdzić bystrość spojrzenia, dar obserwac j i a 
jednocześnie dokładność i sumienność. Nie jest 
to tylko rejestracja widz ianych faktów, ale stale 
towarzyszy tym opisom porównywanie bądź to 
z poznanymi już częściami Polski , bądź też z 
Franc ją , czy innymi kra jami , które autor poznał. 
Często autor zastanawia się nad przyczynami p o -
znanych z jawisk, stara się w y c i ą g n ą ć wnioski 
1 nie waha się przed Ich przedstawieniem na 
mapie . Np. pas solny został zakreślony przeważnie 
na podstawie wn ioskowania opartego z j e d n e j 
strony na poznaniu przez autora Wiel iczki I j e j 
okol ic , z drugie j na otrzymanym wykazie źródeł 
s łonych występu jących wzdłuż pó łnocnych s toków 
Karpat . Autor w y s u w a wniosek o Istnieniu na 
tym terenie ukrytych p o k ł a d ó w solnych... W re -
zultacie tekst pracy Guettarda zawiera poza op i -
sami zaobserwowanych f a k t ó w geologicznych, w y -
stępowania s u r o w c ó w mineralnych I Ich zastoso-
wania , szereg c i ekawych u w a g o stosunku P o l a -
k ó w do nauk przyrodniczych oraz do eksp loatowa-
nia poznanych już bogactw, doda jąc ponadto syn-
tezę b u d o w y geo log iczne j Polski" . 
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w całym województwie białostockim drogo-
wskazy wymieniają nie tylko odległości wiel-
kicb ośrodków, ale również małe miejscowości, 
jak np. wioskę Giby nad Jeziorem Pomorze 
w powiecie Sejny, w Puszczy Augustowskiej. 
Ten drogowskaz sfotografowano w Augustowie 

Tu koncentruje się życie organizacyjne ośrodka 
campingowego w Gibach. Mały domeczek zbu-
dowany przez dziennikarzy z Białegostoku, 
mieści w swych ścianach kuchnię, jadalnię a 
zarazem czytelnię, a także w dolnej kondyg-
nacji przechowalnię kajaków 1 żaglówek 

Osiedle campingowe nad Jeziorem Pomorze w wiosce Giby. Zdjęcie od strony jeziora. Na wysokim brzegu 
rozsiadły się domki dwu 1 czteroosobowe, które upodobali sobie na letni wypoczynek mieszkańcy 
gwarnych miast, spragnieni po całorocznej I wytężonej pracy, spokoju, słońca no I wody 

W S E J N E Ń S K I M 
POWIECIE 

Fragment prowizorycznej przystani na 
jeziorze urządzonej przez przebywają-
cych tu pracowników Huty „Warszawa" 

P 

Długie na ok. 6 km Jezioro Pomorze kryje nad swymi brzegami w augustowskich lasach kilka wiosek za-
mieszkałych przez ludność litewską, a ponadto latem szereg skupisk campingowych. W przeciwieństwie do 
Jezior Mazurskich 1 Augustowskich, cechuje je przede wszystkim cisza, dzięki czemu wypoczynek na wodzie 
ma tu swoisty urok. Przez jezioro przepływa rzeczka Marycha, która grupie jezior suwalsko-augustowskich 
daje połączenie wodne aż do Niemna. W kilku częściach jeziora znajdują się rezerwaty przyrody, m. in. rezerwat 
bobrów las zaś chroni rezerwaty ginącego już królewskiego ptaka głuszca, a także jeleni I innej fauny. Puszcza 
Augustowska, do której należą partie lasów nad Jeziorem Pomorze, ma z górą tysiąc kilometrów kwa-
dratowych przestrzeni I należy do najbogatszych kompleksów leśnych w całej niemalże Polsce 

O W I A T sejneński leży na północ-
no-wschodnim krańcu wojewódz-
twa białostockiego. Same Sejny 
są miastem sięgającym średnio-
wiecza, jest w nich kilka cennych 

zabytków architektonicznych. Tu odby-
wają się słynne jarmarki — co miesiąc 
w każdy wtorek po pierwszym. Z nowych 
inwestycji, wzniesionych po drugiej woj -
nie, czynne są w Sejnach: roszarnia lnu, 
suszarnie owoców i ziół leczniczych. Po-
wiat sejneński bogaty w malownicze je-
ziora i lasy, stał się w ostatnich latach 
również terenem wypoczynkowym. Miesz-
kańcy Warszawy, Krakowa, Poznania, 
Wrocławia i Białegostoku organizują tu 
swoje kolonie, obozy, campingi. 12 wio-
sek wschodnio-południowej części po-
wiatu, m. in. w gromadach Giby, Berżni-
ki, Swiackie, Jodeliszki, Widugiery, za-
mieszkuje rodzima ludność litewska, m a -
jąca swoje szkoły, świetlice, towarzystwa 
kulturalne, a w Sejnach liceum. Więk-
szość z tych wiosek, podobnie jak i ośrod-
ków campingowych, ma z Sejnami, Su-
wałkami i Augustowem połączenia auto-
busowe. 

Ośrodki campingowe cieszą się dużym 
zainteresowaniem ze strony miejscowej 
luidności, która licznie korzysta z im-
prez kulturalnych organizowanych przez 
harcerzy, młodzież kolonijną i wczasowi-
czów, przebywających na wypoczynku. 

Nasze zdjęcia przedstawiają jeden z 
ośrodków campingowych nad Jeziorem 
Pomorze na terenie wsi Giby. 



RODACY na szerokim świecie 
• Na Walijskim Narodowym Festi-

walu Muzyki i Sztuki (Anglia), m a -
larz, Polak, Józef Herman zdobył zło-
ty medal. W ten sposób po raz pierw-
szy od wielu lat jedna z głównych na-
gród została przyznana nie rodowite-
mu Walijczykowi. Herman mieszkał 
przez szereg lat w Walii, a następnie 
osiedlił się w Londynie. 

• Adolf Basser przed wojną kra-
kowianin, a obecnie, od 1947 r. miesz-
kaniec stanu Nowa Południowa Walia 
w Australii, został odznaczony przez 
królową brytyj ką tytułem sira za 
działalność filantropijną w dziedzinie 
szkolnictwa i poszukiwań z zakresu 
medycyny. Tytuł ten otrzymało jedno-
cześnie 11 innych obywateli australij-
skich. Adolf Basser jest jedynym emi-
grantem, któremu przyznano to w y -
różnienie. 

• Na zebraniu Polskiego Klubu Fi-
latelistycznego w Chicago dr M. E. 
TJznański wygłosił odczyt na temat f i -
latelistyki i historii aórnego Śląska. 
Należy podkreślić, że prelegent jest 
jednym z cenionych w Ameryce znaw-
ców i zbieraczy polskich znaczków 
pocztowych. 

• W czasie festiwalu tanecznego 
urządzonego w teatrze Rivera Indante 
w Kordobie (Argentyna) wystąpił m. 
in. zespół polski pod dyrekcją Piotra 
Wyszogrodzkiego. Mimo silnej konku-
rencji renomowanych grup niemieckiej 
i portugalskiej Polacy odnieśli wielki 
sukces, czego dowodem były kilka-
krotne bisy. 

• Fundacja im. Paderewskiego w 
Stanach Zjednoczonych żywo intere-
suje się działalnością Filharmonii Po-
morskiej im. I. J. Paderewskiego. W 
swym planie na rok bieżący Funda-
cja ujęła m. in. zakup cennych w y -
dawnictw dla Filharmonii Bydgoskiej, 
jak np. „Corpus Meusurabilis Musi-
cae", teksty źródłowe muzyki wokal-
nej i instrumentalnej opracowane 
przez najwybitniejszych muzyków i 
specjalistów. 

• Uniwersytet Western Ontario w 
London (Kanada) powołał na profe-
sora nadzwyczajnego na wydziale in-
żynierii dra Eklwina S. Nowaka. Nowy 
profesor po ukończeniu w 1955 r. w y -
idziału inżyinierii na Uniwersytecie 
McGill w Montrealu został powołany 
do kanadyjskiej Państwowej Rady Ba-
dań Naukowych w Ottawie. 

• Największy montrealski dziennik 
w języku francuskim w Kanadzie „La 
Presse" zamieścił obszerny artykuł o 
wirtuozie skrzypiec i znanym pedago-
gu muzycznym prof. Henryku Szeryn-
gu. Prof. Szeryng bawił ostatnio na 
doroczmej imprezie „Des Jeunesses 
Musicales" pod Montrealem, stanowią-
cej wakacyjny kurs muzyczny, a zara-
zem festiwal młodych talentów mu-
zycznych francuskiej Kanady. Autor 
artykułu określa metody pedagogiczne 
prof. Szerynga jako „nadzwyczajne", 
jego zaś wirtuozerię skrzypcową jako 
„genialną interpretację"; pisze też o 
wielkim powodzeniu płyt z jego na-
graniami. Prof. Szeryng mieszka stale 
w Meksyku. 

• Dr Konrad Laska z Uniwersytetu 
Hospital, Baltimore Md. (USA) wysłał 
do Polski dwa inkubatory z prośbą o 
przekazanie ich szpitalom. Inkubatory 
przekazane zostały Miejskiemu Szpi-
talowi Położniczo-Ginekologicznemu w 
Warszawie oraz 'Wojewódzkiemu Od-
działowi Wcześniaków — Szpital Miej -
ski w Siemianowicach. 

• Celem uczczenia pamięci H. Mo-
drzejewskiej Federacja Klubów Polek 
stanu Massachusetts ufundowała dwa 
stypendia dla studentów pochodzenia 
polskiego, kształcących się na amery-
kańskich uczelniach dramatycznych. 

• Polonia chicagoska żegnała ostat-
nio Władysława Krassowskiego, opusz-
czającego Chicago po 50-letiniej, 
nieprzerwanej pracy aktorskiej i re-
żyserskiej na polskich scenach tego 
miasta. Krassowski, który w bieżącym 
roku ukończył 79 lat, jest wychowan-
kiem Krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, zdradził jednak paletę dla 
sceny. Karierę aktorską rozpoczął w 
kabarecie Warszawy „Momus", a na-
stępnie przeszedł do teatru „Małego". 

• Na zaproszenie Polskiego Związ-
ku Akademików prof. Tatarkiewicz z 
Warszawy wygłosił w sali Chicago 

Society Club odczyt na temat przeo-
brażeń filozofii sztuki od czasów sta-
rożytnych po okres współczesny. Pre-
lekcję poprzedził słowem wstępnym 
prof. Mehlburg z Uniwersytetu Chica-
goskiego. Przedstawił on dorobek 
naukowy prof. Tatarkiewicza, który 
stawia go w czołówce współczesnych 
uczomych. Zainteresowanie odczytem 
polskiego uczonego było tak wielkie, 
że tłumy słuchaczy zapełniły nie tyl-
ko wielką salę Chicago Society Club, 
lecz 1 przyległe do niej korytarze. 

• Z Lipnic Dolnych, Górnych i M u -
rowanej — trzech wiosek w powiecie 
bocheńskim, pochodzi wyjątkowo wie-
lu członków Polonii amerykańskiej. 
Pierwsi emigranci do Stanów Zjedno-
czonych wyruszyli stąd około 1910 ro-
ku, a już w latach 1930—40 więcej 
lipniczan mieszkało w USA niż w ro-
dzinnych wioskach! Obecnie żaden se-
zon turystyczny nie mija bez odwie-
dzin choćby kilku amerykańskich lip-
niczan w rodzinnych stronach. Zorga-
nizowani w Klubie Lipniczan w Chi-
cago od 42 lat wydatnie wspierają f i -
nansowo wszystkie zamierzenia spo-
łeczne swych stron rodzinnych. Ostat-
nio Klub Lipniczan w Chicago rozpo-
czął zbiórkę na budowę Domu Ludo-
wego w Lipnicy Dolnej. 

• Zorganizowany przed kilku laty 
w miastecziku Stratford, w kanadyj-
skiej prowincji Ontario, festiwal tea-
tralny sztuk szekspirowskich dał po-
czątek najpoważniejszej dorocznej ka-
nadyjskiej imprezie kulturalnej, obej-
mującej festiwale: teatralny, filmowy 
i muzyczny oraz wystawę księgar-
ską — i to wszystko w ołjsadzie mię-
dzynarodowej. W programie muzycz-
nym znalazły się koncerty fortepiano-
we młodego wybitnego pianisty pol-
skiego, Mairka Jal>łońskiego, zamiesz-
kałego w Kanadzie, a znanego ze 
swych występów w całej Ameryce 
Północnej. 

A W Nowym Jorku powstała ostat-
nio Instytucja „Center for Internatio-
nal Placement", która może odegrać 
poważną rolę w ułożeniu życia znacz-
nej części polskich emigrantów w USA, 
posiadających wyższe kwalifikacje za-
wodowe. Na jej czele stoi działacz 
spKJłeczny Franciszek Proch. Organi-
zacja stawia sobie za zadanie zbiera-
nie adresów wykwalifikowanych pra-
cowników, którym następnie ma wska-
zać najkorzystniejsze zatrudnienie. 

W Y Ł Ą C Z N Y EKSPORTER I IMPORTER 
POLSKIEGO D R E W N A . 

PAPIERU I W Y R O B Ó W D R Z E W N O - P A P I E R N I C Z Y C H 

Î N Î Ï K T Ï S C G 
il—s 

WARSZAWA, PŁAC TRZECH KRZYŻY 18 
SKRZYNKA POCZT. 101 m 

POLECA: 

N O W O C Z E S N E , O R Y G I N A L N E , P R A K T Y C Z N E 

«nane na całym świecie 

POLSKIE M E B L E : 

— skrzyniowe w kompletach 
— skrzyniowe pojedyncze 
— gięte 
— dziecięce 
— ogrodowe 
— okolicznościowe 
— wiklinowe 

D O M K I C A M P I N G O W E 
G A L A N T E R I Ę D R Z E W N Ą W D U Ż Y M W Y B O R Z E 
F R Y Z Y I P A R K I E T Y D Ę B O W E 
K O S Z E Z W I K L I N Y ; T O R B Y Z R C X J 0 2 Y N Y 
Z A P A Ł K I W Ł A D N Y C H I M O C N Y C H O P A K O W A N I A C H 
O O R Y G I N A L N Y C H E T Y K I E T A C H 

S A D Z O N K I I N A S I O N A 

o e f e m n i ^ i ^ o t s t i ç S " (3) 

MOWA OJCZYSTA i KWIATY 
OŚWIĘCIM, Katowice, Nowe 

Tychy, Opole, Wrocław, Tu-
roszów, Karpacz, Szklarska 
Poręba, wiele pomniejszych, 
chociaż często zaskakująco 

schludnych i uroczych dolnośląskich 
miast i miasteczek (na przykład Bo-
lesławiec, gdzie w miłej i barwnej ka-
wiarence na rynku uczciliśmy odśpie-
waniem „Marsylianki" i wypiciem pa-
ru butelek czerwonego węgierskiego 
wina święto narodowe Francji — 14 
Juillet), a potem znowu Wrocław... 
Zwiedzanie czy też oglądani« zza 
okien autobusu tej części Polski od-
było się w dniach od 11 do 16 lipca. 

.Oświęcim... Na Brzezinkę — zamknij 
oczy i przypomnij sobie, Mario — pa-
dał delikatny, letni deszczyk. Prze-
wodnik (były więzień), wskazywał na 
pola, od których wiało przemożnym 
zapachem skoszonego siana i powia-
dał: „Tu było krematorium"... W tym 
miejscu stał barak taki a taki..." Su-
che, precyzyjne informacje przewod-
nika kłóciły się niemalże z okoliczną 
atmosferą chwili: z tym delikatnym 
deszczykiem i zapachem siana. Ziemia 
pachniała, a przewodnik mówił: „Zie-
mia, po której państwo chodzicie, 
przesiąknięta jest prochami spalonych 
w rowach i w krematoriach..." Jakież 
były wówczas wasze myśli, towarzysze 
podróży? Cóż Wtedy przeżywałaś, M a -
rio? — Być może, iż wobec tej aku-
mulacji grozy zachwiał się w tobie, 
tak jak i we mnie, pion regulujący 
nasze życie psychiczne; być może, iż 
oglądając sterty włosów ludzkich 
zwiątpiłaś, tak jak i ja — o wszyst-
kim... Bo przecież do Oświęcimia nie 
pasuje żadne z ludzkich uczuć... To 
dopiero potem, to dopiero teraz, kie-
dy piszę, ten tekst, dochodzę do pew-
nych konkluzji odnośnie Oświęcimia. 

Znasz na pewno, Mario, wiersz 
Władysława Broniewskiego zatytuło-
wany „Wnukowi" i te ostatnie słowa 
owego utworu: 

„...Pamiętaj, twoja krew jest oświę-
cimska! 

Szanuj to, wnuku, gdy umierać 
przyjdzie!" 

Oświęcim jest wspólnym dziedzi-
ctwem wszystkich obywateli świata. 
Wszystka ludzka krew jest oświęcim-
ska. Przeraźliwe resztki Brzezinki i 
Oświęcimia, to wśród was dopiero sło-
wo „pokój" i słowo „wojna" odzysku-
ją swoją ostateczną jedyność i osta-
teczną prawdziwość. W Oświęcimiu i 
Brzezince te słowa nie dają rozmienić 
się na drobne. 

Byłoby bardzo trudno, byłoby nawet 
rzeczą niemożliwą pisać jednocześnie 
o Oświęcimiu i o innych aspektach 
polskiego życia, gdyby nie fakt, że 
właśnie z perspektywy Oświęcimia 
można, lepiej niż z każdej innej, oce-
nić żywotność i energię narodu pol-
skiego. Oglądając po Oświęcimiu ko-
paJnie i miasta górnośląskie, zagospo-
darowany Dolny Śląsk, zmartwych-
wstały Wrocław i fascynujący — jak 
powiadał doktor Jędryka •— Turoszów, 
ów „półwysep megawatów" — a prze-
cież to wszystko oglądaliśmy •— do-
znaje się w stosunku do Polski, w 
stosunku do poszczególnych rodaków 
krajowych, uczucia wielkiego szacun-
ku. Ileż oni musieli narzucić inteli-
gencji kształtom zdruzgotanego Kraju, 
aby to wszystko pobudować, ileż to 
kosztowało wysiłku i wyrzeczeń, ileż 
trzeba było woli, aby w roku 1945 nie 
załamać rąk! Przecież na tej ziemi 
były wówczas milionv mogił, na tej 
ziemi był Oświęcim; 

O tak, aby zrozumieć życie dzisiej-
szej Polski, trzeba koniecznie przyje-
chać do Kraju i zobaczyć — najpierw 
tamte piece, których przepustowość 
wynosiła ileś tam tysięcy dusz ludz-
kich, a potem — nowe osiedla, szkoły, 
zakłady pracy, wesołe dzieci, roześ-
miane dziewczęta... 

Po pierwszych dniach podróży w y -
poczywaliśmy w Karpaczu, w górskim 
hotelu „Orlinek". Lało okropnie w 
ową niedzielę — chyba tak jak w 
wierszu Asnyka o ulewie górskiej. 
Wszyscy byliśmy senni jacyś i jakby 
zaczadzeni, dopiero pod wieczór oży-
wiliśmy się: dzieci — t>odajże krakow-
skie — t>ędące na wakacjach w oko-
licy i grupa uczestników kursu z Chy-
lić, wystąpiły z programem pieśni i 
tańców ludowych. A myśmy, Mario, 
dyskutowali na temat użyteczności 
kultytwowania folkloru. 

A nazajutrz, przed wyjazdem do 
Wrocławia, a po zwiedzeniu fabryki 
kryształów, kontynuowaliśmy nasze 
wspólne ro25ważania na temat języka 
polskiego. Tyś wspomniała o zakoń-
CTeniu „Kwiatów Polskich" Tuwima. 
A we mnie, rozedrganemu po Oświę-
cimiu i Brzezince jak brutalnie po-
trącona struna, rosło, kiedy słuchałem 
Twoich słów, wielkie życzenie dla 
Polski. Kraj, który jest moim na rów-
ni z Francją, chciałbym móc zapewnić 
— dlatego, iż tyle ucierpiał, dlatego, 
iż jest tàk pracowity — że: 

„Toute sorte de bien comblera nos 
familles, 

La moisson de nos champs lassera 
les faucilles. 

Et les fruits passeront la promesse 
des fleurs." (i). 

Dziękuję Ci, Mario, za to przeżycie. 
Stanisław KOCIK 

(1) Zacytowane zdania pochodzą ze słyn-
nego utworu Malherbe'a — ,,Prière pour le 
roi Henri le Grand allant en Limousin", 
Jedneso z najpiękniejszych w poezji fran-
cuskiej. 



Wrzesień w Polsce jest już 
tradycyjnie poświęcony prze-
siądowi doroblcu naszej Icine-
matosrafil. Ż tej okazji pre-
zentujemy spośród 25 nowych 
filmów, które wejdą na 
ekrany w okresie jesienno-
zimowym — sześć najcie-
kawszych filmów polskiej 
produkcji. Nowością tegorocz-
nej imprezy jest zorganizowa-
nie przeglądów filmowych dla 
załóg wielkich budów prze-
mysłowych Turoszowa, Koni-
na, Płocka, Tarnobrzegu 1 In-
nych. 

SPÓŹNIENI PRZECHODNIE | 
Film zrealizowali sami ak -

torzy, którzy posiadają nie 
tylko Ogromny dorobek ak-
torski, uznani są za czoło-
wych i cieszą się dużą po-
pularnością, lecz także inte-
resowali się żywo warszta-
tem reżyserskim. Każdy z 
nich ma na swoim koncie 
reżyserię wielu sztuk czy 
filmów. Jest ich pięciu: Gu-
staw Holoubek, Andrzej Ła-
picki, Adam Hanuszkiewicz, 
Jerzy Antczak i Jan Rybkow-
ski — znany reżyser filmowy. 
Opracowali na podstawie 
świetnego opowiadania Sta-
nisłaiwa Dygata, pisarza i 
publicysty, pięć nowel f i l -
mowych o tematyce współ-
czesnej. Grają ulubieńcy 
srebrnego ekranu i scen pol-
skich: Kalina Jędrusik, M a -
ria Wachowiak, Wieńczysław 
Gliński, Beata Tyszkiewicz, 
Alina Janowska i wielu in-
nych. 2^baczymy także 
Zbyszka Cybulskiego i znaną 
francuskim widzom Barbarę 
Lass-Kwiatkowską. 

ZACNE GRZECHY 
Film ten opowiada o cza-

sach, kiedy to za panowania 
Jana III Sobieskiego i Augus-
ta Mocnego szlachta rąbała 
Turków, wałczyła ze Szwe-
dami, a w wolnych chwilach 
jadła, piła i uwodziła biało-
głowy. Wtedy to brat Makary 
— pogodniś i wesołek, taki 
polski Colas Breugnon, wę-
drował sobie po Polsce i gło-
sił wszem i wobec, że świat 
należy do ludzi wesołych. 
„Zacne grzechy" reżyserował 
Mieczysław Waśkowski, a gra-
ją w jego filmie ulubieni 
aktorzy komediowi scen pol-
skich. 

JAK BYĆ KOCHANĄ? 
Żaden film nie odpowie do końca na to pytanie. Tym raztin 

próbuje tego dokonać popularny pisarz Kazimierz Brandys, 
który na podstawie jednej ze swych nowel stworzył intere-
sujący scenariusz filmowy reżyserowany przez Wojciecha 
Hasa. Film opowiada dzieje popularnej aktorki telewizyjnej, 
udającej się na urlop z Warszawy do Paryża. W samolocie 
przeżywa we wspomnieniach pierwszą miłość, wczesną mło-
dość, którą w tragicznych latach okupacji poświęciła człowie-
kowi kochanemu bez wzajemności. 

GŁOS Z TAMTEGO ŚWIATA 
Jest to głos szarlatana i wróżki — pary hochsztaplerów, 

która żeruje na ludzkiej naiwności i słabości. Temu fałszy-
wemu głosowi ulega samotna staruszka, sparaliżowana dziew-
czyna, zakochana telefonistka, a dobrana para oszustów w y -
łudza od nich pieniądze i koszitowności. Film ten reżyseruje 
na podstawie scenariusza opracowanego wispólnie przez Kor -
nela Filipowicza i Tadeusza Różewicza brat scenarzysty — 
Stanisław Różewicz. W roli oszukańczego lekarza występuje 
wybitny aktor Kazimierz Rudzki, jedną z jego pacjentek 
gra utalentowana młoda aktorka B. Modelska. 

D DWÓCH TAKICH CO UKRADLI KSIĘŻYC 
w kinematrografii światowej ciągle brak filmów dla dzieci 

i młodzieży. Toteż dobrze się stało, że dla najmłodszych wi-
dzów film polski przygotował specjalnie miłą niespodziankę 
— przeniesienie na ekran znanej powieści fantastycznej Kor-
nela Makuszyńskiego „O dwóch takich co ukradli księżyc". 
Ten barwny kostiumowy film jest trzecią z kolei udaną 
adaptacją książki Makuszyńskiego. Poprzednie filmy: „Awan-
tura o Basię" i „Szatan z siódmej klasy" cieszyły się dużym 
powodzeniem wśród młodzieży i dorosłych. 

KLUB KAWALERÓW 
Znana dobrze komedia klasyczna Michała Bałuckiego od-

żyła na ekranie w reżyserii Jerzego Zarzyckiego i okazało się, 
że jest nadal niezwykle aktualna. Treścią tego barwnego fil-
mu kostiumowego są zabawne perypetie miłosne kilku zago-
rzałych wrogów instytucji małżeńskiej. W filmie wszyscy 
członkowie Klubu Kawalerów wpadają w sidła, nastawione 
misternie przez sprytne niewiasty i w rezultacie wszyscy dają 
się potulnie zaprowadzić do ołtarza. Towarzyszą temu zabawne 
perypetie i dialogi. W filmie występuje wielu znanych pol-
skich aktorów komediowych. 

ŚNIEGI PŁYNĄ 
Znany pisarz młodego pokolenia Roman Bratny (autor 

książki pt. ,JKolumbowie — rocznik 20") opracował na pod-
stawie swej powieści interesujący scenariusz filmowy. Jest to 
tragiczna historia porucznika, któremu powierzono zlikwido-
wanie bandy ukraińskich faszystów, ale nie w otwartej walce, 
lecz przy użyciu podstępu. W ten sposób poruczinik idzie 
w las, aby zdobyć zaufanie bandytów i pozyskać informacje 
o miejscu ich pobytu i zamiarach. W roli tej występuje jeden 
z najlepszych aktorów młodego jjokolenia — Tadeusz Łomnicki. 



^ Bełchatóuj pokaże, co m o ż e ! 
Turów? Konin? Adamów? Wszędzie olbrzymie pokłady 

węgla brunatnego, wszędzie potężne elektrownie. Lecz teraz 
należy zsumować złoża i potencję energetyczną trzecli wy-
mienionycli zagłębi, dodać jeszcze trocłię — i dopiero wszystko 
razem da wyobrażenie o bogactwie największegro w Polsce 
zagłębia węglowo-energetycznego w okolicacłi Bełcfaiatowa ko-
ło Piotrkowa Trybunalskiego. Geolog-owie odkryli tu nie-
dawno na obszaracłi kilkudziesięciu km kw. węgiel brunatny 
pod 150—200-metrową warstwą piasku. Korzystne warunki 
dla kopalń odkrywkowych 1 siłowni pozwoliły wstawić do 
najbliższego planu pięcioletniegro rozpoczęcie budowy kombi-
natu energetycznego o mocy 5—6 tysięcy megawatów. Nowe 
zagłębie, cłioć usytuowane w pobliżu magistrali kolejowej 
Warszawa — Śląsk, wymagać będzie budowy nowej linii ko-
lejowej oraz nowego miasta dla około 40 tysięcy ludzi — na 
początek. Prace projektowe objęły Już i obiekty przemysłowe, 
i mieszkaniowe, I komunikację. 

^ Kośció ł UJ Leśnej 
Najnowocześniejszy kościół 

w Polsce zbudowany został we 
wisi X<eśiia koło Żywca w Bes-
kidzie Śląskim. W kościele 
tym pod wezwaniem Naj -
świętszej Marii Panny Kró-
lowej Świata trwają prace 
wykończeniowe, kładzie się 
posadzki, maluje polichromie, 
buduje ołtarze. Główny ołtarz 
jest widoczny z całego koś-
cioła i tak ustawiony, żeby 
kapłan odprawiał nabożeń-
stwo twarzą do wiernych. 

9 Pardon, excusez 
Grupa' fachowców z huty 

szkła w Iłowej Żagańskiej 
opracowała nową technologię 
produkcji szklanych izolato-
rów wysokiego napięcia. Pod-
stawowym problemem był tu 
proces hartowania. Za licen-
cję na hartowanie tego rodza-
ju izolatorów Francuzi zażą-
dali aż półtora miliona dola-
rów. Lecz polscy inżynierowie 
odkryli sami tę tajemnicę 
technologiczną, półtora milio-
na dolarów zostaje w polskiej 
kieszeni, excusez... 

Mleczna droga 
Jedna — na niebie, druga... 

w Polsce. Polska, produkując 
13 miliardów litrów mleka 
rocznie, zajęła piąte miejsce 
na świecie. W produkcji mle-
ka wyprzedza ją tylko Zwią-
zek Radziecki, Stany Zjedno-
czone, Francja i Niemiecka 
Republika Federalna. Wartość 
rocznej produkcji mleka w 
Kraju wynosi mniej więcej 
tyle samo, ile wartość rocznej 
produkcji węgla. Rozwój mle-
czarstwa spółdzdelczego, roz-
budowa i modernizacja prze-
twórni stworzyły warunki dla 
produkcji iprzetworów mlecz-
nych najwyższej klasy o stan-
dardzie światowym. W eks-
porcie masła Polska zajęła 
także piąte miejsce na świe-
cie ipo Nowej Zelandii, Danii, 
Austrii i Holandii. Tylko w 
jednej Polsce wśród wszyst-
kich krajów świata istnieje 
politechniczny wydział mle-
czarski 'iŁSztałcący inżynierów 
tèj branży, znajduje się on w 
Wyższej Szkole Rolniczej w 
Olsztynie. 

Małe miasteczko 
Trochę inna architektura 

polskiego miasteczka, niż ta, 
którą pamií'tamy z dawnych 
czasów. Jest to fragment Bia-
łogardu w pow. Koszalin. M a -
łe miasteczko przypomina 
jeszcze brak chodnika, a 
szkoda. 

9 Aromat wrzosu 
Wrzosorwiska w Puszczy 

Piskiej na Mazurach mają 
gości z wielu strnm Kraju. 

9 Zwrotnik 
p o d Łodzią 

Sumak, roślina, której liś-
cie są niezbędne do garbowa-
nia skór szlachetnych, krze-
wi gię w krajach tropikal-
nych, a najwyżej — w naj-
cieplejszych strefach Morza 
Śródziemnego. Stamtąd właś-
nie sprowadza się sumak do 
Polski. Lecz botanicy z rprzed-
siębiorstwa „Las" w im tylko 
wiadomy sposób zachęcili su-
mak, by zaaklimatyzował się 
w Kraju. W okolicach Kon-
staputynowa pod Łodzią wy-
rosła 16-hektarowa plantacja 
sumaku. Inż. Stefan Lendzion 
(na zdjęciu) obiecuje już w 
roku bieżącym 3 tony cenne-
go garbnika. 

# Partyzancka broń 
Muzeum Wojska Polskiego 

otrzymało pamiątkową broń 
od grupy byłych partyzantów 
oddziału im. Tadeusza Koś-
ciuszki I l i a Polesiu, który pro-
wadził boje z hitlerowcami od 
1943 roku w składzie radziec-
kiej brygady partyzanckiej 
,I>od dowództwem majora Szu-
bikidze. Partyzanci, odczuwa-
jąc wówczas niedostatek bro-
ni, zainstalowali w lasach 
warsztat, w którym ślusarz 
Grzegorz Choroszman wraz z 
synami Janem i Mieczysła-
wem oraz ślusarz Ludwik 
Paszkowski wykonali zimą 
1943/1944 30 doskonałych 'pis-
toletów maszynowych. Zdolni 
ślusarze rotńli ipistolety „na 
oko", z materiałów, jakie były 
pod ręką, np. obudowę luf — 
z ram rowerowych lub rur 
kanalizacyjnych. Trzy ocalałe 
egzemplarze tej broni, która 
dobrze zasłużyła się w walce, 
wystawiło Muzeum Wojsika. 

• Pamiątki 
Powstania 

Wzbogaciła się również 
ostatnio sala Powstania War-
szawsikiego w Muzeum Histo-
rycznym Warszawy. W czasie 
robót ziemnych przy ul. Że -
laznej znaleziono cenne pa-

Pszczelarze przywożą tu, jak 
co roku, swoje pasieki, pszczo-
ły spędzają wrześniowe wcza-
sy na słodkich różowo-lilio-
wych łanach. 

Ęĵ  Uznane talentg 
Gobeliny polskich artystów, 

Jolanty Owidzkiej, Magdaleny 
Abakanowicz, Ady Kierzkow-
skiej, Wojciecha Sadleya i 
Anny Siedziewskiej, zdobyły 
duże uznanie podczas I Mię-
dzynarodowego Biennale Go-
belinów w Lozannie. „Gazette 
de Lausanne" w pochlebnej 

recenzji napisała: „Mieliśmy 
już okazję podziwiania pol-
skiej sztuki — malarstwa, 
rzeźby, grafiki. Gobeliny, 
które nadeszły z tego kraju, 
ujawniają nam artystów bę-
dących nie tylko mistrzami 
techniki, lecz i twórcami peł-
nymi inwencji, odważnymi w 
swoich zamierzeniach arty-
stycznych. Są to dzieła, które 
zaskakują nas wymową i do-
wodzą, że pewne formy sztu-
ki współczesnej mogą być 
doskonale przetransponowane 
na gobeliny." Polscy artyści 
uzyskali ten sukces wśród 60 
twórców z 17 krajów. 

miątki, ukryte przed hitlerow-
cami w 1944 r. Jest to biało-
-czerwony sztandar oraz broń 
batalionu Armii Krajowej 
„Chrobry II" . Silnie uszko-
dzony w czasie walki i potem 
w ziemi, sztandar zajął w M u -
zeum honorowe miejsce. M u -
zeum zainteresowało się rów-
nież domem przy ul. Wiktor-
skiej 14. W czasie odnawiania 
jednego z mieszkań znalezio-
no tu w schowku w ścianie 
kilkanaście egzemplarzy kons-
piracyjnego pisma Polskiej 
Armii Ludowej, klisze i 
czcionki drukarsikie, pociski 
rewolwerowe. Starzy miesz-
kańcy domu twierdzą, że we-
dług ich domysłów w czasie 
okupacji w domu tym znaj-
dowała się konspiracyjna dru-
karnia organizacji lewico-
wych, a ipodczas powstania — 
działała wytwórnia powstań-
czej broni. 

^ I m i e n i n o w e darg 
Warszawa dostała prezent. 

W Miesiącu Warszawy, wrześ-
niu, dobiegają końca prace 
przy budowie największej i 
rajnowocześniejszej średniej 
szkoły zawodowej, technikum 
mechaniki precyzyjnej przy 
ul. Grochowskiej. Szkoła, w 
której w najbliższych tygod-
niach rozpocznie naukę około 
tysiąca uczniów, mieści się 
tuż obok siedziby fundatora 
— Polskich Zakładów Optycz-
nych. Oczywiście, Zakłady li-
czą na absolwentów techni-
kum, nie jest to jednak tech-
nikum przyzakładowe. Gmach 
którego mogą pozazdrościć 
wszystkie miasta, posiada 
amfiteatralne sale wykłado-
we, świetnie wyposażone pra-
cownie optyki, elektroniki, 
chemii, gabinety lekarskie i 
łaźnie dla uczniów, sale gim-
nastyczne i jadalnie, jednym 
słowem — tylko tu się uczyć! 

W e wrześniu Warszawa do-
stała jeszcze jeden prezent. 
Zakłady Wytwórcze Lamp 
Elektronowych im. Róży 
Luksemburg na Woli ofiaro-
wały swojej macierzystej 
dzielnicy 4 tysiące lamp ja-
rzeniowych. Część lamp już 
zainstalowano. 

POLSKIE 
# D Z I E N N I K I 
# T Y G O D N I K I 
# M A G A Z Y N Y ILUSTROWANE 
# C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— r e g u l a r n e i n i e r e g u l a r n e 
z dziedziny; medycyny, matematyki 
ekonomii, techniki itp. 

# CZASOPISMA MŁODZIEŻOWE 
i DZIECIĘCE 

# CZASOPISMA 
ANTYKWARYCZNE 
przed i powojenne 

Zamówienia przyjmują: 
M A I S O N D 'EDITION ET DE DIFFUSION 
DE LA CULTURE ET DE L 'ART P O L O N A I S 

23, rue Taitbout PARIS (9-e) 

NOUVELLES M E S S A G E R I E S 
DE LA PRESSE PARISIENNE 

111, rue Réaumur — Paris 2 - è m e 
Skrgtka p o c z t o w a 136-02 Paris R.P. 

lub 
E X P R I M R U C H 
W a r s z a w a , ul. W i l c z a 46 P O L S K A 

Katalogi, prospektp, e g z e m p l a r z e o k a z o w e — n a ży-
czenie klienta w y s u ł a E X P R I M R U C H — bezpłatnie 



^ N a r o d o w y 
goździk 

P. Pilarki nv Szczecinie 
wyhodował goździk w ¡pol-
skich barwach narodowych. 
Dolna połowa kwiatu jest 
soczystoazetwoma, górna po-
towa — śnieżmobiala. Piękne 
tńało-czenwone goździki, wy-
stawione w szczecińskiej 
kwiaciarni „Kamelia" wzbu-
dziły sensację w miesicie, lecz 
«fxzegóły hodowli są tajem-
nicą ogrodTUOka. Wispommijmy, 
że w konkursie nowości pod-
czas międzynarodowej wysta-
wy róż w Hadze z dużym za-
interesowaniem s)potkała się 
duMbarwna, żółto-różowa ró-
ża „Warszawa", zatprezenJto-
wama tam przez hodouycę z 
Warszatwy, irvż. Crąbczewskie-
go. „Warszawa" otrzymała w 
Hadze patent. 

9 Nieprzewidziane 
spotkanie 

w lesie 'koło wsi Łodzinka 
w pow. Przemyśl jeden z 
mieszkańców wisi kosząc tra-
wę na polanie usłyszał trzas-
ki 1 łomot łamanych gałęzi. 
Zaciekawiony podszedł do 
miejsca, z którego dobywał 
się hałas, i... uciekł «przed nim 
niedźwiedź. Był to chyba je -
den z niedźwiedzi bieszczadz-

kich, które zadomowiły się 
tam na dobre. W drugim 
krańcu Polski zanotowano in-
ne znów spotkanie. Na szosie 
przez las w pobliżu Wilczy w 
pow. Gliwice kierowca samo-
chodu osobowego „Fiat" spo-
strzegł sporego dzika 1 chciał 
spędzić go z drogi miganiem 
reflektorów. Dzik nie prze-
straszył się, zbyt późno za -
hamowany samochód zderzył 
się z nim. Dopiero wówczas 
dzik lekko tylko utykając 
zszedł z szosy do lasu, a sa -
mochód został na szosie — 
odrzucony przez zderzenie z 
siłaczem na bok,- unierucho-
miony, z uszkodzonjTOi zderza-
kiem, wygiętą maską i błotni-
kami. 

^ Oj , te go łębie 
Ileż już miast Europy na-

rzeka na ro^jpaiwaszone gołę-
bie. Jedni narzekają, drudzy 
bronią gołębi, które ożywiają 
szarzyznę miejskich placów. 
W Krakowie każdy chce mieć 
zdjęcie z gołębiami pod pom-
nikiem Adama Mickiewicza. 
Rzeszów przytransportował 
sobie pewną iłość gołębi 
krakowskich i wypuścił na 
suyoje skwery, warszawskie 
gołębie są już tak oswojone, 
że nie ustępują z drogi nie 
tylko przechodniom na» chod-
nikach, ale nawet samocho-
dom na jezdniach. Ostatnio 

G D A N S K . — Z pochylni Stoczni Gdańskiej 
spłynął na wodę pięćdziesiąty rybacki 
trawler-przetwórnia o wyporności 1.250 
D W T . 

S Ł U P S K (Koszalińskie). •— Do wielkich ho-
teli w Wiedniu i Grazu powędrowały 
komplety sypialne, dzieło miejscowej fa -
bryki mebli, znanej już w Belgii 1 Anglii. 

B L A C H O W N I A Ś L Ą S K A (Opolskie) — Przy 
elektrowmi powsitała nowa szkoła, w któ-
rej robotnicy będą mogli w ciągu 3 lat 
zdobyć kwalifikacje techników. 

K I C Z A R O W O (Koszalińskie) — Obszar 4,7 
hektarowy, pokryty ciekawą roślinnością, 
uznany został za rezerwat przyrody i 
ochrzczony poetycką nazwą „Oczy kicza-
rowskie". 

L U B I N (Bydgoskie) — Wieś jest jedną z 
trzech w województwie, w których odda-
na ostatnio do użytku nowe wodociągi. 
Przepustowość wodociągu: 51 metrów 
sześciennych na dobę. 

S A N O K (Rzeszowskie) — Miasto obchodzi 
swe 800-lecie, a Sanocka Fabryka Auto -
busów 1.30-lecie. Kiedyś była to fabryka 
wagonów i taboru kolejowego oraz tram-
wajowego. Teraz produkuje coraz więcej 
popularnych w Kraju i za granicą auto-
busów „ S A N " . 

Ż Y W I E C (Krakowskie) — Fabryka papieru 
wytwarzać będzie papier antykorozyjny, 
ważny dla przemysłu jako ochrona części 
maszyn nie poddawanych smarowaniu. 

Ł U K O W (Lubelskie) — Oddano do użytku 
nowoczesny szpital o 311 łóżkach i 6 od -

odkryto niemiły ,jprezent" od 
warszawskich gołębi — pół -
torej tony ekskrememtów na 
dachu kościoła św. Anny, któ-
re przeżarły wielką ilość ar-
kuszy nowej blachy, zrekon-
struowcmy po zniszczeniach 
wojennych kościół ma także 
uszkodzone przez gołębie fi-
gury świętych na fasadzie. 
Nową, pogołębią rekonstruk-
cję prowadzi inż. arch. Beata 
Trylińska, miłośniczka pta-
ków. 

^ Z e smołg — szkło 
W Instytucie Ciężkiej Syn-

tezy Organicznej w Blachow-
ni Śląskiej na Opolszczyżnie, 
przystąpiono do prac nad 
uzyskaniem ze smoły nowego 
tworzywa do wyrobu spe-
cjalnych okularów oraz róż-
nych wyrobów dla przemysłu 
elektrotechnicznego. Tworzy-
wo to będzie uzyskiwane z 
tzw. karbazolu, który dotych-
czas nie jest wykorzystywa-
ny, stanowiąc odpad smoły. 

W Instytucie opracowano 
• metodę mającą zapewnić eko-
nomiczną a przy tym w y d a j -
ną technologię produkcji. 

m Baśń i proza 
„...Już się porywała nazad 

biec nie mogąc znieść tej 
ogromnej jasności, jaka z 
komnaty biła, kiedy Podzio-
mek nadbiegł dysząc srodze, 
drzwi prędko pchnął i do 
komnaty ją wciągnął. Z a -
krzyknęła dziewczyna olśnio-
na światłem..." . Nie zdziwiło-
by praktycznego krasnoludka 
Podziomka z baśni Konopnic-
kiej o krasnoludkach i sie-
rotce Marysi, że ta sala, po-
dobna owej świetlistej kom-
nacie Królowej Tatry, jest no-
wą halą fabryki włókien 
sztucznych w Gorzowie Wiel -
kopolskim. M ó w i się dziś 
często o pięknie techniki, tak-
że i tu można o nim po-
myśleć, gdy gorzowską aleją 
112 lip dojdzie się do zakła-
dów, do takich hal, w których 
pod okiem „prząśniczek" X X 
wieku lśnią i migoczą szkli-
ste nici. 

działach. Personel szpitalny liczy 330 
osób, w tym 24 lekarzy. Podobne szpitale 
budowane są w Hrubieszowie i Parczewie. 

R E M B E R T Ó W (Warszawskie) — Środkiem 
centralnej ulicy wędrował niezwykły 
ptak, podobny do bociana, lecz o dziobie 
zakończonym płaskimi „łopatami". Łatwo 
dał się schwytać i okazało się, że to po-
łudniowo-europejski ptak bagienny, z 
polska zwany „warzechą", który uciekł 
z warszawskiego ZOO. 

L O D Z — Powstał tu pierwszy w Kraju Z a -
kład Statystyki Medycyny, którego opra-
cowania pozwolą lepiej orientować się na 
bieżąco w „mapie" zdrowotności Polski. 

W I S L I C A (Kieleckie) — Odsłonięto dalsze 
fragmenty rotundy i murów romańskiej 
siedziby księcia Wiślan, zbudowanej w 
X I lub X I I w. 

CHOJNICE (Bydgoskie) — W muzeum re-
gionalnym znajduje się ciekawy ekspo-
nat •— świadectwo moralności wystawio-
ne 500 lat temu przez rajców miejskich 
młodej wdowie Gertrudzie, przenoszącej 
się do Torunia. 

P A B I A N I C E (Łódzkie) — Zakłady Włókien-
nicze im. Rewolucji 1905 r. — dawny 
„Krusche i Ender" — otwierają własne 
muzeum poświęcone walce robotników 
fabryki z uciskiem carskim, udziałami w 
strajkach i manifestacjach w latach 
międzywojennych oraz działalności kon-
spiracyjnej podczas okupacji hitlerow-
skiej. 

O L S Z T Y N — W pobliżu jeziora Długiego 
rój os zaatakował grupę dzieci przeby-
wającą na koloniach. Użądleń było tyle, 
że na ratunek musiał przybyć lekarz 
pogotowia. 

G D A Ń S K — Na radzieckim statku rybackim 
„Iwan Fiodorow", remontowanym w 
stoczni, urządzono dla załóg radzieckich 
statków — pokaz mody damskiej i męs -
kiej. Marynarzom najbardziej podobały 
się... modelki. 

P O L S K I E P I G U Ł K I 
N A 5 K O N T Y N E N T A C H 

Niezywkle szybko rozwija 
się eksport polskich f a r m a -
ceutyków. Krajowy przemysł 
chemiczny bije wszelkie re-
kordy (w porównaniu z inny-
mi przemysłami), podwajając 
corocznie ilość sprzedawanych 
za granicę artykułów farma-
ceutycznych ze znakiem 
„ P O L F A " . Aktualnie polskie 
leki kupowane są przez 50 
krajów na 5 kontynentach 
za sumę blisko 20 milionów 
dolarów rocznie. Największe 
partie polskich leków zaku-
pywane są m. in. przez: 
ZSRR, Jugosławię, Danię, 
Szwajcarię, Niemiecką Re-
publikę Federalną, U S A . 

Coraz większy udział w 
wywozie z Kraju mają leki 
nowoczesne, wysokowartoś-
ciowe — antybiotyki, hormo-
ny sterydowe. Stanowią one 
przeszło 7 0 % wartości w y w o -
zu. Sukcesy krajowego prze-
mysłu w rozwoju eksportu 
farmaceutyków możliwe są 
dzięki rekordowemu E>owięk-
szaniu rozmiarów produkcji 
(w latach 1949—1962 wartość 
tego rodzaju produkcji wzro-
sła ponad 30-krotnie) i sta-
łej trosce polskich specjali-
stów o wysoką jakość i gwa-
rantowaną pewność leków. 

M A Ł E O B I E K T Y 
J A D Ą W W I E L K I S W I A T 

Obok wielkich fabryk, któ-
rych wybudowania 1 zaopa-
trzenia podejmuje się Polska 
od kilku lat — ostatnio roz-
wija się eksport także i m a -
łych zakładów przemysło-
wych. Ich wywozem zajmuje 
się znana już w wielu kra-
jach centrala handlu zagra-
nicznego „Cekop" . Ostatnio 
„Cekop" zawarł wiele trans-
akcji tego typu: Pakistan za-
kupił w Polsce wytwórnię 
narzędzi i piast do rowerów; 
Jugosławia nabyła wytwórnię 
zamków do drzwi, małe kuź-
nie mechaniczne i in. za 
ogólną sumę ok. 2,5 min do-
larów; India — szlifiemię 
szkła optycznego; Afganistan 
— zakład przemysłu baweł-
nianego; Birma — zakład w y -
robu folii; Mongolia — 40 
różnych małych zakładów 
przemysłowych itd. Tego ro-
dzaju eksport, zwłaszcza do 
krajów słabiej rozwiniętycH 
pod względem gospodarczym, 
ma przed sobą znaczne pers-
pektjrwy. 

T Y S I Ę C Z N Y W A L E C 
Z „ F A D R O M Y " D O INDII 

Znana w Kraju i na wielu 
rynkach zagranicznych W r o -
cławska Fabryka Maszyn 
Budowlanych „Fadroma" w y -
produkowała tysięczny walec 
drogowy. Został on przezna-
czony na eksport do Indii. 
Fabryka wrocławska urucho-
miona w 1957 r. wyspecjali -
zowała się przede wszystkim 
w produkcji ciężkich maszyn 
drogowych. Walce — to tylko 
jeden z wielu rodzajów w y -
twarzanych tam maszyn. Po-
nad 2 0 % produkcji wędruje 
z „Fadifemy" na eksport. 

N A P O L S K I C H S Z Y N A C H 

Polska wygrała przetarg na 
dostawę do Brazylii ponad 
60 tys. ton szyn i akcesoriów 
kolejowych. Ponadto zawarty 
zastał między Polską i Bra-
zylią dodatkowy kontrakt 
przewidujący dostawę dal-
szych 10 tys. ton szyn w za-
mian za rudę brazylijską dla 
polskiego hutnictwa. Wartość 
łączna dostaw szyn itp. z 
Kraju do Brazylii wynosi 8,5 
miliona dolarów. 

Przetarg na wymienione 
dostawy wygrała Polska łącz-
nie z Jugosławią mimo bardzo 
silnej konkurencji kilkunastu 
firm z różnych krajów, jak np. 

Anglii, Belgii, Japonii, K a -
nady, NRF i USA. O wygraniu 
przetargu ¿adecydowało m. 
in. to, że jedynie oferta pol-
ska spełniała wszystkie w a -
runki przetargu, zarówno pod 
względem technicznym, jak 
też specyfikacji i asorty-
mentu. 

E S C A R G O T S DE POLOGNE. . . 
Polska centrala handlowa 

„ A n l m e x " sprzedała już za 
granicę w bieżącym sezonie 
270 ton ślimaków. Głównym 
ich odbiorcą jest Francja. W 
tym roku pierwsze partie 
polskich ślimaków zostały 
wysłane również do Belgii. 

„ K O B R Y " — Z A A T L A N T Y K 
Fabryka obuwia w Byd-

goszczy „Kobra" zdobyła 
ostatnio nowy rynek zbytu. 
Otrzymała ona zamówienie na 
dostawę 50 tys. par obuwia 
do Stanów Zjednoczonych. 
Wśród sprzedanego obuwia 
znajdują się m. in. trwałe, 
estetyczne buty „At las " na 
specjalnej gumie olejoodpor-
nej, wyposażone w tzw. pia-
nowe wkładki, oraz trzewiki 
„Feronti" na polamicie. Fab-
ryka „Kobra" liczy na to, że 
obuwie to przypadnie do gu-
stu amerykańskim klientom i 
w związku z tym otrzyma 
dalsze zamówienia. 

„ K O R A L " H O L U J E P R Z E Z 
O C E A N 

Amerykański tankowiec 
„Spitfire" (o nośności 25 tys. 
ton) przeszedł ostatnio cięż-
ką awarię. A b y przetrans-
portować „Spitfire" od brze-
gów Hiszpanii przez Atlantyk, 
wynajęty został polski holow-
nik „Koral" . Za transport od-
powiedzialny jest kapitan. 
„Korala" , Józef Struga. Warto 
przypomnieć, że w ub. roku 
„Koral " przeholował z U S A 
do Antwerpii amerykański 
statek „Transwern". Polskie 
ratownictwo okrętowe cieszy 
się dużym uznaniem na ca-
łym świecie. 

N A W Y S T A W I E 
W T O R O N T O 

Na kanadyjskiej wystawie 
w Toronto Kraj zaprezento-
wał bogaty wybór towarów, 
produkowanych przez polski 
przemysł ciężki, lekki oraz 
spółdzielczość. Polskie stoiska, 
a także zorganizowany kier-
masz, na którym sprzedawa-
ne były różne polskie arty-
kuły — cieszyły s'ię dużym 
zainteresowaniem Ameryka-
nów, w tej liczbie Polonii 
amerykańskiej. 

N A T A R G A C H 
W I Z M I R Z E 

Na Targach w Izmirze po-
wszechne zainteresowanie 
wzbudził sprzęt inwestycyjny 
produkcji polskiej. Ponadto 
K r a j zaprezentował tam nie-
które wyroby przemysłu lek-
kiego, drzewnego, chemiczne-
go i in. W czasie Targów od-
bywały się pokazy jazdy m o -
tocykli krajowej produkcji o -
raz pokazy działania polskich 
urządzeń telewizyjnych. 

P O L S K A — 
N A J W I Ę K S Z Y M 

D O S T A W C Ą W Y R O B Ó W 
W A L C O W A N Y C H 

D O ZJEDNOCZONEJ 
R E P U B L I K I A R A B S K I E J 
Centrala handlu zagranicz-

nego C E N T R O Z A P w Kato -
wicach zawarła ostatnio bar-
dzo ptoważną transakcję, 
przewidującą dostarczenie j e -
szcze w tym roku do Zjedno-
czonej Republiki Arabskiej 
około 50 tysięcy ton wyrobów 
walcowanych oraz ponad 40 
tysięcy ton surówki. Tym sa-
m y m Polska wysunęła się na 
pierwsze miejsce wiśród eks-
porterów wyrobów walcowa-
nych do tej Republiki. 



U THANT W WARSZAWIE 
w stolicy Polski przebywał z wizytą 

oficjalną pełniący obowiązki Sekreta-
rza Generalnego ONZ, U Thant. Zgod-
nie z programem pobytu w Polsce, 
U Tłiant złożył kilka wizyt przedsta-
wicielom najwyższycli władz państwo-
wycli, zwiedził Warszawę, wygłosił oid-

Z kilkudniową wizytą bawił w Polsce 
wybitny polityk angielski, przywódca 
Partii Pracy (Labour Party/ Hugh 
Gaitskell wraz zmałżonką. Widzimy 
go na zdjęciu (od lewej) w towarzy-
stwie posła na Sejm, p. Remigiusza 
Bierzanka oraz ambasadora W. Bryta-
nii w Polsce, Sir George Lisie Cluttona 

KATASTROFA POWODZI 
SEUL. Według doniesień z Sunczon, 

liczba śmiertelnycłi ofiar powodzi, spo-
wodowanej przerwaniem tamy w tjrm 
mieście południowo-koreańskim, w y -
niosła 156 osób. Niemal 11 tysięcy lu-
dzi pozostało bez dacłiu nad głową. 

Oficjalne źródła w Seulu podały, że 
2.242 budynki uległy zniszczeniu, a 935 
zostało uszkodzonycłi lub zalanycłi 
wodą. 

czyt na Uniwersytecie Warszawskim 
oraz odbył konferencję prasową z 
udziałem dziennikarzy polskicłi i za-
granicznych. Oświadczył on m.in.: 

W okresie 7 lat, które minęły od 
•pierwszej mojej ¡wizyty w stolicy Pol-
siki, nastąpiły tu ogromne zsmiany. No-
we budynki, nowe uUce, wszystko co 
powitało w tym okresie w warszawie 
jest dowodem niezłomnej woli narodu 
polskiego budowania nowego społe-
czeństwa na nowych, podstatwach. 

U Thant wskazał na poważny wkład, 
jaki od lat Polska wnosi do prac re-
prezentowanej przezeń organizacji. 

— W okresie ubiegłych 5 lat blis-
ko współpracowałem z delegacją Pol-
ski w ONZ, rpodziwiając jej poczucie 
odpowiedzialności, patriotyzmu i prag-
nienie pokoju. 

Jestem przekonany, że w całym świe-
cie nie ma kraju, który by tyle co 
Polska ucierpiał wskutek wojny. Łatwo 
więc zrozumieć, że waisze społeczeń-
stuxi tak bardzo nienawidzi wojny. 
Dlatego właśnie Polska darzy takim 
zaufaniem ONZ — organizację, która 
stawia sobie za cel zapobieżenie woj-
nie i utrwalenie rpokoju. 

U Thant powołując się na rozmowy 
z przywódcami wielkich mocarstw, 
stwierdził powszecłme pragnienie po-
kojowego współżycia. 

U Thaint oświaldczył, że przeszkodą 
na drodze do porozumienia między na-
rodami jest niagromadzenie obaw i 
wzajemnych podejrzeń. Dla usunięcia 
ich mogą dużą i pozytywną rolę ode-
grać małe państwa. Stwierdził on tak-
że, że jest optymistą zarówno z uspo-
sobienia, jak w wyniku swego politycz-
nego doświadczenia. 

MEDALE FAI 
DLA 
K O S M O N A U T Ó W 

W A S Z Y N G T O N . Amerykańskie To-
warzystwo Astronautyczne zakomuni-
kowało, że dwaj pierwsi kosmonauci 
radzieccy Gagarin i TItow oraz pierw-
szy kosmonauta amerykański Shep-
pard otrzymają 28 września Medale 
im. I>elaveaux za ustanowienie pierw-
szych rekordów w Kosmosie. Medale 
te mają Im być nadane przez Między-
narodową Federację Lotniczą (FAI) na 
jej dorocznym posiedzeniu, które od-
będzie się w Atenach. 

Medale otrzyma także lotnik amery-
kański oraz dwóch lotników radziec-
kich za ustanowione w 1961 r. rekor-
dy świata na samolotach odrzutowych. 

ŻyLuimy indzięczność 
dla polskich 
osadnikóuj 

Minister spraw zagranicznych Bra-
zylii, p. Alfons Arinos, w wywiadzie 
dla dziejnnika „Kurier Polski" oświad-
czył m.in.: 

Stosunki wiążące Polskę i Brazylię 
są przykładem, że współpraca i poro-
zwmienie wzajemne mdędzy krajami o 
różnyah strukturach politycznych i 
ekonomicznych są nie tylko możliwe 
do osiągnięcia, aile dają dosikonałe wy-
niki i korzyści dla obu atrorU. 

Oceiniając wkład Polaków, którzy 
osiedlili się w Brazylii w rozwój jej 
kultury I gospodarki, minister Arinos 
stwierdził: 

Daleko poza nami zostały te czasy, 
gdy Brazylia była nieznanym krajem 
tropikalnym dla tych ludzi, którzy 
gromadnie przybyli do nas z Polski, 
osiedlaili ^ę wśród nais i wrastali w 
nasze środowisko od wielu pokoleń, 
przywożąc z sobą bogate wartości kul-
turalne i materialne, które przyczyni-
ły się do postępu naszej ojczyzny. 

Biorąc to pod uwagę, nie zapomni-
my o udziale, jaiki Polska wniosła na-
rodowi brazyUjsikiemu dzięiki pracy 
swoidh synów, którzy upraiwiając dzie-
wicze ziemie Parany i wprowadzając 
wszystkie najbardziej postępowe zdo-
bycze swego narodu zmieniali całe po-
łacie Brazylii w najbardziej kwitnące 
i żyzne okolice mego kraju. 

N o w g rok szkolng 
Nowy rok szkolny, przed którym 

stoi Francja xx>bija wszelkie rekor-
dy trudności — oświadczył w toku 
konferencji prasowej minister 
oświaty Pierre Sudreau. W tej w y -
jątkowej sytuacji — dodał mini-
ster —• zdecydowany jestem uzys-
kać nadzwyczajne środki. 

Szkoły podstawowe, ogólnokształ-
cące i techniczne muszą pomieścić 
w tjTO roku nie tylko 200 tysięcy 
dodatkowych uczniów z metropolii, 
ale również 150 tysięcy dzieci re-
patriantów z Algierii. Dalszych 
trudności nastręcza konieczność re-
alizacji ustawy wprowadzającej 
obowiązkowy system nauczania dla 
młodzieży do lat 16. Rząd — zazna-

i FAKTY 
S I E R P I E ] ^ 

RZĄD KONGA ZAAPROBOWAŁ propo-
zycję U Thanta w sprawie Katangi. 
Zgodnie z nimi, państwo oprze się na 
zasadach federacji zautonomlzowanych 
prowincji. Wpływy z kopalń Katangi 
mają przypadać po połowie Katandze i 
rządowi centralnemu (25.VIII.). 
ZSRR WYDZIERŻAWIŁ FINLANDII 
swoją CZĘŚĆ Kanału Salmaa <27.VIII.>. 
USA I ANGLIA PRZEDSTAWIŁY W 
GENEWIE PROPOZYCJE W sprawie za-
kazu prób nuklearnych, w których na-
dal odrzuca się moratorium na próby 
podziemne i nie rezygnuje z międzyna-
rodowej inspekcji (27.VIII.). 
ODCHYLENIE AMERYKAŃSKIEJ RA-
KIETY „MARINER-2", lecącej w kie-
runku Wenus, zostało skorygowane 
<28.VIII.). 
BELGIA ZAAKCEPTOWAŁA PLAN U 
THANTA w sprawie rozwiązania proble-
mu kongljsklego. (28.VIII.). 
ZRA (EGIPT) ZAGROZIŁA WYSTĄPIE-
NIEM Z LIGI ARABSKIEJ, jeśli Liga nie 
odrzuci skargi syryjskiej przeciw Ka-
irowi. 
ADENAUER WYSŁAŁ LIST DO 4 MO-
CARSTW z apelem w sprawie Berlina 
zachodniego (28.VIII.). 
NA SKUTEK ATAKU SERCA premier 
Danii, Vlggo Kampmann, został prze-

wieziony do szpitala. Zastąpił go min. 
Krag (28.VIII.). 

, NOWY SATELITA AMERYKAŃSKI zo-
stał wystrzelony na orbitę polarną 
(28.VIII.). 
18 OKRĘTOW WOJENNYCH USA prze-
kazały Japonii (28.VIII.). 

, W TROYES ROZPOCZĄŁ SIĘ PROCES 
przeciw 5 osobom, oskarżonym o przy-
gotowanie zamachu na prezydenta de 
Gaulle'a we wrześniu ub. r. (28.VIII.). 
MOCARSTWA ATOMOWE POWINNY 
SIĘ ZOBOWIĄZAĆ, że od początku 
1963 r. nie będą dokonywać żadnych 
prób z bronią jądrową. ZSRR — oświad-
czył delegat radziecki w genewskim Ko-
mitecie Rozbrojeniowym — gotów jest 
podpisać ostateczne porozumienie w 
sprawie zakazu doświadczeń w powie-
trzu, Kosmosie 1 pod wodą przy równo-
czesnym jednak wstrzymaniu prób pod-
ziemnych aż do czasu osiągnięcia osta-
tecznego porozumienia (29.VIII.). 
DELEGACJA ENERGETYKÓW AMERY-
KAŃSKICH z min. S. Udallem przyby-
ła do Moskwy z 10-dniową wizytą 
(29. VIII.). 
KONFERENCJA PRASOWA KENNE-
DY*EQO. Prezydent oświadczył, że za-
proponowana przez ZSRR data wstrzy-
mania wszelkich doświadczeń nuklear-
nych z dniem 1 stycznia 1963 jest roz-
sądna, że przed XVII sesją ONZ spot-
kają się w Waszyngtonie ministrowie 
spraw zagranicznych: USA, W. Brytanii, 
Francji i NRF, aby uzgodnić polityką 
w sprawie problemu berlińskiego, a 
wreszcie, że jeśli premier ZSRR przy-
byłby do Nowego Jorku, gotów byłby 
się z nim spotkać (29.VIII.). 
ZAWIESZENIE OBRAD LIGI ARAB-
SKIEJ nastąpiło na skutek nieobecności 
delegacji ZRA (30.VIII.). 
PROKLAMOWANO NIEPODLEGŁOŚĆ 
TRYNIDADU I TOBAGO. Premierem zo-
stał dr Erie Williams (31.VIII.). 
AMERYKAŃSKI SAMOLOT WYWIA-
DOWCZY „U-2" naruszył granicę pań-
stwową Związku Radzieckiego w pobliżu 
Jużno-Sachallńska. Rząd radziecki o-
strzegł rząd USA przed dokonywaniem 
lotów nad obszarem ZSRR. 

W R Z E S I E l ^ 
RAKIETĘ W KIERUNKU MARSA w ro-
ku bieżącym wyśle prawdopodobnie 
ZSRR, oświadczył prot. Siedow w Tokio. 
PIERWSZY REAKTOR ATOMOWY U-
RUCHOMIONO W FINLANDII. 

KONTYNUOWANIE PRAC PODKOMI-
TETU 3 PAŃSTW zajmującego się spra-
wą zaprzestania prób jądrowych, zapro-
ponował delegat USA w Genewie, Dean, 
mimo przerwy w obradach Komitetu, i 
Rozbrojeniowego, mającej trwać do 12* 
listopada (1.IX.). 

FELICJAN SŁAWOJ-SKŁADKOWSKI, 
ostatni przedwojenny premier Polski, 
zmarł w Londynie (1.IX,). 
TRZĘSIENIE ZIEMI W IRANIE (Persja) 
pochłonęło około 35 tysięcy ofiar w lu-
dziach. Epicentrum znajdowało się oko-
ło 200 km od Teheranu (1—2.IX.). 
W DEMONSTRACJACH ODWETOWYCH 
pn. „DZIEŃ OJCZYZNY" uczestniczył 
w Berlinie zactiodnim przewodniczący 
SPD, Erich Olienhauer i jego zastępca — 
Wehner (2.IX.). 
MANEWRY NATO W GRECJI rozpoczę-
ły się z udziałem 3 tysięcy spadochro-
niarzy angielskich (3.IX.). 
ZGROMADZENIE NARODOWE GHANY 
wszczęło obrady m.in, nad projektem 
pozostawienie Kwame Nkrumaha doży-
wotnio na stanowisku prezydenta tego 
kraju (4.IX.). 
TRZYMIESIĘCZNE WYSTĘPY W USA' 
rozpoczął w nawojorskiej ,,Metropolitan i 
Opera" moskiewski zespół baletowy (1201 
osób) przedstawieniem „Jezioro Łabę-, 
dzIe" (6.IX.). ' 
KONFERENCJA PREMIERÓW WSPOL-' 
NOTY BRYTYJSKIEJ została otwarta w' 
Londynie, mając wyjątkowo doniosłe ' 
znaczenie dla sprawy przystąpienia W. , 
Brytanii do EWG (10.IX.). 
MIĘDZYNARODOWY KONKURS GRY ' 
NA HARFIE otwarto W Tel-Aviv (11.IX.). ' 
NA XVII SESJĘ ONZ przybyły już do' 
Nowego Jorku pierwsze delegacje, jako * 
na jedną z najdonioślejszych sesji od l 
1945 roku (16.IX.). 

czył minister — musi się też zająć 
losem chłopców I dziewcząt, którzy 
po ukończeniu szkoły nie znaleźli 
jeszcze zawodu. 

Rozwój demograficzny Francji, 
tak silny w pierwszym okresie po 
wyzwoleniu, daje się teraz w pełni 
odczuć. Liczba kandydatów do klas 
szóstych przekracza 400 tysięcy. 
Dla pK>równanIa wystarczy przy-
pomnieć, że w roku szkolnym 
1938/39 liczba uczniów liceów ogól-
nokształcących wszystkich klas do 
maturalnej włącznie oscylowała 
wokół 300 t^ ięcy . 

Przed wojną wystarczała rekru-
tacja 400 nowych profesorów rocz-
nie do szkolnictwa drugiego stop-
nia, dzisiaj trzeba było stworzyć 
12 tysięcy dodatkowych etatów pro-
fesorskich. Minister zapowiedział 
nie mniej poważny „deficyt" kadr, 
zwłaszcza w dziedzinie matematy-
ki, gdzie wakuje 35»/o stanowisk. 
Z poważnymi trudnościami boryka-
ją się przedszkola na sikutek maso-
wego nąpływu dzieci. 

Pierre Sudreau zapowiedział plan 
reformy szkolnictwa w kierunku 
unowocześnienia metod nauczania 
I przyciągnięcia do wyższych zakła-
dów naukowych większej niż do-
tychczas liczby studentów pocho-
dzenia robotniczego i chłopskiego. 

Prosperity 
Dawno już gospodarka francuska 

nie przeżywała tak pomyślnej pas-
sy. W okresie ostatnich dwunastu 
miesięcy produkcja przemysłowa 
wzrosła o 5,5''/o. Lipiec bilansuje 
się skokiem o 7,5% w porównaniu 
z analogicznym miesiącem 1961 r. 

Niezwykle korzystnym objawem 
jest pokaźna nadwyżka eksportowa 
sięgająca 140 milionów NF. Z j a -
wisko to tłumaczy się zmniejsze-
niem importu o 10% podczas gdy 
wartość eltsportu zwiększyła się o 
12% w zestawieniu z siedmioma 
pierwszymi miesiącami ubiegłego 
roku. 

Okresowi gospodarczej prosperity 
towarzyszy niestety niepokojące 
zjawisko zwyżki cen. Według ofi-
cjalnych danych opartych na 
wskaźniku 250 artykułów pierw-
szej potrzeby ceny wzrosły o 6,3% 
w ciągu jednego roku. Od czasu 
dewaluacji franka w 1958 r. zwyżka 
cen detalicznych oscyluje wokół 
17,18%. Słabszą tendencję zwyżko-
wą wykazują natomiast ceny hur-
towe (10,66%). 



w Muzeum przechowywany jest sztandar Związku Polaków Ziemi 
Malborskiej. Widnieje na nim znak Rodła — stylizowany bieg Wisły. 
Znak ten noszą dziś na ramieniu uczniowie miejskiego gimnazjum 

S Z K O Ł A 
Z RODŁEM 
W TARCZY 

„Przeminęły już wieki, a my&my ostali 
łyurzotm dziejów nie dcM sią zgnieść, 
Sztandatr walki co w rące ojcowie nam dali 
to nasz sztandar, to wtiara, to cześć..." 

TAK rozpoczyna się „Pieśń Kwidzyn la-
ków" — uczniów Gimnazjum PolsKiego 
w Kwidzyniie. Treść tej pieśni, do kitórej 
słowa napisał pierwszy dyrektor tej szko-
ły dr Władysław Gębik. i dziś. po latach, 
'jest aktualna. Wprawdzie nie wszyscy 

ostali. Burza dziejów zgniotła wielu uczniów 1 nau-
czy<;ieli tej szkoły polskości. Zamęczx>no m.in. 
w hitlerowsikich obozach śmierci nauczycieli: Jana 
Fiszera, dr Franciszika Gabriela, Nikodema Roz-
kwłtalskiego, Teofila Sadowskiego, Edmunda Styp-
-Rekowsikiego, JÓ2iefa Wendię i ks. Stanisława Zus-
ke, więziono też uczniów. 

Polskie Gimnazjum w Kwidzynie ma piękne tra-
dycje. Powstało ono w okresie międzywojennym. 
Nie łatwo było otworzyć drugą polską szkołę 
w Rzeszy. Komisje budowlane pod różnymi pozo-
rami wstrzymywały budowę gmachu, rzucały kło-
dy pod nogi... 

Zanim udało się otworzyć szkołę w Kwidzynie, 
jej klasy ukrywano w bytomskim gimnazjum 
Wówczas Niemcy prześladowali każdego Polaka 
przyznającego się do polskości, a tym bardziej ta-
kiego, który miłość do Ojczyzny chciał wpoić dzie-
ciom. Świadczy o tym m.in. fragment listu matki 
do syna, który uczęszczał do gimnazjum w Bjrto-
miu. Przytacza go Melchior Wańkowicz w swej 
książce pt. „Na tropach Smętka". 

„Ty nie wiesz wcale, że my Ciebie jak najprę-
dzej do domu żądamy. Mieliśmy wielkie przy-
krości. MóuDiU, że sprzedaliśmy Ciebie Polakom 
i otrzymaliśmy wiele pien&ądzy. Teraz jesteśmy 
zniszczeni zupełnie. Ojciec już nie jest posługa-
czem gminnym, odebrali nam dzierżawiony grunt. 
Wszystko przez Ciebie. Ja płaczą i płaczą i tych 
łez już nie marni. Musisz wracać..." 

Otwarcie szkoły nastąpiło 10 listopada 1937 roku. 
Gimnazjum przyjęło pierwszych 90 uczniów przy-
byłych wraz z wychowawcami z Bytomia. 

Na wiele miesięcy przed najazdem Hitlera na 
Polskę pod murami S2k<rfy zaczęli Niemcy urzą-
dzać antypolskie demonstracje 1 prowokacje. W y -
bijanie szyb, rzucanie hamieni do sypialni ucz-
niów, napady na uczniów. Śpiewy antypolskie pod 
gmachem były na porządku dziennym. 

W tych ciężkich dla Polaków czasach Gimna-
zjum Polskie w Kwidzynie przestrzegając 5 prawd 
Polaków w Niemczech, z których jedna brzmiała: 
„Polak zawsze Polakowi bratem" korespondowało 
z Rodakami za granicą. Utrzymywało kontakt 
z polskimi szkcrtami we Francji, USA i w Char-
binie. Z dalekiego Melbourne w 1939 roku ucznio-
wie szk<rfy otrzymali nasiona kwiatów z prośbą, 
ażeby, gdy wyhodują te rośliny, przesłali je do 
Australii. Wojna przerwała te kontakty... 

Dziś każdy uczeń Kwidzyna zna bohaterską 
historię Polskiego Gimnazjum w Kwidzynie za 
czasów niewoli. Śpiewając „Pieśń Kwidzyruiaków" 
uczniowie szkoły z dumą powtarzają słowa: 

„Bo takie jest nasze hasło: 
Wierzyć w czyn, a nigdy w słowo 
gdyby nam i słońce zgasło 
zapalimy je na mowo..." 

K W I D Z Y N j e s t m i a s t e m p o w i a t o w y m , l e ż y na t z w . P r z y -
w i ś l u , w p o b l i ż u p r a w e g o b r z e g u W i s ł y , w w o j . g d a ń s k i m . 
P o p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j o d b y ł się t u plebiscyt , ale 
całe P r z y w i ś l e , o d p o w i a d a j ą c e w o j e w ó d z t w u m a l b o r s k i e -
m u sprzed r o z b i o r ó w Polski , zostało p r z y z n a n e N i e m c o m . 

Pozosta ło j e d n a k nadal polskie , a K w i d z y n stał się w a ż n y m o g n i s -
k i e m polskich organizacj i . M . i n . działał tu Z w i ą z e k P o l a k ó w w N i e m -
czech, a także o g n i w a Z w i ą z k u Polskich T o w a r z y s t w S z k o l n y c h . 
T r o s k a o polską szkołę , o w y c h o w a n i e m ł o d e g o pokolenia polskiego, 
z a g r o ż o n e g o n a c i s k a m i g e r m a n i z a c y j n y m i , by ła j e d n y m z n a j t r u d -
n i e j s z y c h z a d a ń m i e j s c o w y c h organizacj i . W i e l o l e t n i e starania 
o o twarcie G i m n a z j u m Polsk iego w K w i d z y n i e , drugie j p o l s k i e j 
s z k o ł y średnie j na z iemiach polskich w N i e m c z e c h , u w i e ń c z o n e z o -
s ta ły p o w o d z e n i e m dopiero w 1937 r. D o t e j chwi l i k l a s y k w i d z y ń -
skiego G i m n a z j u m p r o w a d z o n e b y ł y p o t a j e m n i e w G i m n a z j u m P o l -
s k i m w B y t o m i u , k tóre o t w a r t o w 1932 roku, a dla d z i e w c z ą t 
w G i m n a z j u m w T a r n o w s k i c h G ó r a c h . W n a d c h o d z ą c y m l i s topa -
dzie, G i m n a z j u m w K w i d z y n i e obchodzić będzie s w o j e 25-lecieŁ 
W t e j chwi l i K o m i t e t R o c z n i c o w y d o k o n u j e spisu w y c h o w a n k ó w 
r o z p r o s z o n y c h po świecie i p r z y j m u j e zgłoszenia udziału w u r o -
czystościach j u b i l e u s z o w y c h . W i e l u w y c h o w a n k ó w G i m n a z j u m 
z okresu n i e w o l i p r z e b y w a obecnie na W y c h o d ź s t w i e w W e s t f a l i i , 
Belgii i w e Franc j i . 

w zamku krzyżackim zbudowanym w X I V wieku mieści się obecnie Muzeum. Sąsiaduje z nim katedra 

KWIDZYN, vllle située au sud de Gdansk, n 'a 
pas eu le bonheur de rentrer au sein de la 
mère-patrie après 1918. Mais, allemande par 

la force des armes, elle demeura polonaise de 
coeur. Kwidzyn fut le foyer ardent de l'activité de 
nombreuses organisations polonaises, souvent Illé-
gales, activité qui amena en 1937 l'ouverture — 
malgré la barbarie nazie — d'un Lycée Polonais, 
le deuxième en HItlérIe après celui de Bytom en 
Haute-SIIésIe. En novembre le lycée fêtera ses 25 
ans ce qui sera l'occasion d'une rencontre de ses 
anciens élèves, dont nombre se trouvent actuel-
lement en France, Belgique et Westplialie. 

Powyżej dwa herby: pierwszy z lewej mało zna-
ny herb miasta Kwidzyna, obok herb Gdańska. 
W Kwidzynie w okresie międzywojennym mieścił 
się Konsulat Rzeczypospolitej Polskiej. Oryginalne 
tablice z budynku Konsulatu zostały przez miej-
scową ludność ukryte przed Niemcami 1 przetrwa-
ły wojnę. Dziś można je oglądać w Muzeum 
(zdjęcie po prawej). Podobno na tych sankach 
(zdjęcie poniżej) Napoleon powracał z Rosji. Mu-
zeum kwidzyńskie posiada wiele takich cennych 
eksponatów. M. in. jest tu krzesło tortur, które 
wypożyczono jako rekwizyt do filmu „Krzyżacy" 



Polskie szybowce „Lis " l „Foka" przelatują ponad 
dolinami pięknego departamentu Var. W dole cy-
prysy, winnice, prowansalskie domki, w górze 
czysty błękit nieba. Na jego tle lśnią wypolerowa-
ne skrzydła szył>owców. Francuscy szybownicy i 
instruktorzy ośrodka szybowcowego w Fayence 
z upodobaniem patrzą na płynny lot świetnie 
zbudowanych maszyn. „ L i s " I „Foka" zakupione 
zostały na wystawie w Cannes I zdobyły od razu 
dość wysoką ocenę szyt>owcowych oblatywaczy. 

LISifOKA 
POD NIEBEM PROWANSJI 

W odległości 30 km od Cannes i Brzegu L a -
zurowego na niewielkim skalistym wzgórzu 
wznosi się miasteczko Fayence. Znane już 

w czasach rzymskich z doskonałego klimatu, nad-
zwyczajnej świetlistości, umożliwiającej bardzo 
daleką widoczność, Fayence stało się w ostatnich 
kilkudziesięciu latach słynnym ośrodkiem sportu 
szybowcowego. „Centre de vol à voile" w Fayence, 
czynny przez cały rok (-właśnie dzięki wyjątkowo 
sprzyjającemu klimatowi), ściąga licznych amato-
rów szybownictwa z całego świata. 

Wśród szybowców, na Ictórych latają przybywa-
jący do Fayence miłośnicy podniebnego sportu, 
są dwa polskiej produkcji „Lis " i „Foka" . Obydwa 
piękne srebrzyste „ptaki" , które otrzymały w Pol -
sce zupełnie nie skrzydlate, ale (co najważniejsze) 
łatwe dla Francuzów do wymówienia nazwy, cie-
szą się powodzeniem i dużym uznaniem szybow-
ników oraz konstruktorów francuskich i zagra-
nicznych. 

Reporter „Tygodnika Polskiego" oglądał , L i s a " 
i „Fokę" w Fayence nie tylko na ziemi. Zdjęcia 
zamieszczone przez nas przedstawiają oba dosko-
nałe szybowce polskiej konstrukcji w locie. Re -
porter nasz fotografował je z samolotu holującego 
szybowiec na linie. 

La renommée du centre de vol à voile de Fayen-
ce, à 30 kilomètres de Cannes, a depuis longtemps 
dépassé les frontières françaises. 

Mais si nous y sommes allés, c'est — avouons 
le — pour voir les deux planeurs polonais: „Lis" 
(Renard) et „Foka" {Phoque), axrhetés par les spé-
ciialisies français du vol d voile. Et nous avons 
pu constater que le matériel polonais donne pleine 
satisfaction. 

IMsons aussi que ce sont les succès des cham-
pions polonais de ce sport qui ont ouvert la voie 
aux importantes exportations de planeurs polo-
nais, en bonne place parmi les meilleurs du monde. 

P Z L — P o l s k a i w y ł ą c z n y e k s p o r t e r 

M o t o i m p o r t - W a r s z a w a o f e r u j ą d o s z y b k i e j d o s t a w y 

n a d o g o d n y c h w a r u n k a c h : 

— s a m o l o t y r o l n i c z e i s p o r t o w e 
— ś m i g ł o w c e 
— p r e c y z y j n e p r z y r z ą d y p o k ł a d o w e d o l e k k i c h s a -

m o l o t ó w i s z y b o w c ó w o r a z 
— s ł y n n e z e s w e j w y s o k i e j j a k o ś c i s z y b o w c e j a k : 

— j e d n o m i e j s c o w y , w y s o k o w y c z y n o w y 
w k l a s i e s t a n d a r d , 

— j e d n o m i e j s c o w y , w y s o k o w y c z y n o w y 
w k l a s i e o t w a r t e j , 

— j e d n o m i e j s c o w y , t r e n i n g o w o - w y c z y -
n o w y o m e t a l o w e j k o n s t r u k c j i k a d ł u -
b a i d r e w n i a n y c h s k r z y d ł a c h , 

— j e d n o m i e j s c o w y , w y c z y n o w y w k l a -
s ie s t a n d a r d , 

— d w u m i e j s c o w y , w y c z y n o w o - t r e n i n -
g o w y . 

E T J R A F K I C A I R 
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Adres telegraf.: „Motorlm" Warszawa 



Przygotowanie „Folti" do lotu rozpoczyna się od sprawdzenia mechanizmów szybowca. Pilot Już ze spadochronem (obo-
wiązkowym) na plecach bada działanie tabUc pokładowych. Wśród pilotów ośrodka w Fayence są Anglicy NiemcT Ho-
lendrzy, Amerykanie. Poniżej: wyciąganie „Lisa" na stanowisko startowe. „To dobry szybowiec" — stwierdza kierow-
nik ośrodka w Fayence, p. Fabre: ,J»Ia możliwości zdobycia rynku francuskiego" 

• . • s'-. ' . . 

P O L S K I E 
SZYBOWCE 

L E C A 
W Ś W I A T 

Nie ulega wątpliwości, że po-
pularność i»lskich szybowców 
jest wynikiem nie tylko ich 
wysokiej jakościowo wartości, 
ale i sukcesów polskich zawod-
ników. Polacy zdobyli szereg 
światowych rekordów w szy-
bownictwie i uplasowali sią w 
3zołówce, zdobywając dwa „ M e -
dale Lilienthala", najwyższe 
odznaczenie szybownicze oraz 
ponad dziewięćdziesiąt odznak 
diamentowych z dwustu pięć-
dziesięciu nadanych dotąd naj-
lepszym pilotom szybowcowym 
świata. 

Sukcesy polskich rekordzis-
tów szybowcowych torowały 
drogę naszym polskim ,,Sala-
mandrom", , ,Kobusom" „Jas-
kółkom", „Bocianom", „ M u -
chom" , „Czaplom", , .Kacz-
kom" , „Nietoperzom", „Fo-
kom" , „Lisom" i „Zef irom" do 
Austrii, Anglii, Argentyny, A u -
stralii, Belgii, Danii, Holandii, 
Portugalii, Egiptu, Syrii, Tur-
cji, Indonezji, ZSRR, Indii, 
Włoch, Szwajcarii, NRF, W ę -
gier, NRD, Rumunii, USA, K a -
nady, Venezueli, Szwecji, Fin-
landii, Południowej Afryki i 
Chin. 

Popularność, jaką polskie 
szybowce cieszą się w świecie, 
utorowała drogę na rynki za-
graniczne polskim: wyciągar-
kom i ściągarkom, przyrządom 
i radiostacjom pokładowym, 
które również mają dobrą 
opinię. Ogółem około 80®/o pol-
skiego eksportu szybowcowego 
trafi do krajów zachodnich. 

Francja kupuje w Polsce 
szybowce: „Mucha-Standard'% 
„Bocian", „Foka" i „Lis " , które 
spisują sią bardzo dobrze. Na -
leży przypuszczać, że polski 
eksport sprzętu szybowcowego 
będzie się zwiększał, mimo sil-
nej konkurencji producentów 
tej miary co U S A i NRF. Po-
lacy, choć nie górują tu jeszcze 
nad innymi możliwościami 
technicznymi, to górują orygi-
nalną myślą twórczą i olbrzy-
mim doświadczeniem. Pracują 
usilnie w dziedzinie badań ae-
rodynamicznych, przygotowują 
nowe profile i przeprowadzają 
adaptacje szybowców do tych 
warunków, w jakich będą one 
latały w tropice, czy na pół-
nocy. 

Ostatnio Polacy nie poprze-
stają tylko na piopularyzacji 
swoich szybowców wyłącznie 
przez osiągnięcia własnych pilo-
tów szybowcowych, ale zaczy-
nają brać udział w międzynaro-
dowych pokazach sprzętu lot-
niczego. Polskie szybowce były 
już na pokazach we Francji, 
Anglii, Szwecji, a w najbliż-
szym czasie będą brały udział 
w pokazach w Jugosławii. 

Polskie możliwości eksporto-
w e nie są obecnie w pełni w y -
zyskane, ale należy przypusz-
czać, źe projektowane obecnie 
konstrukcje nowych szybowców 
i większa sprawność polskich 
przedstawicielstw handlowych, 
doprowadzi do tego, że coraz 
więcej polskich szybowców bę-
dzie krążyło pod niebem we 
wszystkich zakątkach świata. 



CO CZWARTY POLAK W SZKOLE 

A więc, choć nakłady pań-
stwa na oświatę i szkolni-
ctwo w Kraju w ciągu lat 
1956 — 1962 podwoiły się, 
wysiłek inwestycyjny (budo-
wa i wyposażenie szkół, war-
sztatów szkolnych, interna-
tów, mieszkań dla nauczycie-
li), organizacyjny i naukowo-
-pedagogiczny jest wciąż je-
szcze nie wystarczający. 

Wyniki spisu powszechnego 
z 1960 r. wsłcazały m. in. stan 
wylssżtałcenla ludności Pols-
ki. Wykształcenie wyższe u -
kończone miało w 1960 r. 
392.000 osób, nieukończone 
235.000, średnie ogólnokształ-
cące i zawodowe ukończo-
ne 1.789.000, nieukończone 
1.788.000, podstawowe ukoń-
czone 6.376.000, nieukończone 
12.100.000. Spis wykrył także 
645.000 osób nie -umiejących 
czytać i pisać, w większości 
były to kobiety w wieku po-
nad 55 lat. 

Analfabetyzm niecałych 3 
procent luidnoścl w wieku po-
wyżej 10 lat (taką granicę 
wieku obowiązana jest i>odać 
publikacja statystyczna), w 
rzeczywistości powyżej pięć-
dziesiątki, nie jest zjawiskiem 
społecznjrm, tak jak był nim 
bez wątpienia w świetle ostat-
niego spisu powszechnego w 
latach trzydziestych: ludność 
Polski powyżej 10 lat liczyła 
23,1 procent analfat>etów, 
szczegóły tej uogólnionej licz-
by były jeszcze smutniejsze — 
w województwach wschodnich 
na wsi 60 procent kobiet było 
analfabetkami, po pięćdzie-
siątce zaś przeszło 82 procent, 
w woj. południowych 32,4 
procent, a po pięćdziesiątce 
— 60 r>rocent. Wielu z nas 
wie o tym aż nadto dobrze... 

W Polsce dzisiejszej w ogó-
le nie ma miejsca nie tylko 
na analfal>etyzm, ten prob-
lem przestał istnieć. Chodzi 
natomiast o wielką rzecz, o 
nową rzecz — w najbliższych 
latach musi przestać istnieć 
problem nieukończonej szkoły 
podstawowej. Już te dzieci, 
które zaczęły naukę w szkole 
podstawowej, także i ta kil-
kurnilionowa rzesza dzieci w 
wieku przedszkolnym, oraz 
wszystkie roczniki następne 
mają przed sobą bardzo blis-
ką perspektywę obowiązko-
wej powszechnej szkoły 8 -
-klasowej, nieco dalszą zaś 
perspektywę, lecz budowaną 
również teraz — powszechne-
go ukończonego wykształcenia 
średniego. 

WBREW powszechnemu 
mniemaniu palące prob-
lemy potężnej i szyŁ>-

kiej rozbudowy szkolnictwa 
w Kraju nie mają wyłącznej 
przyczyny w ogromnym przy-
roście naturalnym 1 związa-
nej z tym striikturze wieku 
ludności. Polska i dawniej by-
ła pr^cież młoda. Spis po-
wszechny w 1931 roku wyka-
zał podobną strukturę wieku, 
jaka jest i dziś, bo na 32 
miliony ludności (obecnie jest 
30 milionów) 10 milionów 726 
tysięcy osób miało pwjniżej 15 
lat, przy czym dzieci do lat 
9 było 7 milionów 800 tysię-
cy. Tak, lecz jednocześnie 
przeszło 5 i pół miliona anal-
fat>etów w wieku powyżej 10 
lat! Dalsze dane można by 
mnożyć i mnożyć, co jakie 
dzieci, co jaką młodzież cze-
kało dalej... 

A zatem istota sprawy nie 
tkwi w Ilości ludności i 
strukturze wieku, lecz w za-

łożeniach ideowo-i>olitycznych 
państwa, w jego programie 
bytu ludności, w kiervmku 
rozwoju gospodarczego i nau-
kowo-technicznego, w jego 

realnjTn miejscu w świecie 1 
pierspektywach. Polska po 
prostu chce i musi być kra-
jem ludzi kształcących się, 
takie są jej obecne możliwoś-
ci i konieczność. 

Młodości, ty nad poziomy 
wylatuj... To nieśmiertelna 
mickiewiczowska poezja. A 

proza lat sześćdziesiątych X X 
wieku: tylko wykształcona 
młodość wylatuje nad pozio-
my w dobie lotów kosmicz-
nych i łrfyskawicznych pos-tę-
pów nauki i techniki w świe-
cie. Dlatego wiedza tak ener-
gicznie i>odaje młodości 
skrzydła. 

Urohi złotej jesieni 
w Kraju Ojczystym 

ułatwi Ci poznać 

Polskie Biuro Podróży 
„ORBIS" 

W a r s z a w a , ul. Bracka 16, tel. 602-71 

— Zorganizuje Ci przyjemny pobyt w Kraju 
— Zapewni miejsce we własnym pensjonacie 
— Ułatwi zwiedzanie najciekawszy cli miejscowości 
— Wymieni waluty 
— Wypożyczy samochód osobowy z kierowcą lub bez kierowcy 
— Zapewni wszystkie usługi turystom, myśliwym, amatorom campingu 

i caravaningu 
— Udzieli rady i pomocy w podróżach po Kraju 

Szczegółowych informacji udzielają biura podróży będące 
korespondentami „ORBISU" oraz Ośrodek Informacyjny „ORBIS" 

• w PARYŻU - 18. rue Louis le Grand, lei. OPE 62-26, RIC 05-60 
• w BRUKSELI - 4. rue du Progrès, tel. 18-76-96 

B R Ì I F I E L E T %_ 
Wactanjo CtrKudecki wrd/Sził sią w 1535 r. we wsi Grodziec 

•na Śląsku Ciesigyńskim. W {wiektu lait ipiątnastu ojciec wy-
słał go na situdia do Krakowa. Tutaj zaijął się nim serdecz-
nie Stanistaiw Holzjusz, ¡pisarz i poeta a zarazem kardynał. 
Po pięciu latach WaxAaw '(poznał kasztelana Komoronoskiego. 
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Kasztelan okazał się wyjątkowo przyjemnym to-
warzyszem podróży. Obznajmiony z życiem na 
dworze królewskim chętnie dzielił się swymi 
uwagami z młodym preceptorem. Gródecki nie t>ez 
zdziwienia słuchał o zasługach, jakie — zdaniem 
pana Komorowskiego — miała żona króla Zyg-
munta Starego i matka panującego Zygmunta A u -
gusta, Włoszka Bona Sforza. Do tej pory był bo-
wiem skłonny raczej podzieiać opinię większości 
szlachty, przypisującej Bonie chciwość, samolub-
stwo i chęć ograniczenia wolności. Z pewnym wa-
haniem powtórzył kasztelanowi wszystko to, co 
zasłyszał od znajomych i studiujących racem z 
nim kolegów. Pan Komorowski machnął lekcewa-
żąco ręką. „Głupstwa mówisz, mospanie! — zawo-
łał. — To prawda, że Włoszka dążyła do wzmoc-
nienia władzy królewskiej, ale zapominasz, iż 
bracla-szlachta nie bardzo rozróżniają swobodę 
od swawoli. Każdy patrzy tylko, jak powiększyć 
swój majątek, a całą Rzeczpospolitą niech diabli 
porwą. A jak przyjdzie do Jakiejś potrzeby wo-
jennej, wówczas w skarbie brak pieniędzy na woj-
sko. W ten sposób żaden król daleko nie zajedzie... 

Głowno parskały wypoczęte konie, ciągnące kasz-
telańską karocę. Młody woźnica co chwila strzelał 
z bata, przynaglając je do szybszego biegu. Pan 
Komorowski oparł się wygodnie o poduszki i ciąg-
nął: „Jakoś nikomu nie przychodzi do głowy, że 
ta znienawidzona Włoszka sprowadziła do Polski 
uczonych, architektów, poetów I muzyków. 2e do-
piero z jej przybyciem Kraków stał się jednym 
z największych ośrodków kulturalnych w świecie. 
Ba, dzięki niej uprawiają u nas nieznane dotąd 
rośliny, jak selery, pory I Inne, nazwane włosz-
czyzną. Mówisz waść, że Jest chytra. To bardzo 
dobrze, że wreszcie w tym kraju znalazł się ktoś, 
kto nie szasta pieniędzmi na prawo I na lewo. Bo-
na przeszła dobrą szkołę życia u swych rodziców 
I wie doskonale, źe nawet najlepszy władca nie-
wiele zdziała, jeżeli ma pustki w kieszeni". Karo-
ca zaczęła zwalniać bieg, wreszcie zatrzymała się. 
Pan Komorowski wysadził głowę przez okno. „A 
co tam?" — zapytał woźnicy. Na zacliodniej części 
nieba rysowały się kościelne wieże I liczne mu-
rowane domy. „Nic się nie stało, panie — wyjaś-
nił pogodnie woźnica. — Dojeżdżamy do Głogowa". 

Na drzwiach zajazdu wymalowany byl potężny łeb 
barana, groźnie spoglądającego na przybyłych. 
Ledwie kasztełan i Wacław wyszłi z karocy, na Ich 
spotkanie wypadł niemal biegiem zażjrwny, rumia-
ny staruszek. „Witam wielmożnych panów! — po-
wiedział najczystszą polszczyzną. — Pokoje gościn-
ne mam akurat wolne. Proszę, czym chata boga-
ta..." Zasiedli za okrytym wzorzystym obrusem 
stołem. Nagie Wacław opuścił oczy z zażenowa-
niem. Stała przed nim śliczna pokojówka 1 dygając 
wdzięcznie spytała: „Co panowie zjedzą?" Kaszte-
lan poufale uszczypnął Ją w policzek I Gródecki 
stwierdził, że sprawiło mu to przykrość. Kiedy 
odeszła, nachylił się przez stół. „Dziwne rzeczy — 
szepnął — jesteśmy tak daleko od kraju, a sły-
szymy naszą mowę". „Waćpan chyba nie wiesz, co 
mówisz — obruszył się pan Komorowski. — Prze-
cież to Polacy. Nasz Zygmunt Stary byl księciem 
głogowskim i opawskim, a nawet namiestnikiem 
całego Śląska. Pamiętasz, com cl mówił w czasie 
przejazdu przez Opole? Otóż w bitwie pod Grun-
waldem po stronie króla Władysława Jagiełły 
walczyło kilkuset opolsklcli rycerzy. To nasz kraj".. 



N O C V E L L E S E C L A I R N O I J Y E Ł Ł E S E C L A I R 
La nouvelle usine 

d'appareillage électriQue 
de Łódź produira l'éaulpe-
ment nécessaire à la fa-
brication des locomotives 
électriques polonaises. 

Une nouvelle 
usine à Opole 

A Opole s'ouvrira dans 
quelques mois um nouveau 
chantier. La construction 
d'une nouvelle usine a été 
decidée. Elle produira des 
machines-outils lourdes, des 
presses mécaniques et hydra-
uliques. Le rendement annuel 
prévu est de 10.500 tonnes 
d'uine valeur de 380 millions 
de zlotys. 

Les travaux seront menés 
sous la surveillance expéri-
mentée des spécialistes de 
„Rafamet", usine hautement 
reputée dans le monde indu-
striel. 

Plus de 650 tonnes d'an-
guilles sont expédiées chaque 
année de Gdynia vers les 
pays occidentaux. Le princi-
pal client sont les Pays-Bas. 

Chaque année les che-
mins de fers polonais rempla-
cent 1.500.000 traverses en 
bois par des traverses en 
béton. Les amis des forêts 
s'en réjouissent. 

Un bateau océanogra-
phique de l'Institut de Pèche 
Maritime effectue une croi-
sière en Mer du Nord pour 
étudier les causes de la bais-
se continuelle du rendement 
des terrains de pêche. 

^ Une première série de 
wagons de marchandises, où 
le bois et la tôle ont été 
entièrement remplacées par 
des matières plastiques, est 
actuellement à l'essai à l'usi-
ne „Pafawag" de Wroclaw. 

Le nombres de chevaux 
de trait dans la voïvodie de 
Bydgoszcz a adminué de 4 
mille pendant le premier se-
mestre. Les tracteurs ont pris 
leur place. 

Les géodètes polonais 
ont depuis 1956 classé 15 mil-
lions d'hectares soit 70% 
de la surface cultivée en 
Pologne. 

jk. La construction de la 
fonderie d'aluminium de K o -
nin sera accélérée. 300 mil-
lions de zlotys seront investis 
en 1963. 

5 cités d'habitations de-
stinées aux cheminots sont 
actuellement en construction 
dans la voïvodie de Katowice. 

^ Les Varsoviens ont ver-
sé en 17 ans 167 millions de 
zlotys au Fonds Social de 
Reconstruction de la capitale 
polonaise. 

LA VOÏVODIE 
DE KOSZALIN 
PROFITE A SON TOUR 
DU PETIT ECRAN 

Fin août la station-relai de 
Słupsk a été mise en service. 
Les installations nécessaires 
ont été fabriquées à Wro-
cław. 

Grâce à la nouvelle sta-
tion les habitants du nord-
-est de la voïvodie de Kosza-
lin pourront profiter des 
bienfaits (et des méfaits) du 
petit écran en recevant le 
programme central de la Té-
lévision Polonaise. 

Depuis des siècles une hor-
loge indiquait l'heure au bef-
froi de l'Hôtel de Ville de 
Cracovie. Mais son état a 
exigé une réfection complè-
te — nous voyons ici son 
grand cadran démorVté — 
après quoi les Cracoviens 
pouront de nouveau véri-
fier leurs montres en lisant 
l'heure à l'horloge centenaire 

Głuchołazy, dans la région d'Opole, sorvt un des plus populaires 
lieux de villégiature de Silésie. La localité est dotée d'un magni-
fique ensemble de piscines, situé au milieu d'une belle forêt 

LES ABEILLES OUVRENT 
UN M A G A S I N A U CENTRE 

DE V A R S O V I E 
Les abeilles, ou plutôt, pour 

dire vrai — la Coopérative 
d'Apiculture de Lublin a 
ouverlt un gra|nd magasin 
dams le centre de Varsovie. 
Dans un premier rayon — 
ce magasin vendra tout le 
matériel nécessaire à l'éle-
vage des abilles ainsi que 
les semences de plantes ri-
ches en pollen. Le second 
rayon sera consacré à la 
vente du miel de qualité 
extra ainsi que de tous pro-
duits à base de miel. 

Le troisième sera un salon 
de dégustation d'hydromel, 
boisson moins populaire 
aujourd'hui, mais dont les 
Polonais d'autrefois étaient 
très friands. 

Warka, au sud-est de Var-
sovie, est connue par. ses cul-
tures fruitières. Mais il y a 
ici égalememt une udirne re-
pwtée de imachines-outils, en 
cours d'agrandissement. Notre 
photo représente le montage 
d'une fileteuse GWD-16, 
destinée d l'exportation 

nâeoH Ciaesse^ MES IMPRESSIONS D'UN VOYAGE EN POLOGNE^^) 

LA Silésie est demeurée un des plus ri-
ches bassins industriels d'Europe. Je ne 
crois pas qu'on puisse encore comtpter ses 
mirves de sel parmi ses plus imiportan-
tes ressources. Il esft sans doute amusant 
d'en visiter une, en touriste, comme nous 

le firmes et de découvrir à 200 ou 300 mè-
tres sous terre, une église creusée dams 
le sel et garnie d'un autel, de statues saintes, 
d'une chaire de vérité, le tout 'en sel noir 
puisqu'encore à l'état brut. Il est hélas moins 
agréable de s'y souvenir que d>es prisonniers •po-
litiques, condamnés par les nazis à ne jamais re-
voir la lumière du jour, y souffrirent jusqu'à la 
mort de la bestialité de leur gardiens. Ceux-ci 
s'amusaient à les fra^rper afin que les plaies ainsi 
ouvertes, sadiquement laissées saits soins et pro-
gressivement rongées par le sel finissent par en-
vahir les corps décharnés et finalement les 
vaincre. 

Beaucoup d'usines de Silésie ont encore été édi-
fiées après 1918 a/vec des capitaux belges et fran-
çais. A l'époque, nos ouvriers y devenaient rapi-
dement contremaîtres tout comme aux colonies. 
Mais ce qui nous a stupéfait c'est l'effort tech-
nique déployé dans des contrées autrefois pure-
ment agricoles. Imaginez quelque part en Belgique 
une région ou il y a 5 ans encore on se contentait 
de cultiver le blé et la bettera-ve. Supposez qu'y 
retournant rpar hasard, on vous montre mainte-
Tient un vaste complexe sidérurgique occupant 
18.000 ouvriers et 900 ingénieurs et •produisant 
3 •millions de tonnes d'acier. Quelles exclamations 
admiratives ne pousseriez-vous pas si, par dessus 
le marché, une ville de 100.000 habitants était 
sortie de terre aux environs des usines. Eh, bien 
c'est ce qui s'est passé pour le combinat Lénine 
d Nowa Huta à urne heure de -Doiture de Craco-
vie. C'est ce qui se passe tout autour de Varsovie. 
La Pologne traditionnellement agricole est en train 
de devenir rapidement un pays industriel, un des 
premiers producteurs d'acier du monde. 

V OUS me direz que dies miracles se pro-
duisent aussi chez nous, à Selzacte par 
exemple. C'est po^ble. Mais saaUs ouvrir 
sur Sidémar un débat qui 7i/aurait pas ici 
sa. plade, disons que rvots efforts à nous 
sont dispersés. Ajoutons quie nous avons 

en Belgique une •main d'oeuvre speciaMsée abon-
dante et tvrt réseau d'écoles professionnelles ca-
pables de fournir ohaqute année au patronat des 
milliers de jemnes tetihniciens bien pré>par>és. 

Les Polonais n'a^vaient rien de cela <et j-ustement, 
le plus gros effort a porté sur le passage d'une 
main d'oeuvre agricole à une main d'oeuvre in-
dustrielle. Il •parait que cette révolution est la 
plus difficile à faire. Les Polonais conviennent 
d'ailleurs qu'à égal volume de main d'oeuvre nous 
produisons actuellement plus qu'eux grâice à la 
meilleure préparation de nos techniciens et à nos 
traditions ou^vrières. 

Vous deviniez que cet effort n'a pu s'acdompUr 
qu'au •prix de lourd sacrifices. Ceux-ci ne seraient 
•pas consentis sans estpoir en un futur •meilleur. 
L'homme eist le seul animal capable de plaisirs 
différés parce qu'ii peut innaginer l'anoenir et fniis 
aussi tparce qu'il rue vît pas seuleiment de ipain. 
Si l'espérance est une vertu théologale cm service 
dies Eglises, l'es/poir est un refuge ou •une politique 
en marche trouve réconfort. Les chefs d'étatts peu-
vent obtenir des sacrifices de leurs pewpVes s'ils leur 
insufflent l'espoir. Ils doivent alors leur easpliquer 
ou ils les conduisent. Les Polonais, je vais vous en 
parler, acceptent volontiers des privations de con-
fort pa^rce que leurs capacités spirituelles sonk mo-
bilisées au service d'un idéal plus on moins loin-
tain -mais exaltant. 

Au retour de son rpremier imyagie en Pologne, le 
président Bosmant me disait: „Si j'avais encore 
20 ans, je voudrais être Polonais". Je pense comme 
lui. Si j'avais encore 20 ans et si l'on m'accordait 
de choisir, je voudrais moi aussi être Polonais, 
Algérien, Tunisien, Chinois — et pourquoi pas 
Congolais — c'est à dire que je souhaiterais d'être 
un citoyen au service d'une nation qui se con-
struit. Mais si je partage ainsi le point de vue 
extprimé par le président, je ne pui|s ^prétendre 

que oelui-ci dont je connais la juvénile ardeur, 
en adopte comme moi la proposition corollaire, 
à savoir qu'étant quinquagénaire bien intégré dans 
un regirme sarvs issue mais confortable, je con-
fesse que je n'en voudrais Ipoint changer. Mes 
enthousiasmes sont virtuels est s'arrêtent aux vues 
de l'esprit. 

Car je ne veux pas le dissimuler, les Polonais 
vivent d'espoir mais plus -mal que nous. Je crois 
que je ne fais nulle •peine à nos amis polonais ici 
p-résents em le leur disant. C'est d'avtileurs à leur 
honneur. Leurs compatriotes sont -moins bien 
nourris q-ue nous, pas en quantité car ce sont de 
gros -mangeurs. Ils n'ont d'ailleuris pas encore 
acciuis le gout de notre raffinement culinaire. Vous 
savez -peut-être qu'ils pèchent les écrevisses par 
milliers. Celles que nous préparons ici à la crème 
ou à la bordelaise, nous les imvportons de là-bas. 
Moi qui les aime, je me disais qu'à Varsovie, je 
m'en offrirais 2 ou 3 douzaines. Comme j'ai été 
mal-heureux de les voir -maltraitées... 

Les Polonais sont aussi moins bien vêtus. J'ai 
ressenti en Pologne une impression curieuse. Nous 
côtoyons ici même, n'est-ce -pas Messieurs, des 
fem-mes toujours élégants. Elles nous reprochent 
souvent de ne pas nous en apercevoir, -mais cela 
va tellement de soi que nous n'y prenons plus 
garde. En bien c'est par contraste que j'ai saisi 
dans les rues de Varsovie -notre chance d'être 
à Liège entourés toujours de compagnes que leurs 
coiffeurs et leurs couturiers rendent plus gra-
cieuses encore. Le couturier est d'ailleurs le plus 
souvent une petite couturière qui ne demande pas 
cher. Mais puisque nos budgets mé-nagers s'en 
trouvent qua-nd même menacés, on comprendra 
aisément que la femtme polonaise n'est -pas encore 
prête d sacrifier aux exigences immodérées de la 
mode. Par contre j'ai eu l'impression que les cita-
dins so-rtaient beaucoup. Cha<¡ue soir, les restau-
rants sont bondés et, chose curieuse, ce sont en 
même temps des darvcings ce qui explique les 
prouesises chorégratphiques, à Gdańsk, d'un sexa-
génaire liégeois dont j'ignorais jusqu'alors les 
brillantes dis-positions pour le twist et le rock 
and roll. (A suivre) 



NIEBEZPIECZEŃSTWO 
W O N N E G O 
N A Ł O G U 
Czy Kolumb był pierwszym Euro-

pę jczylciem, Ictóry pokosztował ty -
toniowego dymu, trudno dziś 

stwierdzić. Czerwonoskórzy wodzowie 
nie poczęstowali go być może fajką 
pokoju, ale na pewno odkrywca A m e -
ryki był świadkiem obchodów reli-
gijnych i uroczystości, kiedy to In-
dianie palili tak dużo, że aż popadali 
w stan odrętwienia. 

Tajemnicze liście, które paląc się 
wytwarzały kłęby aromatycznego dy-
mu, przybyły do Europy w 1496 r. 
Szybko znaleźli się tytoniowi entu-
zjaści, a już prawdziwą modę na żu-
cie czy palenie tytoniu rozpętał poseł 
francuski w Portugalii, Jean Nicot 
(stąd nazwa nikotyny). Zalecił on kró-
lowej portugalskiej, Katarzynie, cu-
downe pigułki z amerykańskich liści. 
0 tym, czy przeszły królewskie m i -
greny, kroniki milczą. Cały jednak, 
pełen snobizmu dwór zaczął zaopatry-
wać się w „proszki z królewskiego 
ziela". Stałe noszenie ich przy sobie 
1 wzajemne częstowanie szczyptą ty -
toniu stało się dowodem dobrego w y -

^ chowania. 
W jednych krajach, czerpiąc ogrom-

ne zyski ze sprzedaży tjrtoniu, popie-
rano palenie, w innych znów potępia-
no jak najsurowiej. W Anglii np. zde-
maskowanych palaczy oprowadzano z 
pętlą na szyi, a nałogowców niekiedy 
nawet ścinano, wystawiając dla prze-
strogi ich ścięte głowy z fajką w us-
tach. Podobnie rzecz wyglądała i w 
Rosji. Ukaz carski nakazywał tortury 
dla wszystkich, u których znaleziono 
tytoń, handlarzom zaś wonnego ziela 
należało „rozcinać nozdrza lub obcinać 
nosy". 

Mimo tak groźnych sankcji nałóg 
palenia przezwyciężył wszelkie naj -
twardsze i najsurowsze przepisy. Pa-
lili nasi pradziadowie, palimy i my. 
Toniemy w kłębach dymu, choć medy-
cyna współczesna przytacza coraz wię -
cej dowodów szkodliwości tego nałogu, 
choć uczeni całego świata dodają 
wciąż nowe, ważkie argumenty wyka-
zujące trujące działanie nikotyny na 
prawie wszystkie narządy ludzkiego 
organizmu. 

Dzisiejsza medycyna zachowała jesz-
cze rezerwę w jednym punkcie: tylko 
mózg opiera się chyba szkodliwemu 
działaniu tytoniu. Nadmierne palenie 
osłabia natomiast serce, kurczy naczy-
nia krwionośne, zatruwa żołądek i 
wątrobę. Inne składniki spalania tyto-
niu i bibułki działają drażniąco na 
drogi oddechowe i mogą spowodować 
poważne zmiany w płucach. 

Prawdziwą kampanię przeciw pa-
leniu rozpoczęły ogłoszone przed 
kilkoma laty prace specjalistów 

amerykańskich, wskazujące liczne 
związki między paleniem tytoniu a 
powstawaniem raka płuc. Wieloletnie 
obserwacje i dane statystyczne do-
wiodły Ł)owiem, źe odsetek zgonów z 
powodu raka płuc wśród palaczy jest 
7 razy większy niż u niepalących. L e -
karze doszli do wniosku, iż rak płuc 
znacznie częściej występuje u nało-
gowców i możliwość zachorowania 
zwiększa się w zależności od ilości 
wypalanych dziennie sztuk papiero-
sów. 

Oczywiście, samo palenie nie jest 
jedyną przyczyną powstawania groź-
nego nowowtoru w organizmie ludz-
kim. Stałe jednak drażnienie dymem 
tkanki płucnej powoduje zmiany i 
łatwiej doprowadza do jej zezłośliwie-
nia. Jeśli dodamy do tego dymy z za-
kładów produkcyjnych, gazy spalino-
we pojazdów i inne czynniki rako-
twórcze. które z konieczności wdycha-
m y — to rzeczywiście ludzkie płuca 
walczyć muszą ciągle z nieuchwytnsrm, 
a jakże groźnym wrogiem. 

Pierwsze doniesienia na ten temat 
spowodowały dalsze prace naukowe. 
Niedawno specjalista amerykański, 
E. Cuyler Hammond, ogłosił wyniki 
swych doświadczeń nad wpływem za-
ciągania się dymem na zmiany w 
tkance płucnej. Jego zda^^ îem głębo-
kość wciągania dymu ma zasadnicze 

Chadtzi tu o zasadę, o społeczne i>o-
dejście do t-yćh spraw. Nie povnnna się 
Parni niczego obaiwiać. Racja jest po 
Pani stronie. W jaki sposób praiwnie 
przeprowadzić zwrot naleiżnotści, poin-
formuje Panią prawnik. 

ANNA 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

ERCA 

znaczenie w powstawaniu raka płuc. 
Między innymi tym właśnie tłumaczy 
się większą szkodliwość palenia pa-
pierosów niż fajki czy cygara. Wśród 
palaczy cygar zaciąga się zaledwie 
29»/o, wśród palaczy fajki 47%, a 
wśród palących papierosy 93% wciąga 
dym głęboko do płuc. 

„Jeżeli nie potraficie skończyć z na-
łogiem, to chociaż starajcie się słabiej 
zaciągać" — wzywa w swej publikacji 
prof. Hammond. Dla nałogowców, któ-
rzy nie potrafią zdobyć się na akt 
silnej woli, znany specjalista zaleca 
nlewypalanie papierosa do końca lub 
palenie papierosów z filtrem. Filtry 
bowiem, jak wykazały ostatnie bada-
nia, w dużym stopniu zatrzymują 
szkodliwe produkty spalania, a nie-
które ich typy wychwytują całkowicie 
rakotwórczy fenol. 

Coraz częstsze ostrzeżenia medycy-
ny współczesnej znalazły oddźwięk 
na całym świecie. Z myślą o zdro-

wiu społeczeństwa wprowadzono np. w 
Anglii zakaz palenia w miejscach pu-
blicznych, zaś w e Włoszech wszelka 
reklama wyrobów tytoniowych pod-
lega specjalnej karze administracyjnej. 

Przed kilku tygodniami powstało 
również w Polsce towarzystwo do w a l -
ki z nałogiem palenia tytoniu. Celem 
stowarzyszenia jest popieranie prac 
naukowych, dotyczących tego właśnie 
zagadnienia, współpraca z firmami 
farmaceutycznymi produkującymi 
środki ułatwiające zlikwidowanie na-
łogu oraz szeroka akcja oświatowa 
informująca ludzi o fatalnych skut-
kach palenia papierosów. 

O potrzebie powstania i pracy tego 
typu placówki świadczy z jednej stro-
ny smutny fakt zwiększającej się 
wciąż konsumpcji wyrobów tytonio-
wych, z drugiej zaś jednak — ogrom-
ne powodzenie preparatów odwyko-
wych, które od niedawna produkuje 
zaledwie jedna w Polsce spółdzielnia 
farmaceutyczna. 

W dawnych czasach nie pomogło ści-
nanie głów i obcinanie nosów, może 
teraz do zatwardziałych nałogowców 
lepiej przemówią argumenty nauki. 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Zwracam się do Pani z następującą 

{sprawą. Przed pięcioma laty rozeszłam 
{się z. moim pierwszym mężem, z któ-
rrym miałam dziecko. Dziś jest to dwu-
fnastoletnia dziewczynka. Wyszłam za 
fmąż po raz drugi. Przy rozwodzie sąd 
rzasądził mi na dziecko pensję alimen-
ftacyjną, której mąż mi w ogóle nie 
Jwypłaca. Na szczęście jestem w ta-
fkioh warunkach, że mogę utrzymać 
f dziecko bez jego pomocy. Ale wiem, 
fże on dobrze zarabia i źe alimenty, 
fzresztą bardzo niewielkie, nie stanowi-
Jłyby nadmiernego obciążenia jego bud-
Jżetu. Poza tym mój były mąż nie in-
Jteresuje się zupełnie córką, nie zda-
Trzyło się dotychczas, by jej coś kupił, 
fby zaprosił ją do siebie, by zatroszczył 
Jo jej wakacje. 

Od długiego już czasu biję się z m y -
Jślami, czy wystąpić o egzekwowanie 
Jnależnych mi pieniędzy? Wątpliwości 
Jmoje polegają na tym, że przecież nie 
i jestem w nę<lzy, że mogę wychować 
Jsama córkę, że nic jej nie brakuje. 
J Zastanawiam się więc, czy nie będzie 
Jpoczytywane za chciwość z mojej stro-
j n y wystąpienie o tę sumę od męża. 
Jz drugiej strony nie widzę powodu, 
Jby ojciec pozostawał całkowicie ot)o-
ijętny na los swego dziecka. Proszę 
Jbardzo o radę. 

M A T K A 

SZANOWNA PANI! 

Uważam, że powinna Pami wystąpić 
ja!k najszybciej o zwrot należnej sumy 
przez ojca. Uważam, że ojciec, który 
nie poczuwa się nawet w minimalnym 
'stopniu do takiej odpowiedzialności, 
nie izasługuje na miano uczciwego 
człowieka. Są ludzie, którzy ciesizą się 
'w swoim środorwisiku dobrą opinią, po-
nieważ nikt ich nie podejrzewa, że są 
w ogóle zdolni do małodtus^ej posta-
wy, a w tym nie ma co im pomagać. 
Tacy ludzie są skorzy, by przed obcy-
mi ukrywać nieuczciwość wobec naj-
bliższych. Moim zdaniem należy z całą 
energią egzekwować wszystkie należ-

'ności. Nawet, jeśli sytuacja materialna 
'matki jest w danej chwili zadowalają-
ca, nic nie może zwolnić ojca od wy-

'petniania podstawowych obowiązków. 

Tak się zdarzyło, że po raz pierwszy 
po wyjściu za mąż, to znaczy po sześciu 
latach, spędziłam z dala od męża dwa 
tygodnie wakacji. Od- tej chwili nie 
mam spokoju. Spędziłam ten czas bar-
dzo przyjemnie, czułam się mł-oda, 
młodsza niż jestem, miałam powodze-
nie i zawarłam miłą znajomość. Pozna-
łam człowieka, który ml się bardzo p o -
dobał, stale byliśmy razem i doszło 
między nami do zbliżenia. Rozstaliśmy 
się, toy nigdy więcej się nie spotkać. 

Po powrocie do domu nic mężowi 
nie powiedziałam, ale czuję się w i n -
na, wydaje mi się, źe powinnam mu 
wszystko i>owiedzieć. On isię niczego 
nie domyśla. M a do mnie pełne zaufa-
nie. Obawiam się, że gdy mu powiem 
prawdę, straci zaufanie i nigdy w ż y -
ciu nie wybaczy mi tego kroku. Niech 
mi Pani wierzy, że tamten człowiek 
przestał dla mnie istnieć, wymazała-
bym w ogóle z pamięci tę przygodę, 
gdyby nie to, że czuję się winna wobec 
męża. C o robić? Niech mi Pani po -
radzi. 

N I E W I E R N A 

SZANOWNA PANI! 
Maje zasady życiowe opierają się na 

prcKwdzie, szczeroéci i uczciwości. Ale 
równocześnie uważam, że prawdy, któ-
ra może komuś sprawić ból, należy 
unikać. Wyznaniem mężcnoi tego, co się 
stało, nie zmieni Pani przecież doko-
nanego faktu. Wyrządzi mu Pani na-
tomiast krzyuydę dodatkową, jeszcze 
uHększą rmż ta, którą Pani mu wy-
rządziła przez niewierność. Jeśli on nic 
nie wie, niczego nie podejrzewa, ta 
wiadomość spadnie na niego, jak grom, 
z jasnego nieba. Po co? W imię czego 
ma Pani zasiać w jego sercu żal, nie-
pokój i zazdrość? Niech mu Pani nic 
nie mówi i niech Pani stara się o swo-
im lekkomyślnym błędzie zapomnieć. 
A swoją miłością, serylecznością, czu-
łością niech mu Pani wynagrodzi 
krzytwdę, iz której nie zdaje sobie spra-
wy. 

ANNA 

S 

ZESPOŁOWY LOT KOSMICZNY 
NA POLSKICH ZNACZKACH 

Dla upamiętnienia pierwszego gru-
powego lotu kosmicznego Poczta Pol-
ska wprowadziła do obiegu 2 znaczki 
i 1 bloczek, opracowane według pro-
jektu art. graf. J. Desselbergera. 

Znaczek wartości 60 gr przedstawia 
podobizny dwóch radzieckich kosmo-
nautów: majora Adriana Nikołajewa 
i podpułkownika Pawła Popowicza. 

Na znaczku, wartości 2,50 zł przed-
stawiono 5wie pięcioramienne gwiaz-
dy, symbolizujące statki kosmiczne 
„Wostok I I I " i „Wostok I V " , umiesz-
czone na przebiegających obok siebie 
orbitach, które skomi>onowane są z 

nazwisk kosmonautów i dat rozpoczę-
cia lotów. 

Rysunek bloczka wartości 10 zł kom-
I>ozycyjnie związany z rysunkiem 
umieszczonego na nim znaczka przed-
stawia czerń przestrzeni kosmicznej, 
część globu i dwie biegnące wokół 
niego orbity. 

Znaczki drukowane są techniką wie-
lobarwnego offsetu, na papierze ze 
znakami w nakładach: 60 gr — 4 min, 
2,50 zł — 2 min, 10 zł — 400 tys. For-
mat — 25,5 X 45 mm. 

PAN JAN MYSZCZEK, 
CHATEAU-REGNAULT (ARDENNES) 

Jakie papiery są potrzebne i jakie 
kroki należy przedsięwziąć, ażeby spro-
wadzić z Polski narzeczoną i zawrzeć 
we Francji związek małżeński? 

Radzimy postąpić tak, jak gdyby 
Pan zapraszał normalnie kogoś z ro-
dziny a więc: 

a) wysłać „Certificat d'hébergement" 
zapras2ając powyższą osobę na 
określony termin do Francji. Odpo-
wiednie formularze znajdzie Pan w 
Konsulacie PRL w Paryżu. Egzem-
plarz francuski zalegalizować w 
Merostwie lub Komisariacie, egzem-
plarz polski w Konsulacie Polskim. 
Obydwa dokumenty wyśle Pan za-
interesowanej, która rozpocznie sta-
rania o paszport i wizę francuską; 

b) -wpłacić do PKO, 23, rue Taitbout 
w Paryżu, pieniądze na bilet kole-
jowy tam i z :powrotem. Bank w y -
syła pokwitowanie osobie zaproszo-
nej, dla ułatwienia jej starań o 
paszport. 

Po przyjeździe narzeczonej do Fran-
cji będzie Pan mógł zrobić starania o 
przedłużenie pobytu. 

Do zawarcia małżeństwa we Francji 
są potrzebne: świadectwo urodzenia, 
świadectwo lekarskie, zgoda rodziców 
dla małoletnich, dla w d ó w i wdowców 
akt zgonu małżonka, dla rozwiedzio-
nych wzmianka o rozwodzie w aktach 
stanu cywilnego lub prawomocny w y -
rok sądu. 



Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
S T A L O W Y „ORZECH" , odłamek bomby, tkwił przez 17 lat 
pod obojczykiem Eugenii Rembas z Goniądza, nie udało się 
wydobyć go chirurgom w Berlinie, Krakowie i Białym-
stoku, wreszcie operacji pomyślnie dokonał dyrektor szpi-
tala powiatowego w Mońkach w woj. białostockim, dr Sta-
nisław Maliszewski. 
DZIS F L A K I — ogłasza nie tylko bar z alkoholem, flaki 
wprowadziła także bezalkoholowa kawiarnia plastyków 
w Warszawie; ncKwy obyczaj zdobył uznanie. 
„ H A L A M K I " czyli popularne tancerki Loda i Alicja Ha-
lama, mieszkające stale w Anglii, przybyły znów do Kraju 
na wypoczynek. 
12 G R A M Ó W N A O B I A D wystarczy — w postaci pastylki 
regenerującej i działającej odżywczo na komórki mózgowe, 
serce i układ krwionośny; pastylki odżywcze zostały w y -
produkowane przez zakłady koncentratów spożywczych 
w Skawinie i są przedmiotem badań specjalistów. 
WIĘCEJ M Ę Ż A T E K niż żonatych, i to więcej aż o 2,6 pro-
cent, wykazał powszechny spis ludności w Polsce; tajem-
nica polega na tym, że w małżeństwach znajdujących się 
w separacji lub w toku sprawy rozwodowej mężczyźni 
często podają stan „wolny", natomiast kobiety uważają się 
nadal za mężatki. 
MROŻONE OWOCE z chłodni w Olsztynie kupują chętnie 
Stany Zjednoczone i Kanada, wysłano już tegoroczne 
truskawki, czarne porzeczki, poziomki i po raz pierwszy 
zamrożone w tym roku, „niechętnie" zamrażające się m a -
liny. 
Ł U B I A N K I N A EKSPORT idą z woj. koszalińskiego, prawie 
półtora miliona sztuk, wyplecionych przez chałupników. 
N A POGRZEB B R A T A wyłudziła 250 dolarów od krew-
nych w Ameryce Bronisława Parada w Kielcach — brat 
jednak żyje, o pogrzebie nikomu się nie śni, a sąd skazał 
oszustkę bez skrupułów na rok więzienia i 2 tys. złotych 
grzywny. 
NIE T Y L K O IGŁA, PATELNIA interesują kobiety na kur-
sach Ligi Kobiet, np. w Wąbrzeźnie poza kursem kra-
wieckim i gotowania kobiety uczęszczają na kurs pływa-
nia, a w Grudziądzu na cykl prelekcji o prawie rodzinnym. 
102-LETNI K O S I A R Z kosi łąkę koło domu, pomaga przy 
wielu innych pracach gospodarskich i swoje zdrowie i za-
pał do pracy stawia za przykład młodszjon — jest nim 
Błażej Martyka w Mielcu. 
WIEJSKICH K A W I A R N I przybywa — w Tłuczni w pow. 
wadowickim w kawiarni „Kaganek" klub kulturalno-
-oświatowy urządza przy pół czarnej wieczory dyskusyjne, 
a wieś Jaskowice pod Skawiną wyposażyła swoją nową 
kawiarnię we włoskie „espresso", lodówkę, telewizor i 
radio. 
OBCE JĘZYKI DLA DZIECI wprowadza się w kilkunastu 
przedszkolach w woj. bydgoskim, nauka specjalnym sy-
stemem (bez czytania i pisania) obejmuje ok. 1700 dzieci 
od lat 3; najwięcej izapisów na angielski, najmniej na 
francuski. 
M Ą K A W CYSTERNACH samochodowych pojawi się 
wkrótce na polskich szosach, przemysł spożywczy i mły-
narski chce bowiem odstąpić od tradycyjnego transportu 
mąki w workach; olbrzymie cysterny wprowadza na próbę 
woj. warszawskie i łódzkie. 

Pomarańcze, kasztany i miód.. 

D. DOWOJNA-BIENAIB«® 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższych Sądach w Pary-
żu: Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 2S, 
quai de la Tournelle, Pa-
ris (5e) 

Telefon: ODEon 41-17. 
Metro: Pont-Marie. 

Znów — o zapasach na zimę. Lecz tym razein nie chodzi 
wcale o artykuły spożywcze, smakowite skojarzenia budzą 
jedynie kolory artykułów mody. Zapasy jesienno-zlmowej 
garderoby w paryskich domach mody uderzają szczególną 
predyłekcją do ciepłych odcieni w kolorach: żółtym, po-
marańczowym, brązowym, od odcienia bładosłomkowego 
do rudokasztanowego. A zresztą — czy te kolory i odcienie 
były kiedykolwiek niemodne i nietwarzowe? W tym roku 
— specjalnie dobrze harmonizują z lansowans^m typem 
spokojnej, poważnej, dojrzałej urody o wielkich oczach 
I gładkich, upiętych włosach. W odsłoniętych uszach klipsy! 

„La boutlaue de Nina RIccI 
— Pret-a-porter": płaszcz z 
pomarańczowej wełny z sze-
roką patką z tyłu, szerolcl 
dwukolorowy szal wełniany z 
frędzlami, pomarańczowy i 
słomkowy ; kapelusz projek-
towany przez Jacaues 1.« 
Brigant z jerseyu koloru 
kasztan (foto Claude Ohm) 

„La boutique de Nina Ricci 
— Prêt-à-porter" prezentuje 
suknię z żakietem z matowej 
krepy przetykanej lśniącym 
jedwabiem w fantazyjny, w y -
pukły wzór, gładka góra suk-
ni bez rękawów — z, gładkiej 
krepy; toierancja dla upar-
tych luźnych włosów I nawet 
grzywki (foto Claude Ohm) 

Wybitnie elegancki, wyrafi-
nowany model Jean Patou 
na uroczyste okazje: suknia, 
niezapinany luźny żakiet, ka-
pelusz — -wszystko z tej sa-
mej wełny o ciepłym kolorze 
miodu, góra sukni haftowana 
dwoma odcieniami złota, pa-
sek ręcznie stebnowany jas-
nym złotem (foto LuigI Diaz) 

Był to ten sam głos twardy i głuchy. Czoło zmarszczone, oczy jak 
z surowego żelaza... 

— Bo gdyby chodziło o szczupłość lokalu albo, przypuszczam, o dru-
gie łóżko... — wywodził pan Pobratyński zdejmując wskutek emocji 
okulary. 

— Nie, panie. Toćbym żądał, gdyby zachodziła potrzeba. Żona mo-
ja.... mieszka gdzie indziej. Przebywam tutaj, w Warszawie, właśnie 
w celu uzyskania z żoną moją rozwodu. 

Ewa drgnęła wewnętrznie. Olśniło ją światło, owionął zapach. Była 
to chwila radości, chwila nowa po tylu innych radosnych bieżącego 
dnia. Rumieniec z policzków spłynął dokądś, jakby na miejsce cichego 
spoczynku — i stał się rzewnym pytaniem: 

„Czemuż się cieszysz, duszyczko moja?.. . " 
— Rozwód — mówił w zadumie stary administrator — twardy to 

orzech do zgryzienia, jeżeli ma go się otrzymać w naszym katolickim 
kościele. 

— Sapr^isti! — dorzucił Horst. 
— Tak jest, to twardy orzech — rzekł gość. Uśmiechnął się przy 

tym dziwnie, połową twarzy. Jego suche, śniade, pociągłe rysy jeszcze 
się bardziej zaostrzyły. 

— Znam się trochę na tym •— prawił pan Pobratyński — bo to, szu-
feająic posady, człowiek ociera się o wszelkie sprawy tego padołu, 
a nadto miałem kuzyna, który był w sytuacji właśnie jak szanowny 
pan... 

— A to pan poszukuje posady? •— zapytał Niepołomski dość ostro, 
z pewnym namysłem, ale najoczywiśclej dla przerwania epopei o ku-
zynie rozwodniku... 

— Tak jest, łaskawy panie. W obecnej chwili... Pomimo nader licz-
nych i najsolenniejszych przyrzeczeń, pomimo bardzo wpływowych 
protekcji... Taka trudność, taki zastój, takie przepakowanie ludźmi!... 

— Hm... A w jakiej dziedzinie pan poszukuje zajęcia? 
Stary pan rozłożył, ręce, podniósł brwi. 
— Wszystko wezmę, panie łaskawy, od a do z, byleby kawałek 

chleba... 
Uśmiech zaszczuty, pokorny, spłoszony, gotów przelać się w mars 

subordynacji czy w grymas rozpaczy i pogardy.... Horst ziewał. Nawet 
ziewanie jego było jakieś wesołe i hulaszcze. ' • 

Ja tak oto pytam... Nie mam tu stosunków, bo mieszkam wła-
śiciwie za granicą dla studiów. 

— Pan dobrodziej jeszcze studiuje? 
— Uczymy się do śmierci!... — uśmiechnął się Niepołomski. — Zaj -

muję się kwestiami naukowymi. 

Istotnie, w plastycznej formie można by je przedstawić chyba tylko 
jako szereg istot duchowych o najrozmaitszych obliczach. A im bar-
dziej i wyżej człowiek wznosi się na szczeblach rozwoju, tym głębsze 
w nim zapewne zachodzić muszą różnice. 

Z takiego pojmowania wieloosobowości jaźni wynika nowy świat od-
powiedzialności... W tak zwanym zbrodniarzu — któż wie — karze-
my może dawno pogrzebionego człowieka grzechu, może strącamy 
z Tarpejskiej skały świętego, który z tamtym ma tylko wspólne imię 
i nazwisko... 

Niepołomski uśmiechnął się z szyderstwem... 
Przez całe życie dążył do tego, żeby poznawać, badać, zgłębiać. 

Wszystko, co jest pod utwierdzeniem, przekłuwać, przebijać, sondo-
wać jako przedmiot iglicą badania, zestawiać i wnioskować. Nie miało 
być w nim i poza nim nic, czego by nie znał, nie ujął pincetem, nie 
rozciął skalpelem, nie rozdzielił mikrotomem i nie określił za pomocą 
sylogizmu. A oto przyszło wspomnienie chwili niewiedzy, momentu 
ciemności, który jednak był jakimś światem tajemnic, a którego nie 
podobna było niczym ująć, rozłożyć na czynniki pier^A^sze. 

Jedno, z odległych skutków wnosząc, można było o naturze tamtej 
chwili nadmienić, że tkwi w niej jakiś splot, węzeł sił duszy elemen-
tarnych i niewiadomych, z którego na całe życie starczyć może uczuć 
wszelkiego rodzaju, czyli woli. 

Byłaż to radość czy rozpacz, cnota czy podłość? — Nic nie wiadomo. 
Zadumał się, zagłębił i ujrzał przed sobą oczy o barwie genciany 

górskiej i owej wody w rodzinnej wsi, oczy zaklęte, oczy — wszech-
świat ducha, oczy najmądrzejsze i nieśmiertelne... 

Usiadł na prętach żelaznego łóżka i wodząc wzrokiem po nowo na-
jętej izbie posłyszał nagle zza ściany najrubaszniejszy śmiech męski 
i ochrypły, obmierzły chichot kobiecy. Drgnął cały i obudził się do 
rzeczywistości. Po chwili, chcąc rozpoznać, kto tak pięknie się bawi, 
wysunął głowę na korytarz. Głośny śmiech wychodził zza drzwi ozdo-
bionych napisem: Adolf Horst, Filozof. 



W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I 

P A N T W A R D O W S K I 
Młody szlachcic, Jan Twardowski, studiujący n)a stawnej krakowskiej Alma Mater, ożenił się 

z córką mistrza zduńskiego Balczara — śliczną Kasią. Pozostawiwszy w swym majątku żonę 
z nowo narodzonym synem, wraca do Krak/owa. W domu Balczarów nie wiedzie się najlepiej. 
Włoch Papasza odszedł z warsztatu, zabierając ze sobą tajemnicę wyrobu emalii. Twardowski 
przyrzeka teściowi znalezienie „cudownego proszku". Doświadczenia alchemiczne nie dają pomyśl-
nych wyników. Twardowski decyduje się pójść do „diabelskiej pieczary" po nowe próbki ka-
mienia. Towarzyszy mu wiemy żak Maciek. Zjawia się Szatan. Twardowski z szablą rzuca się na 
nadludzką postać zasłaniającą mu wyjście. Pełen wątpliwości Jam -poszedł do profesora I^tosza. 

— Nigdy nie odrzucałem istnienia dia-
bła!... — żywo zaprzeczył profesor. — Koś-
ciół go uznaje i mówią o nim księgi Starego 
i Nowego Testamentu i prace Ojców Kościo-
ła... Nawet dociekania starożytnych filozo-
fów mówią o demonach... Nawet Plato, Ary-
stoteles o nich mówią... Bez nich nie istniała-
by wolna wola, człowiek nie miałby wyboru, 
żyłby bez zasługi, pogrążony w wiecznym, 
darowanym błogostanie... Dlatego Bóg do-
puścił powstanie Szatana... Ale jaki on jest, 
nikt nie wie, nikt go nie widział!... 

— Ja go widziałem!... — wybuchnął mło-
dzieniec... 

— Co ty mówisz?... — krzyknął magister, 
powstając i odsuwając się od niego. — Gdzież 
to było?... Pewnie urojenie!... 

— Nie, nie urojenie!... Uderzyłem go sza-
blą i szabla pękła mi na nim, choć nie był 
materią, bo skała przeświecała przezeń!... 
Widział go również Maciek! 

— Ależ opowiedz rozumnie: jak i co?... 
Niesłychane!... Wywołałeś go?... 

— Nie, nie ja. Opowiem od początku. 
Już spokojnie i szczegółowo jął młodzie-

niec opisywać przebieg wypadku. Latosz słu-
chał go uważnie, nie przerywając i nie czy-
niąc uwag. Dopiero kiedy Twardowski skoń-
czył, wzburzony i poruszony od nowa przy-
krymi wspomnieniami, profesor zabrał głos: 

— Ten mnich, to mógł być świątobliwy 
pustelnik, co tam w tych borach mieszka... 

— Żaden pustelnik tam nie mieszka, nie 
widziałem go!... — zaprzeczył Twardowski. 

S T E F A N Ż E R O M S K I 
D Z I E J E G R Z E C H T ł 

— Jednak mówią, że mieszka... Leczy zio-
łami i modlitwą... Chodzą do niego ludzie, 
choć rzadko go kto widział... Mógł schronić 
się do jaskini przed burzą i wy nie zauwa-
żyliście go... Co innego widmo Szatana!... 
Tego nie rozumiem, bo wątpię, żeby go wy-
wołać mogły zaklęcia Maćka... Hermetyczne 
formuły wtedy mają moc, kiedy są wyrazem 
potężnej woli i wiedzy... A mówisz, żeś nie 
miał zamiaru i nie pragnąłeś go wzywać!... 

Młodzieniec potrząsnął przecząco głową. 
— Co przecz to znaczy?... Bóg mógł sam 

przyjść, żeby cię skusić czy co? Zali nie mó-
wił!?... — spytał Latosz nagle po polsku. 

— Nic nie mówił. Za mała jestem persona, 
aby sam Szatan dla mnie się trudził. I nie 
o to chodzi, mistrzu! — odrzekł Twar-
dowski, przechodząc znowu na łacinę. — 
Lecz o to, czy on istnieje jako siła, czy jako 
osoba?... 

Latosz zamyślił się głęboko. 
— Myślę jednak, że jako... osoba. Już 

w Starym Testamencie w VI księdze Genezy 
powiedziano jest: „I stąpili na ziemię, po-
łączyli się z pięknymi córami ziemi i na-
uczyli ludzi czarów i zaklęć, i obrabiania 
korzeni i drzewa. Azazel zaś nauczył ludzi 
robienia mieczów, noży i tarcz, nauczył ich 
patrzeć na to, co było poza nimi; jako też 
wyrobu różnych sztuk, naramienników, oz-
dób i użycia bielidła, i upiększenia brwi oraz 
użycia wyszukanych kamieni, barw i krusz-
ców ziemi... 

A inni wodzowie aniołów objaśnili bieg 
gwiazd i księżyca... 

I nastała wielka bezbożność i rozpusta na 
ziemi, i popsuły się drogi ludzkie... — cyto-

wał z pamięci. — Dopiero chrześcijaństwu 
udało się wydrzeć wiedzę z rąk szatana..." 

— Mistrzu, szatana, ja rozumiem, ale ci, 
ci drobni, czarci, diabli, asmodeusze, sługi 
piekielne, czyż są jako ludzie? 

— Owszem, o Asmodeuszu takoż powie-
dziano jest, że miłował Sarę, córkę Raguela, 
i pobił siedmiu jej mężów, iż się z nią nie 
zeszli jako z żoną... O drobnych zaś diabłach 
mówi Pismo święte w Ewangelii świętego 
Marka, rozdział V : 

„ A gdy Chrystus wyszedł z łodzi, zaraz 
zabieżał mu z grobów człowiek, mający du-
cha nieczystego. 

Ujrzawszy tedy Jezusa, z daleka bieżał 
i pokłonił mu się: 

A wołając głosem wielkim, rzekł: Cóż 
nam z Tobą, Jezusie, Synu Boga Najwyż-
szego? Poprzysięgam Cię przez Boga, abyś 
mnie nie trapił. 

Tedy pytał go (Jezus): Co masz za imię? 
A on, odpowiadając, rzekł: Imię moje jest 
legion: albowiem jest nas wiela. 

I prosił ich bardzo, aby ich nie wyganiał 
z onej krainy. 

A była tam przy górach wielka trzoda 
świń, która się pasła. 

I prosili go oni wszyscy diabli, mówiąc: 
Puść nas w te świnie, abyśmy w nie weszli. 

I pozwolił im zaraz Jezus: A wyszedłszy, 
duchowie nieczyści weszli w one świnie; 
i porwała się ona trzoda z przykra w morze 
(a było ich około 2000) i potonęły w morzu". 

— Widzisz więc, jeżeli aż dwa tysiące 
zebrało się ich w jednym miejscu ziemi, jak 
wiele ich mieszka we wszystkich żywiołach 
świata... Walka z nimi jest zadaniem Koś-
cioła. Ilość ich wciąż maleje przez wysiłek 
cnoty ludzkiej, ale dużo jest ich jeszcze... 
Jaki zaś ich kształt, tego nikt nie wie, gdyż 
widomy ich obraz nic, jeno igrzysko naszych 
zmysłów. Przecz o tych rzeczach bardzo są-
dzić mi nie wolno. Papież Innocenty VIII 
w bulli Summis desiderantes affectionibus 
walkę z diabłem zaleca i skuteczną drogę do 
tego wskazuje, takoż ich zwyczaje i ma-
midła opisuje. Przecz ja, skromny ksiądz, 
nie ważę się do tego powołany, więc ino 
ułatwiam ludziom to szermowanie przez 
wskazanie szczęśliwych gwiezdnych co-
niunctiones... I tobie tą drogą iść radzę! 

Dalszji ciąg nastąpi 

OKOŁO godziny piątej tego samego dnia pan Pobratyński drze-
mał wśród połamanych sprężyn starej kanapy, jak zwyliie 
o tej porze. Pani Pobratyńska pruła jakieś zatłuszczone bar-
chany. Ewa zajęta była reperacją domowej bielizny. Na 
drewnianym stołku, tyłem do okna, siedział lokator Adolf 
Horst. Był to przystojny mężczyzna, nieokreślonego wieku 

(od lat 30 do 50), z twarzą najzupełniej zadowoloną i bystrymi oczy-
ma. Był dosyć zażywny, nie do tego jednak stopnia, żeby go można 
zaliczyć do grubasów. 

Twarz miał starannie wygoloną z pozostawieniem podskubanego w ą -
sika, włosy ostrzyżone przy samdutkiej skórze, co niweczyło niemal 
bez śladu zarysy zbyt już rozległych kątów łysiny. Ubrany był w ca-
łym znaczeniu tego wyrazu porządnie i wykwintnie, aczkolwiek suknie 
jego były dosyć wytarte i powypychane na łokciach. Tuż u nóg loka-
tora Horsta leżał śliczny taks, długi i lśniący, nie spuszczając oka 
ani na sekundę z oblicza swego pana. Pan Pobratyński ocknął się 
już i poziewał. 

Dało się słyszeć lekkie stukanie w e drzwi. Brudne barchany, zwi-
nięte jednym zamachem w potężny kłąb, znikły pod kołdrą. Lokal 
z lekka zatrząsł się w posadach od podskoków matki rodu zdążającej 
do kuchni dla ukrycia negliżyków poobiednich. 

Pan Pobratyński przybrał E>ozę wykwintnie niedbałą, jedno z arcy-
dzieł swego ducha. Ewa otwarła drzwi. 

— Państwo przebaczą... •— mówił Niepołomski wchodząc do poko-
ju — pragnę złożyć rządcy domu m o j e legitymacje. Stróż mię obja -
śnił, że szanowny ojciec pani właśnie prowadzi meldurtki w tym 
domu. 

— Tak jest. Proszę pana... — rzekła usuwając się ode drzwi. 
Gość wszedł do cułńculum familii (niedostatecznie przewietrzanego). 
Stary pan z dystynkcją i pewną odmianką wdzięczności przyjął 

wręczone m u dowody legitymacyjne. Wyszukał okulary, nałożył je na 
nos i dopiero ministerialnym gestem przedstawił gościowi lokatora 
Horsta. Zarazem wskazał mu fotel, głęboki jak wanna-nasiadówka. 
Nowy lokator zapuścił się w głębiny starego mebla nie bez uczucia 
męstwa. Kolana jego znalazły się na linii krawata, a głowa i plecy 
utworzyły coś w rodzaju znaku zapytania. 

Pan Pobratyński zwolna wydłubywał z szuflady papiery, karty m e l -
dunkowe, przygotowywał pióro i był na tropie flaszeczki z atramen-
tem. 

— Pan dobrodziej przybywa tedy do nas z ulicy Wilczej? — rzekł 
pochylając głowę z uśmiechem poniekąd współczującym. 

— Tak, z Wiaczej. 
— Tu ciszej, choć to i środek miasta... — dodał z ojcowską dobro-

tliwością. 
— Kto lubi ciszę... 
— A szanowny pan może woli gwar, życie? Rozmaite są tempera-

menty. 
— Co prawda, to mi wszystko jedno. Nie myślałem o tym nigdy, co 

wolę: gwar czy ciszę. 
— T o dobrze, o, to dobrze! To znak, że się pan łaskawy cieszy 

zdrowiem. W dzisiejszym wieku, wi$!ku neurastenii... — mówił stary 
pan badając jednocześnie spoza okularów, jakie też wywiera wrażenie 
jego styl niepowszedni. 

Gość nic nie mówił. 
W ciągu tego czasu Horst nie spuszczał zeń oczu, mierzył go od 

stóp do głów, jakby m u brał miarę na ubranie allao na trumnę. 
— Nie wiem, czy s ł u ż b a urządziła panu dobrodziejowi wszystko 

jak należy? — pytał jeszcze pan domu. 
— Ja sam urządziłem sobie tam już wszystko, co m i jest potrzebne. 

Wymagam od służącej, żeby na czas czyściła obuwie, przynosiła bułki, 
samowar i, co najgłówniejsza, żeby nie wchodziła do pokoju, jeśli je j 
nie wołałem. 

— I żeby, oczywiście, nie otwierała bez specjalnego zaproszenia rze-
czy. pozamykanych... — dodał życzliwie Horst. 

— Złote zasady! — wyrzekł pan Pobratyński. 
— Nie wiem, czy to są jakie zasady — mruknął Niepołomski do 

siebie. 
— Pan dobrodziej, jak widzę, żonaty? — zapytał, a raczej stwierdził 

patrząc w papiery rządca domu. 
Chwila milczenia. Potem odpowiedź zimna i twarda jak potrącenie 

pięścią: 
—• Tak. Jestem żonaty. 
Horst z cicha, z ledwie dosłyszalnym odcieniem wes<rtości zakaszlał. 

Ewa przyjęła do wiadomości słowa wyrzeczone przez Niepołomskiego 
w taki sposób, jakby ją istotnie ktoś pięścią uderzył w głowę. 

Uczucie brutalne, obmierzłe, uczucie rozczarowania oblazło ją od 
stóp do głów. 

—Czy i wspiHmałżonka pańska zamieszka tutaj? — dopytywał się 
rządca ze słodyczą. 

— Nie. 
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Nowy władca Egiptu, faraon Ramzes XIII, boryka się ze 
spiskiem kapłanów, którym przewodzą Herhor i Mefres. 
Planuje szereg reform państwowych, do których trzeba pie-
niędzy. Skarb państwa jest jednak pusty. Ramzes zwołuje 
więc radę wszystkich stanów, która tylko jednomyślnie 
może orzec oddanie skarbów Labiryntu do dyspozycji pań-
stwa. Ośmiu się sprzeciwiło. Projekt faraona upadł. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M j O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

„Nareszcie pobożiny Mefires zaczyna poka-
zywać zęby i pazury... — myślał Herhor — 
sam pragnie zostać tylko... dozorcą Labi-
rynitu, a swego wychowańca Lykona zrobić 
tylko... faraonem! Zaprawdę, że dla nasy-
cenia chciwości moiich pomocnilków, bogo-
wie musieliby stworzyć dzi^ięć Egiptów!" 
Gdy obaj dostojnicy opuścili podziemia, 
Herhor wtrócił do swego miesezkaniia w świą-
tyni Izydy, a Mefres kazał przygotować pa-
rę konnych lektyk. Do jednej włożono śpią-
cego Lykona z workiem na głowie, do dtru-
głej wsiadł sam Mefres, i otoczony garstką 
jęźdźców, tęgim kłusem pojechał do Fayum. 

W nocy z 14 na 15 Paoii arcykapłan Sa-
mentu wszedł, sobie tylko znanym koryta-
rzem, do Labiryntu. Po pół godziniie znalazł 
się w skarbcu. Usunął taflę w podłodze i do-
stał się do niskiej, obszernej, sali. Zapa-
liwszy dwie pochodnie, zaczął odczytywać 
naipisy ścienme: „Mimo podlej postaci, je-
stem prawdziwy syn bogów, gdyż gniew mój 
jest straszny. Na dworze zamieniam się w 
slup ognia i czynię błyskawicę. Zamknięty, 
jestem grzmotem i zniszczeniem, i nie ma 
budowli, która oparłaby się mojej potędze". 
— Słowem, każda świątynia ma tajemiiicę, 
której inne nie znają — mruknął Samentu. 

Otwiorzył jedną kolumnę i wydobył z niej 
duży garnczek zalepiony wąsikiem. Przez ot-
wór pirzechodził długi sznurek, kończący się 
wewnątrz kolumny. Samentu odciął kawałek 
szinurka, przytknął do poohodni. Sznur palił 
się szybko, sycząc. Teraz ostrożnie zdjął 
nożem pokrywę i zobaczył jakby piasek 
i popielaite kamykd. Wydobył ich parę i od-
szedłszy na bok — przypalił. W jednej 
chwili buchnął duży płomień i kamyki zni-
kły zostawiając gęsty dym i przykry zaipach. 
Teraz - wysypał trochę piasku, umieścił na 
nim sznur, przywalił kamieniem i podpalił. 
Po chwili kamień wśród płomieni podskoczył. 

£ v v x ' 

— Mam już tego syna t)ogów! — rzekł z uś-
miechem Samentu — Skarbiec nie zapadnie 
się. Zaczął chodzić od kolumny do kolumny, 
otwierać tafle, wyciągać uikryte garnki i 
przecinać tkwiące w nich sznury- No — 
mruczał — Ramzes mógłby darować mi po-
łowę tych skarbów, a przynajmniej syna 
mego zrobić nomarchą! Mnie zaś należy się 
co najmniej świątynia w Tebach... Przeszedł 
do górnej sali i także zabezpieczył ją. Potem 
zmęczony usiadł. Noc miała się ku końcowi. 
— Nigdy bym nie przypuszczał — rozmyś-
lał — że tutejsi kapłani mają taki materiał, 
którym można rozwalać asyryjskie fortece... 

Strudzony począł marzyć. Pewny już, że zaj-
mie najwyższe stanowisko w państwie, pla-
nował, że wydrze tajeimiice ze wszystkich 
świątyń, pokona Asyrię, połączy Fenicjan, 
Żydów, Greków i Libijczyków w jedno pań-
stwo z Egiptem, zbuduje kainał między mo-
rzami Śródziemnym i Czerwonym, co wzbo-
gaci Egipt... Będzie jprawdziwym władcą, 
skoro Ramzes lubi uciechy. A jeśli faraon 
nie bidzie miał synów, to władcą zostanie 
jego — Samenitu — potomek... Ocknął się. 
Siódma pochodnia spłonęła i był wielki czas 
opuszczenia pKKteiemi. Minął kilkadziesiąt 
sal i nagle stanął. Ujrzał smugę światła. 

Ogarnęła go straszna trwoga. Zgasił pochod-
nię. Lecz smuga też znikła. Wytężył słuch, 
ale słyszał tylko własne tętno. — Przywi-
działo mi się — rzekł. Zapalił znowu po-
chodnię. Podszedł do ukrytych drzwi, naci-
snął gwóźdź, raz, drugi, trzeci. Drzwi nie 
drgnęły. — Co to znaczy? — zdumiał się. 
Tyle tajemnych drzwi otwierał w życiu, że 
nie mógł pojąć tego oporu. Znowu ogar-
nął go strach. Zaczął biegać od ściany do 
ściany, wszędzie próbując otworzyć przej-
ście. Wreszcie jedne drzwi ustąpiły. Zna-
lazł się w ogromnej sali i uspokoił się nie-
co. Ale znów zerwał się, gnany strachem. 
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Ukochany Kraj, umiłowany Kraj ! 
Kochana Stefuniu! 

Czyś już orpowiadala Ma-
musi i Tatusiowi o swoich 
wrażeniach z ich rodzinnych 
stron? Nasza błyskawiczna po-
dróż, w której Ci towarzyszy-
łam, zośtanie mi na zawsze w 
patmięci. Pamiętasz, kiedy wy-
siaidtyśmy z pociągu na 
T>worcu Gdańskim, jaik sią 
nami grzecznie zaopiekowano 
i skierowano na wygodny od-
poczynek do Grand Hotelu? 
Wówczas, gdy ułożyłyśmy się 
do snu w miłym pokoju i wy-
godnym łóżku, kłębiły mi się 
po głowie różne myśli. Ty za-
raz po kąipieU zasnęłaś jak 
małe dziecko, odbyłaś prze-
cież długą podróż, bo aż z No-
wego Jorku przez Brukselę 
do Warszawy. A ja nie mo-
głam zasnąć. Myślałam, że 
ciocia i wujek sami z powodu 
podeszłego wieku odwiedzić 
nie mogą rodzinnych stron, 
więc wysłali srwoje dziecko, 
które wychowali w polskim 
duchu, wszczepili mu pol-
skość,nauiozyli mowy polskiej. 
Pragnęli, aby przynajmniej 
córeczka przywiozła im obraz 
ich ojczystych stron, które 
opuściłi w 1913 roku. Pomimo 
zmęczenia podróżą z Charle-
roi do Warszawy nie chciało 
trii się stpać. Myślałam o tym, 
że tu, na tym miejscu, gdzie 
jesteśmy, przed niedawnym 
czasem leżały rumowiska, a 
dziś Rodacy z całego świata 
pnzyjemnie odpoczywają. 

A pamiętasz, d/roga kuizyn-
kio, jak przez całe 3 dni zwie-
dzałyśmy wspaniale odbudx)-
waną Warsaawę? Nie wiem 
czy wiedziałaś o tym, może 
Ci mówiłann, że kiedy hitle-
rowcy zniszczyli Stolicę, ar-
chitekci głowili się, czy ją bu-
dować na tym samym placu, 
czy zbujdować gdzieś na no-
wym miejscu. Na pewno po-
zostanie Ci na zawsze w pa-
mięci Pałac Kultury, gdzie 
oklaskiwałyśmy występy hisz-
pańskiego baletu. Czy pamię-
tasz kiedyśmy aż do zupeł-
nego zmęczenia zwiedzały Pa-
łac Łazienkowski? A nasze 
przechodni w pięknym Par-
ku Łazienkowskim? Czy czu-
jesz wspaniałą woń kwiatów, 
którą wchłaniałyśmy całymi 
płucami? Ogromnie się cie-
szyłam, kiedy podziwiałyśmy 
Marszałkowską, Nowy Świat, 
Krakowskie Przedmieście i 
słyszałam Twoje słowa: „To 
wszystko cudowne". 

Stefuniu, pamiętasz, piłyś-
my kawkę w „Krokodylu". A 
piękne kino „Bajka"? 

Żałuję, że nie mogłam ci to-
warzyszyć do teatru, ale wi-
działaś, kochanie, że nogi mi 
odmawiały posłuszeństwa. 
Musiałam udać się na spo-
czynek, aby nie być zmęczo-
na w cza&e dalszej podróży 
w Kieleckie. I dobrze zrobi-
łam, bo z pędzącego pociągu 
z Warszawy do Kielc (187 km), 
przez cały czas. patrzyłam 
przez okno i oglądałam pol-
skie pola, łąki, lasy i wchła-
niałam IW siebie to miłe po-
wietrze, którym oddychałam 
kiedy przyszłarm na świat. 

A pamiętasz Kielce? I ten 
autobus, którym jechałyśmy 
w stronę Szydłowa przez 
Chmielnik. Ty nie wiesz, jak 
było za dawnego ustroju, bo 
urodziłaś się w Stanach Zjed-
noczonych, ale ja podróżowa-
łam wozem, biednymi szkapi-
nami przez bagniste drogi. Je-
chało się całymi godzinami i 
trzeba było pod górkę z wozu 
schodzić, bo niedożywione ko-
niny nie mogły go uciągnąć. 
A dziś wprost trudno uwie-
rzyć, że w tym krótkim, po-
wojennym czasie tyle się 
zmieniło i to nie na gorsze, 
jak nieraz słyszałaś Ty tam w 
USA, a ja tu w Belgii od lu-
dzi wrogo nastawionych do 
Polski dzisiejszej. 

Na pewno opowiadałaś ro-
dzinie, jak zajechałyśmy do 
wioski Bozowie, tam, gdzie 
przed 70 laty urodził się Twój 
Tatuś. ZastaJłyśmy nowo wy-
budowany domek u mojego 
szwagra. W domu nie było ni-
kogo, wszyscy pracowali. Ko-
sili zboże na tydh polach, któ-
re im rozdano po rozparcelo-
waniu folwarku Jaśnie Wiel-
rnożnego Pana Kalinki. W je-
go dawnym pałacu mieści się 
szkoła. Kiedyśmy odemknęły 
drzwi nowego domu i zagos-
podarowałyśmy sią jak u sie-
bie, pamiętasz, droga kuzyn-
ko, jak szwagier wszedł TUI 
podwórze, ujrzał otwarte 
drzwi i woła: 

— Ej, synowa, toś to Ty z 
Zakopanego? Maryś to Ty 
przyjechałaś? 

A my obie w drzwiach: 
—• Nie, to nie Marysia z 

Zakopanego, to dwie Stefcie, 
kuzynki, trochę z dala, jedna 
z USA, a druga z Belgii! 

— O Matko Boska! To wy 
przyjechałyście odwiedzić ro-
dzinne strcmy waszych ojców! 

Nie zapomnisz tej wzrusza-
jącej sceny, uścisków i łez, 
ani tego smacznego chleba 
wiejskiego, smaku świeżego 
masła z dobrym séf-kiem. 

A pamiętasz nasz odjazd? 
Cała rodzina i znajomi na-
szych ojców, płacz. Wsiadłyś-
my do PKS-u i przez Stop-
nieć i Busko Zdrój /pojecha-
łyśmy do Kielc. Potem do 
Krakowa. Zwiedzałyśmy kra-
kowskie zabytki historyczne: 
Wawel, podziwiałyśmy arrasy, 
gobeliny, mnóstwo w^ania-
łości, którymi możemy się 
szczycić. A /przepiękny ottarz 
Wita Stwosza? Mówiłaś, że 
bardzo podobał ci sią Kraików. 
Twk kochanie, kto raz zoba-
czy Kraków, pokocha go na 
zawsze, tak mówi piosenka: 
jaik go zobaiczyła, tak go po-
kochała. 

A pamiętasz tramwaj „24", 
którym z panem Struzikiem, 
nauczycielem z Nowej Huty, 
udałyśmy się, by zwiedzić ten 
wielki, noux) powstały kombi-
nat i to ^utysięczne miasto, 
które zbudowano już po o-

statniej wojnie? Właśnie z 
powodu braku tego przemys-
łu Twój Tatuś, i mój, i wiele 
milionów synów i córek Pol-
ski musiało szukać pracy i 
chleba w różnych częściach 
świata. 

Dziś zawiozłaś Tatusiowi 
rzeczywisty obraz rodzinnej 
ziemi, miast i wiosek. Raju 
nie ma, bo nigdzie na ziemi 
się go nie znajdzie. Ale po tych 
ogromnych zniszczeniach, do-
konanych przez zbrodniarzy 
hitlerowskich, z tej nędzy, 
głodu i poniżenia naród pol-
ski wydostać się ostatecznie i 
kroczy z każdym dniem ku 
lepszej przyszłości. 

Można to zauważyć na każ-
dym kroku. Tym bardziej wi-
dzi to ten i podziwia dziś, kto 
znał Polskę przedwrześniową 
i może porównać z obecną. 

Pamiętasz, droga kuzynko, 
Sosnowiec i odjazd elektrycz-
nym pociągiem do Warszawy? 
Tyś jeszcze poszła na mszę 
Św. do kościoła, nie wiem o 
coś się modliła, bo ja pakując 
do walizki rzeczy i różne pa-
miątki, modliłam się w duchu, 
aby na całym świecie pano-
wał pokój, bo wszystkim na-
rodom jest drogi i potrzebny 
pokój. Wojny niosą zniszcze-
nia, gruzy, cierpienia, kalec-
two, sieroty, wdowy, ponie-
wierkę i głód. W spokoju 
mieszkałyśmy w Stolicy, ja-
dłyśmy, piłyśmy, patrzyłyś-
my, jak sią ludzie cieszą, ba-
wią, radują. 

Ja pamiętam, a na peumo i 
Ty, kiedy odjeżdżałyśmy tak-
sówką na Okęcie, dolatywał 
głos piosenki z jakiegoś okna: 
„Ukochany kraj, umiłowany 
kraj", i piosenka ta towarzy-
szyła mi przez caiły lot z War-
szawy do Brukseli i zawsze 
ją słyszę. Może i Tobie towa-
rzyszy w Twej pracy przy 
wielkim szumie spadającej 
Niagary? 

Całuję Cię serdeczmie 
droga Stefuniu 

Twoja kuzynka 
Stefania Socha-Kaozor 

z Belgii 

SŁOWO SAMOUKA 
EMIGRANTA 

Historia jednego znaczka 

Rozpoczęło się od „Oł-
tarza Wita Stwosza", 
a mogłoby od „pta-
ków" , od „poczty 
polskiej" lub od 
„Chopina"... Przy-

czyniając się do nadbudowy 
jednego piętra domu Mon-
sieujT Zlapka (po polsku po 
prostu Sla^pka) jako manoeu-
vre — macon (jestem bowiem 
zatrudniony jako pomocnik w 
małym pirzedisiębionstwie bu-
dowlansrm „Plomion Frerès" 
bracia Plomion — Francuzi), 
— poznałem właściciela domu 
już po pierwszym dniu pracy. 
W warunkach przyjemnych, 
bo przy nie najgorszym winie 
i przy ,,bistulach", w „salle 
de séjour" pana Slapki. Sko-
rzystał także z przyjemnej 
gościnności mój szef, René 
Dufour, który bynajmniej nie 
gardzi and „pinarem", ani ka -
wą zakrapianą rumem. 

Po dirugiej szklance star-
szego „Bordeaux" i po wza-
jemnej wymianie poglądów o 
pogodzie, polityce i śmierci 
Marylin Monroe, nie mogłem 
wytrzymać: dręczyła mnie 
masa pytań. I to z zujKîlnie 
prostego powodu, gdyż nie 
było trudno stwierdzić, że 
nasz gospodarz ło Rodak nie-
co oryginalny. Zauważyłem 
kalendarz „Polonia" na ścia-
nie nad małą biblioteką, (bi-
blioteka zapełniona polfekdmi 
książkami), z obu stron kalen-
darza kuirpiowiskie wycinanki, 
piękne jak żywe kwiaty, a 
stół nakryty obrusem typowo 
polskim, na pewno wyszywa-
ny ręką pani Slapfeowej. N a -
wet filiżanki, w których po-
dała nam kawę bardzo przy-
jemna i uśmiechająca się ser-
decznie pani domu, były pol-
skie. Podotme osol>łście iprzy-
wiozłem z Kraju... 

Jeśli istnieje patron lub 
patronka samouków, to z ca-
łego serca dziękuję mu lub 
jej za ło, że pozbyliśmy się, 
z ulgą, szefa René Dufour'a. 

» « 
ło najlepszy i najpraktyczniejszy podarunek 

dla rodziny w Kraju 

PACZKI ŻYWNOŚCIOWE • PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA-MEBLE-RADIA-LEKARSTWA itd. 

Zwracajcie się po próbki i cenniki do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI, S.A. 
23, rue Taitbout - PARIS 9-eme 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 

Przeprosił, usprawiedliwiając 
się, że czeka na niego jeszcze 
dużo roboty. A tu rozpoczęła 
się rozmowa taka, jaka może 
się rozwijać tylko pomiędzy 
miłośnikami czegoś niezwy-
kłego. Dosłownie zalałem p a -
na Slapkę potokiem pytań. 
Dowiedziałem się też od nie -
go o wielu rozmaitych rze-
czach. Przekonałem się, że 
mam do czynienia z samou-
kiem. 

— Oto moje pierwsze kroki 
kształcenia — opowiada mi 
ipan Slapka, przedstawiając 
album filatelisty — zobaczy 
pan, jak można korzystnie 
oduczyć się manii zbierania 
znaczków. 

Otwieram album i patrzę 
niedowierzając: w środku 
pierwszej karty jeden jedy-
ny znaczek. Dookoła znaczka 
z serii Wita Stwosza, przedsta-
wiająceglo „Boże Nairodzenie", 
naklejone kartki białego pa -
pieru, podpisane różnobarw-
nym atramentem... 

— Moje zbieranie znacz-
ków — wyjaśnia mi pan 
Slapka — wyglądało jak po-
goń za idealną niewiastą. 
Miałem wrażenie, że dążę do 
jakiejś lutopU. Po każdej wy-
stawie, jaiką odwiedzałem, do-
słownie chorowałem nerwo-
wo. Kupowałem, wymienia-
łem, za^rośdłem. Forsy wy-
dawałem niemało. Marzyłem 
0 dogonieniu znamych zbiera-
czy światowej sławy. Senne 
marzenie! Jakby na złość,, 
znaczki i serie cholernie, pa-
nie się mnożyły... Do zwario-
wania. Wie pan, że już nie 
mogłem wytrzymać. W nocy 
nawet nie dawały mi spo3coju. 
Śniło mi się o bajecznych 
kompletach, o niedostępnych 
kolekcjach — aż razu pewne-
go stał się... 

Na drugiej karcie albumu 
wycinki z gazet i odpisy z 
fragmentami Gałczyńskiego o 
Wicie Stwoszu: „Robota"... 

— Tak, panie, istny cud! 
Tego dnia dowiedziałem się 
dopiero, co znaczy znaczek... 
1 jakie powinien mieć znacze-
nie, każdy z osobna. Każdy 
jest napęcgmiały wiedzą. Zna-
czek nie jest tylko znaczkiem, 
lecz symbolem, metaforą... 

(Trzecia strona albumu już 
była pusta...) 

— Tak, widzi pan, poprze-
stałem na jednym ' znacziku. 
Gwałtownie przeminęło wszy-
stko. Zostawiłem ten „ostatni 
etap" mojej pasji na pamiąt-
kę... Istny wybuch łańcucho-
wy ciekawości: od Wita Stwo-
sza do rzeźby, od rzeźby do 

, historii sztuki, od sztuki do 
historii malarstwa, i do dzie-
jów Pcdski. Olśnił mnie też 
Kraków, jego rozwój od po-
czątku do dnia dzisiejszego. 
Zamówiłem moc książek z 
Polski, bo przed wzmagającą 
ciekawością otwierały się in-
ne, nieznane dziedziny wie-
dzy, sztuki, literatury, poezji 
nawet fUdżofii... 

Rozmowa nasza, a raczej 
zwierzenia pana Slapki, pra-
wie że gorączkowe, trwała 
długo. Ja tylko słuchałem — 
i dziwiłem się. Taki przewrót 
wydawał mi się wprost nie-
wiarygodny. Ale cóż? Nie m o -
głem wątpić w przedstawio-
ne fakty. Dla pana Slapki 
znaczek był oknem, które 
otworzyło mu panoramę Pol-
ski. To wydarzenie wzmacnia-
ło we mnie przekonanie, że 
wszystkie drogi wiodą do 
samokształcenia. 

IGNACY ZBOROWSKI 
Robotnik z Artois 



IfSTYi 
Panie Redaktorze! 

Nowa, chłomia wrażliwość 
(pisatem już o niej w pierw-
szym „liście" z Kraju), cie-
kawość i chęć obejrzenia jak 
najuHęcej ludzi i rzeczy w 
Polsce sprawiły, że wybrałem 
się i do KraikouxL. „No bo — 
myślałem sobie — słusznie 
porwiada przysłowie, że „być 
w Rzymie, a papieża nie wi-
dzieć..." Wsiadłem uńęc do 
pospiesznego pociągu na 
Dworcu Głównym w Warsza-
wie i pojechałem do Krakowa. 

Po tym mieście, o którym 
miałem jak dotąd jedynie 
szereg pojęć wycinkowych 
(albumy, pocztówki, niektóre 
powieści Józefa Ignacego Kra-
szewskiego), oprowadzał mnie 
syn dalekich krewnych mo-
jej żony, u których się zatrzy-
małem. Zaraz na początku 
młody ów i pełen werwy 
krewniak zaprowadził mnie 
przed dwa wielkie i stojące 
jeden naprzeciwko drugiego 
gmachy i rzekł: „To są dwie 
główne instytucje Krakowa. 
Akademia Sztuk Pięknych i — 
Narodowy Bank Polski. Pier-
wsza symbolizuje duchowe 
aspiracje naszego miasta, 
druga- — ciężar gatunkowy 
kies jego mieszkańców". Po 
tym oryginalnym wstępie Je-
rzy (bo tak się ten mój mło-
dy krewniak nazywa) pokazał 
mi to wszystko, co w jego 
mniemaniu jest w Krakowie 
godne obejrzenia, to zna-
czy — cały chyba Kraków. 
Ten stary i ten zupełnie no-
wiutki. Nałaziliśmy się co się 
zowie, ale ja nie czułem zmę-
czenia, byłem zbyt urzeczony: 
po raz pierwszy w życiu dane 
mi było oglądc^ć naraz tyle 
obrazów, tak wielkie nagro-
madzenie rzeźb, po raz pierw-
szy zżywałem się, najpewniej 
nieudolnie — ale jednym 
tchem — z imeloma wiekami 
historii i współczesnością (by-
liśmy też w Nowej Hucie, 
oglądaliśmy nowe bloki przy 
Rondzie...) 

Na koniec Jerzy doszedł do 
wniosku, że musi koniecznie 
pokazać mi kawiarnię „Jama 
MichaliSkowa" i przedstawić 
mnie zbierając%rm się tam 
przy kawie swoim kolegom i 
koleżankom. Zakłopotało mnie 
to trochę. „O czym będziemy 
mówili? — zapytywałem sam 
siebie w duchu. — Przecież te 
koleżanki i ci koledzy to lu-
dzie młodzi, studenci, a jam 
już stary dziad, ma. się prze-
cież tę czterdziestkę z hakiem, 
a do tego —- jestem przecież 
górnikiem!" 

Ale wszystko było dobrze. 
Od razu zaistniała atmosfera 
serdeczna i mimo różnicy 
wieku (między tymi młodymi 
ludźmi a mną) bezpośrednia. 
Jedna z dziewczyn opowie-
działa mi o przeszłości „Jamy 
Michalikowej". Dowiedziałem 
się, że ta kawiamia była kie-
dyś kwaterą główną pisarzy 
grupy „Młoda Polska": Ta-
deusza Boya-Zeleńskiego, 
Tetmajera, Przybyszewskie-

go... Potem młodzi ludzie py-
tali mnie o Polonię francuską, 
ja zaś staroiłem, się udzielić im 
możliwie wyczerpujących od-
powiedzi. A jeszcze potem do 
naszego stolika podszedł mło-
dy człowiek, którego mój 
krewniak tak oto mi przed-
stawił: „Stanisław Budzyński, 
organizaitor i kierownik Mię-
dzyuczelnianego Studenckiego 
Zespołu Góralskiego z Krako-
wa. Ten zespół wyjeżdża 
wkrótce do Francji, do Lille..." 

„A więc będzie u nas, na 
Nordzie!" Pomyślawszy tak, 
zwróciłem się do -pana Bu-
dzyńskiego z pytaniami. 
Chciałem wiedzieć. Drodzy 
moi, kto i z czym do nas 
przyjedzie, aby móc Was o 
tym poinformować. 

Pan Budzyński chętnie od-
powiadał na moje pytania, a 
po jakimś czasie zrozumiałem, 
że nie ma już potrzeby py-
tać: bo mój rozmówca tak 
bardzo przejął się tym, o czym 
mówił — a mówił w sposób 
ujmujący i obrazowy — iż 
zaczął, sam może nie zdając 
sobie z tego sprojwy, relacjo-
nouMĆ mi dzieje siwego zespo-
łu. Opowiadał najpierw o tym, 
jaik to w roku 1958 począł szu-
kać na Akademii Córniczo-
-Hutniczej, na której studiu-
je, studentów-górali. Dalej — 
0 tym, że w roku 1959 odby-
waiły się już pierwsze próby 
„postawionego na nogi" zes-
połu, a on, Staszek Budzyński, 
szukał góralek i górali ría in-
nych kraJcowskich uczelniach. 

W roku 1960 zespół nabrał, 
jak się to mówi, rozmachu. 
„Występowaliśmy przed gór-
nikami, jeździliśmy po kopal-
niach śląskich". A w marcu 
tegoż roku krakowskich „stu-
dentów-górali" wyróżniono 
na Przeglądzie Studenckich 
Zespołów Polski Południowej. 

Ten katowicki Przegląd to 
był ich Tulon. Bo jako jedy-
ny zespół z tego Przeglądu 
zostali wysłani — było to w 
maju 1960 r. — do Wrocławia, 
na Festiwal Kulturalny Stu-
dentów Ziem Zachodnich. 
Tam, we Wrocławiu, repre-
zentowali Polskę południową 
1 centralną. Zdobyli sobie o-
gólny aplauz, występowaHi w 
różnych miastach wojewódz-
twa wrocławskiego, a po-
tem — na ziemi szczecińskiej. 
W roku akademickim 1960/61 
intens%fwnie pracują i przeży-
wają największe swoje do-
tychczasowe sukcesy: w maju 
1961 r. zdobywają w Gdańsku 
I .miejsce w kategorii zespo-
łów pieśni i tańca na II Ogól-
nopolskim Festiwalu Kultu-
ralnym Studentów, w czerw-
cu — I nagrodę na łódzkich 
centralnych eliminacjach O-
gólnopolskiego Festiwalu Mu-
zyki, Pieśni i Tańca... 

...A teraz wyjeżdżają do 
nas, do Francji, do Nordu. I 
dlatego właśnie piszę o nich 
w tym liście. Bo wydaje mi 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 

149, rue Jules G u e s d e - R O U B A I X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
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Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W -

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

się, źe dobrze byłoby, gdyby 
Międzyuczelniany Studencki 
Zespół Góralski z Krakowa 
występował nie tylko — jak 
to jest oficjalnie przewidzia-
ne — w samym Lille. Dobrze 
by było, gdyby tych młodych 
ludzi — Staszka Budzyńskiego 
i jego koleżanki i kolegów —• 
zaprosiła do siebie na wystę-
py któraś z polskich kolonii. 
Może Lens? Albo Harnes? 
Albo Bruay-en-Artois? A mo-
że jeszcze inna? 

Piszę o tym, bo — wierzcie 
mi — takiego zespołu polskie-
go nie oglądaliśmy jeszcze na 
Nordzie. Ci krakowscy stu-
denci nie odtwarzają folkloru 
góralskiego, oni go tworzą na 
nowo w każdym występie. 

Jadą do nas młodzi ludzie z 
pieśniami, tańcami, strojami 
polskich górali. Przywożą 
nam żywe polskie słowo i w 
swoich uśmiechach — uśmiech 
gór polskich, uśmiech Krako-
wa, uśmiech całej Polski... 

Więc — zapraszajmy ich do 
siebie, śpieszmy na ich wy-
stępy! 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

„TARZAN" NAPOLEONA 

Józef 

Nordu 

Oto jeszcze jeden wy-
chowanek znanego w 
całej Francji pogromcy 

lwów i niedźwiedzi Napoleo-
na Okrasińskiego. O pracy 
pogromcy oraz o jego zwie-
rzętach pisaliśmy już otyszer-
nie w „Tygodniku", a także 
o tresurze niedźwiedzi. 

Lwiątko, które widzimy na 
zdjęciu, ma już 2 miesiące. 
Mama lwica urodziła ich 
czworo, ale niestety dwa zde-
chły. W domu p. Okrasiń-
skiego pozostała więc tylko 
parka. Chodzą wiernie za 
swym panem jak psy i to 
nie tylko po ogrodzie czy 
podwórku, ale nawet i po 
ulicy. Nie wiadomo, jak długo 
będzie można kontynuować 
te niezwykłe spacery. Na razie 
lwiątka chodzą swot)Odnie po 
mieście Le Puy, nie budząc 
niczyjej obawy. 

— To Jest Tarzan — przed-
stawia nam swojego wycho-
wanka p. Okrasiński — jego 
siostra ma na imię Tamara. 
Nazwałem ją tak na cześć 
mojej pierwszej miłości. 
(Przeżywałem to uczucie w 
młodości, jeszcze w Polsce). 
Gdy lwiątka podrosną, roz-
pocznę tresurę. 

Zamieszczając zdjęcie p. 
Okrasińskiego z Jego nową 
pociechą, życzymy wybitnemu 
pogromcy, hodowcy 1 miłośni-
kowi dzikich zwierząt dal-
szych sukcesów w Jego pracy. 

PS. Panie Redaktorze! z Kra-
kowa przywiozłem parę zdjęć 
Studenckiego Zespołu Góralskie-
go. Bardzo proszę, jeśU tylko 
rzecz jest możliwa, o opubliko-
wanie tycli zdjęć w „Tygodniku"; 
nlecti ludzie zobaczą, jak wesoła 
jest młodzież polska i jak wy-
gląda prawdziwy folklor z Bu-
kowiny Tatrzańskiej i ,,od 
Żywca"! 

OGŁOSZENIA DROBNE 
PRZlfJMĘ PKACĘ DOMOWĄ w 
Paryżu XVI lub w departamen-
cie s . et O. Najcłiętniej na linii 
Garcłies — St. Cloud — Vesines — 
Vaucresson. Poważne referencje. 
Zgłoszenia przesyłać do Mr. 
TROCELLIER, 218 bis, rue des 
Pyrénées, Paris XX, dla Mme 
Hélène Grobelna, 

M a i s o n J A N K A 
185, rue de Paris, Lille (Nord). 
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Ceny bezkoakurencyjnet 
Wysyłam ipróbkl na żądanie. 
Na życzenie odwiedzam klientelę. 

X tycia różnych kolow« 
Z A W O D Y WĘDKARZY 

Korzystając z pięknej i>o-
gody towarzystwo wędkarskie 
w Lens zorganizowało zawo-
dy, na które zgłosili się naj-
lepsi wędkarze miasta. Dru-
gie miejsce uzyskał Waszak — 
ojciec, 3 — Sakwiński — oj-
ciec, 5 — Waszak — syn, 6 — 
Milewski, 8 — Skrzydlewski, 
11 — Klarkowski, 12 —̂ Sak-
wiński — syn, 13 — Latosi. 

Wędkarze, członkowie to-
warzystwa w Denain, spyotka-
11 się w czasie dorocznego 
konkursu przy stawie w 
Hem-Lenglet. Od 9 rano o-
koło sześćdziesięciu zawodni-
ków czyhało na ryby. Pierw-
sze miejsce zdobył Stanisław 
Kubiak, który złowił naj-
większą liczbę ryb (18), uzys-
kując 334 punkty. 

FLESZETKI 

Około stu zawodników bra-
ło udział w zawodach „fle-
szetek" departamentów: Nord 
i Pas-de-Calais. 

W konkursie amatorów 
Kurzawa uzyskał trzecie 
miejsce, a w konkursie indy-
widualnym trzecie miejsce 
przypadło Cieślakowi. 

Z okazji „ducasse" w Hou-
dain, po udanym koncercie 
towarzystwa muzycznego 
„Echo" pod batutą Aleksan-
dra Słomińskiego, zorganizo-
wano konkurs „fleszetek". 
Trzecie miejsce uzyskał Szy-
manek, 8 — Rutkowski, 13 — 
Szambelan. 

W podobnym konkursie 
urządzonym w Harnes naj-
lepsze wyniki osiągnął Cieś-
lak z Wingles. 

A N T K O W I A K — Z A W O -
DOWCEM 

Od czasu wycofania się w 
1957 roku z czynnej kariery 
pięściarskiej Szymona Grud-
nia, klub w Auchel nie wy-
dał ani jednego zawodowca. 
Radość trenera była duża, 
kiedy dowiedział się ostatnio, 
że Francuska Federacja Bok-

serska zakwalifikowała jego 
ucznia, Lucjana Antkowiaka 
do zawodowców, począwszy od 
przyszłego sezonu, Antkowiak, 
świetnie spisujący się na tre-
ningach i sparringach, na rin-
gu nie panował nad nerwa-
mi i przegrywał. Od kilku 
miesięcy zdołał przezwyciężyć 
te opory i walczyć z równym 
talentem i werwą, jak na tre-
ningu. Przed młodym pięś-
ciarzem, który pragnie spot-
kać przed 1 października mi-
strza Francji Gerard Thomas, 
otwiera się nowa perspekty-
wa. Zdaniem trenera jest on 
zdolnym pięściarzem i do-
skonałym technikiem. 

U 

m 

życzeń i pozdrowień 

Państwu Iwonie z Lissow-
skich 1 Jean-Paul Hermannom 
składamy z okazji ślubu, któ-
ry odbył się 31 sierpnia 1962 
roku, najserdeczniejsze życze-
nia długich lat szczęścia. 

Jednocześnie życzymy wszel-
kiej pomyślności całej rodzi-
nie Państwa Młodych, przede 
wszystkim Ich Rodzicom, pp. 
Janinie i Zygmuntowi Lis-
sowsklm oraz p. Simone 
Herrmann. 
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La Semaine Polonaise 
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JAN STABLIŃSKI MISTRZEM ŚWIATA 
JAN S T A B L I N S K I — ko-

larskim mistrzem świata dla 
zawodowców! 

Stabliński na mecie 296 
km ,,maratonu" wyprzedza 
następnego Irlandczyka Elliot-
ta o 1 minutę i 22 sekundy. 
Zwycięstwo bezai>elacyjne, 
koronuje bogatą karierę spor-
tową najwyższym laurem. 

"Wiadomość ta ogromnie 
ucieszyła kibiców kolarskicłi 
i w Polsce. Sylwetka Janka 
Stablińskiego jest im dosko-
nale znana. Startował on 

przed 10 laty jako reprezen-
tant Polonii francuskiej, na 
wielkim, międzynarodowym 
Wyścigu Pokoju. Janek zajął 
wtedy II miejsce za Angli -
kiem Steelem i Czechosłowa-
kiem Veselym, a jego dru-
żyna wysoką V lokatę. Stab-
liński był wtedy młodym, 
wybijającym się amatorem. 
Licencję zawodowca ma od 5 
lat. W tegorocznym „Tour de 
France" zajął III miejsce. Dla 
śledzącycłi uważnie rozwój 
tego ambitnego i bardzo pra-
cowitego zawodnika — nie 

było niespodzianką zdobycie 
tytułu mistrza świata! 

W Salo (Włocłiy), na mecie 
wyścigu o mistrzostwo świa-
ta, była grupka polskicłi 
dziennikarzy, działaczy i za-
wodników. Oni, jedni z 
pierwszycłi docisnęli się do 
mistrza i złożyli mu serdecz-
ne gratulacje w imieniu 
sportowców Polski. Janek 
dziękował im w języku ojczy-
stym, wsE>ominając te dni, 
kiedy jako nie znany jeszcze 
kolarz startował na trasie 
Wyścigu Pokoju. (c) 

Ł U K I I S T R Z A Ł Y 

Na szosach Francji 
Zawody w Solesmes, jak 

co roku, cieszyły się dużą 
frekwencją kibiców. W pierw-
szej konkurencji na 800 m e -
trów Jan Graczyk zajął 3 
miejsce (1,00,4), Jan Stabliń-
ski — 8 <1.01,8). W drugiej 

P O L A K TRZECI 
NA Z A W O D A C H 
B A L O N O W Y C H 

Po raz drugi po wojnie, 
Polska reprezentowana 
była na międzynarodo-
wycłi zawodacłi balono-
wych rozgrywanych w 
Holandii. Reprezentant 
Polski Jan Gawęcki zajął 
trzecie miejsce. Starto-
wał on na polskim balonie 
,,Polonez". 

P O L S K I K A L E J D O S K O P 
S P O R T O W Y 

O Na czterecłi frontacłi 
piłkarze polscy rozebrali 
mecze z Węgrami. W Poz-
naniu I reprezentacja 
przegrała 0 : 2 , a w pozo-
stałycłi: II reprezentacja 
zremisowała 3 : 3, juniorzy 
2 : 2, reprezentacja mło-
dzieżowa O : 0. 

O Na kolarskicłi mi -
strzostwacłi świata dla 
amatorów we Włoszech. 
Polak Jan Kudra zajął 
•VIII miejsce. Drużyna pol-
ska pojechała słabo (XIV). 

O W kontrolnych zawo-
dach przed mistrzostwami 
Europy Kowalski w biegu 
na 400 m pobił rekord Pol-
ski (46,0 sek.) poprawiając 
swój wynik o 0,1 sek. 

konkurencji Jan Graczyk 
zdobył 8 miejsce, a w wyści-
gu na 64 km Jan Stabliński 
był 4, a Stefan Lach — 7. 

W wyścigu Trzech Miast 
pomiędzy Gand i Anvers 
(280 km) w Belgii mistrz 
Francji Jan Stabliński wyka-
zał doskonałą kondycję, tym 
bardziej godną uwagi, że za-
wody odbyły się osiem dni 
przed mistrzostwami świata. 
Zwyciężył w czasie 6 godzin 
41 minut. Znany Belg Rik 
Van Locy zajął 14 miejsce. 
W Douai, w wyścigu kolar-
skim o nagrodę osiedla H L M 
zwyciężył młody kolarz Jan 
SzjTnkowski. 
W Calais w wyścigu rozegra-
nym na trasie 104 km Hen-
ryk Kosiarz z Lapugnoy za-
jął drugie miejsce. 

W Bouvignies 70 km w y -
ścig kolarski wygrał Jacki 
Deheygre. Drugie miejsce za-
jął Janowski z Lallaing. 

W Armentières Roncki z 
Lallaing przybył do mety ja -
ko trzeci, a Giełda z Barlin 
jako 12. Ten ostatni kolarz 
zajął drugie miejsce w wyści-
gu w Berek. 

Rozmaitości 
sportowe 

m w wyniku zawodów pływac-
kich w Béthune, dyplom „BreJ 
vet de natation" przyznano m.in. 
Jerzemu Nowakowi, Katarzynie 
Parchanowiczównie i Martynce 
Nowodziewskiej. 

« W konkursie strzeleckim w 
Wingles puchar dziennika „La 
Voix du Nord" zdobył Szymon 
Limkowski z Auchy. 

9 W Douai urządzono niedaw-
no konkurs „boules". Zanotowa-
no m.in. następujące wyniki: 3 
miejsce uzyskała trójka — Mania, 
Wypycha, waterkowski; 4 — Le-
mański, Brunon i Henryk; 5 — 
Danie, Wleklit, Jakulski; 6 — 
Dębscy, Fourrier. 

0 Pięściarz z Somain — Jan 
Majchrzak został zakwalifikowa-
ny do bokserów pierwszej kate-
gorii. 

Po sukcesach polskich łucz-
ników w Paryżu w meczu z 
Francją i Belgią — rozegrane 
w Warszawie X X V I mistrzo-
stwa krajowe potwierdziły 
wysoką klasę. 

Wielką rewelacją była Fe-
licja Świątek (Klub Surma 
Poznań), która pokonała by-
łą mistrzynię świata W i ś -
niowską i b. mistrzynię Pol-
ski Kanicką. Świątek (na 
zdjęciu) uzyskała 1006 pkt 
(konkurencja międzynarodo-
wej Federacji) i zdobyła Zło-
tą Gwiazdę FITA, najwyższe 
odznaczenie za wyczyn oraz 
tytuł absolutnej mistrzyni 
Polski. 

W mistrzostwach wzięło u -
dział 26 zawodniczek i 41 za-
wodników. Poziom był bardzo 
wjrsoki mimo niezbyt sprzy-
jających warunków atmosfe-
rycznych. Tytuł mistrza Pol-
ski obronił Bogdan Mączyń-
ski (kłub Sjrrena Warszawa), 
a drużynowe mistrzostwo 
zdobył klub Łączność z War -
szawy. 
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Sport motorowy jest coraz bardziej popu-
larny w Polsce. Doskonałe motocykle produk-
cji krajowej „Junak", W F M , SHL, W S K i sku-
tery „Osa" oraz specjalne motory żużlowe 
„ F I S " — pozwalają na uprawianie masowej 
turystyki, jak również na start w najwięk-
szych imprezach Europy. 

Oto nasza seria zdjęć: © Doroczny wyścig 
na przełaj w Warszawie z udziałem czołówki 

rajdowców Polski. © Wyścigi samochodowe 
na ulicach miast gromadzą zawsze tysięczne 
tłumy.. © 2użel jest jedną z najbardziej 
atrakcyjnych i lubianych przez Polaków im-
prez motorwych. Mistrzem Polski na 1962 r-
zo-stał Florian Kapała z Rzeszowa. © Małe sa-
mochodziki „Go-Karty " zrobione własnoręcz-
nie przez zawodników przyczyniają się bardzo 
do zainteresowania techniką motorową szcze-
gólnie wśród młodzieży. 



w OCZEKIWANIU 

R • ybacka pasja zdumiewa postronnycli obserwatorów, niektórych denerwuje, innych śmieszy. Nie 
możemy nadziwić się cierpliwości i wytrwałości rybaków, oczekujących godzinami na rybę. Siedzą, 
stoją, czekają rozmyślając, że przecież najbardziej nawet ostrożną rybę skusi wreszcie misternie 
i chytrze podrzucona na wodę przynęta, dyndająca na końcu zdradliwego haczyka. Aie głównie rzecz 
polega na tym, kto kogo przetrzyma: czy rybak, zastygły w długim oczekiwaniu na zdobycz, znie-
chęci się i pójdzie do domu, czy też ruchliwa rybka szukająca pożywienia złakomi się na pod-
stępną przynętę. Z pojedynku tego, trzeba to przyznać, przeważnie zwycięsko wychodzi rybak. 
Nie podnieca się zdobyczą, zachowuje wobec zimnokrwistego trofeum równie zimną krew 
i udaje obojętność, ale rozpiera go duma. Przysłowiowe są legendy rybaków o własnych zdoby-
czach i wyczynach wędkarskich. W ich opowiadaniach rozrasta się i rozmiar i waga złowionej ryby, 
zmienia się gatunek, powstają zadziwiająco fantastyczne okoliczności zdobycia wodnego łu-
pu. Ta wybujała fantazja rodzi się w czasie długiego rozmyślania nad wodą, w oczekiwaniu 
na rybę. Jaka oiiA będzie? Tsiks., czy ta-ft^ka-? Al© nic sądźmy zbyt siiroM^o braci ryba~ 
ków. Są srodnl podziwu. (Wszystkie nasze zdjęcia pochodzą znad Wisły w Warszawie) 
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Nie ma jeszcze decyzji 

w pańskiej sprawie 
— Kfedy wreszcie porzucisz 

ten stary sprzęt? Przed kolejnym etapem 
wędrówki krasnoludka 

l' 'K 

- Niech pan nie strzela! To cyrkowy obóz treningowy Campingowy lunatyk 

M A G I C Z N E K W A D R A T Y 
Przedstawiona na rysunku figura 

składa się z pięciu kwadratów powią-
zanych ze sobą narożnymi kwadraci-
kami. Prosimy wpisać do poszczegól-
nych kwadratów odpowiednie wyrazy 
czteroliterowe, których znaczenia po-
dajemy niżej. W każdym z kwadratów 
wpisane wyrazy można czytać jedna-
kowo w kierunku pionowym i pozio-
mym. Dlatego nazywają się one ma-
gicznymi kwadratami. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) zasyp-
ka naskórna, środek osuszający, 2) we-
zwanie, odezwa lub sprawdzanie obec-
ności na zbiórce żołnierzy, 3) duże do -
ły po wybuchu bomb lotniczych, 4) 
substancja lepka, materiał używany do 
sklejania, 5) strona ujemna człowieka 
albo przedmiotu, usterka, ułomność, 6) 
rzymski bóg miłości, patron zakocha-
nych, znany pod postacią chłopięcia 
z łukiem i strzałami, 7) określona ilość 
lekarstwa, dawka do jednorazowego 
użycia, 8) koń rasowy, którego ojczyz-
ną jest Półwysep Arabski, 9) włókna 
rośliny hodowanej przeważnie w Indii, 
z których wyrabia się worki, płótno 
żaglowe, tkaniny meblowe i sznury, 10) 
uszkodzenie, zranienie lub pozostałość 
po jakimś bolesnym przeżyciu, 11) bu-

dowle rzeczne, zastawy z kamieni, zie-
mi i faszyny nie przepuszczające wo-
dy, 12) prawo udzielania schronienia 
cudzoziemcom ściganym za działalność 
polityczną, 13) prymitywna broń chło-
pów z powstania Kościuszkowskiego, 
14) rasa psa myśliwskiego, 15) rodzaj 
sieci na ryby lub na ptaki, 16) śpiew 
solowy jako część opery, 17) szkło po-
większające, 18) porażenie, apopleksja, 
19) duży ogród spacerowy, 20) biblijny 
okręt Noego. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zo-
staną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻ-
KOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z NR 35 

P O Z I O M O : 1) komuna, 4) angina, 7) pióro-
pusz, 9) tłok, 10) tara, 11) sroka, 13) kareta, 
14) antena, 15) prymus, 17) zapach, 19) pe-
dał, 20) suka, 22) skon, 23) andrzejki, 24) 
pedant, 25) amator. 

P I O N O W O : 1) krytyk, 2) unik, 3) „ A u -
r o r a " , 4) alpaka, 5) gest, 6) antaba, 7) po-
krzywka, 8) zalecanki, 11) strup, 12) antał, 
15) postęp, 16) sekret, 17) zaleta, 18) han-
gar, 21) Ania, 22) ,skra. r 
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